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Z głębin Tatr po rekord świa ta 
BERNARD OCHMAŃSKI 

Pierwszy samodzielny, czysto polski, spe­
leologiczny rekord świa ta ! Us tanowi ła go na 
przełomie grudnia 1968 i stycznia 1969 r. w 
Jaskini Śnieżnej siedmioosobowa wyprawa 
zorganizowana przez Sekcję Groto łazów A k a ­
demickiego K l u b u Turystycznego przy Radzie 
Okręgowej Z S P we Wrocławiu . Wyprawa do­
konała pierwszego „czystego" wyjścia z dna 
Jaskini Śnieżnej (głębokość 640 m) na po­
wierzchnię. Przez „czyste" wyjście rozumie 
się pokonanie całej jaskini od dna do otwo­
ru — bez korzystania z l i n i drabinek, roz­
wieszanych w czasie schodzenia w głąb przy 
przejściu zwykłym. L i n y te i drabinki, po­
zostawiane na trudniejszych odcinkach (stud­
nie, wodospady, progi itp.), we wszystkich 
poprzednich przejściach Śnieżnej w sposób 
kapitalny u ła twia ły drogę powro tną do góry. 
Nasza wyprawa pos tawi ła sobie za cel wy j ś ­
cie b e z użycia tych u ł a twień ; wszystkie one 
były uprzednio zdejmowane. Wychodzi l iśmy 
przez „wyczyszczoną" jaskinię, pokonując od 
dołu wszystkie jej spię t rzenia i inne przesz­
kody w ich stanie pierwotnym, korzystając 
tylko z naturalnej rzeźby skały. 

Ekipa mia ła skład nas tępujący: Roman G a ­
lar, Jerzy Masełko, Andrzej Ostromęcki , K a ­
zimierz Piotrowski, Norbert Pospieszny, M a ­
rek Trzeciakowski i Bernard Uchmańsk i 
(kierownik wyprawy). Wszyscy są członkami 
K l u b u Wysokogórskiego, 

Wyjście klasyczne z dna Śnieżnej i poko­
nanie 640 m różnicy poziomów między dnem 
i otworem wlotowym jest nowym rekordem 
świata. Poprzedni rekord należał do czwórki 
speleologów francuskich, członków Club 

A l p i n Franęa i se z Grenoble, którzy w listo­
padzie 1966 r. w Jaskini Cuves de Sassena-
ge uzyskali wynik 400 m. Przedtem rekord 
świa ta należał do speleologów paryskich i 
wynosi ł 300 m . 

Dlaczego właśnie tak? 

Odpowiedź na pytanie, k tóre m i ostatnio 
stawiano, dlaczego w ten sposób wychodzi­
liśmy ze Śnieżnej , jest zarazem prosta i trud­
na, podobna do odpowiedzi na pytanie, d la­
czego się wspinamy? Chyba nie ma potrzeby 
wdawać się w mgliste ideologie i uzasadnie­
nia. Byłem kilkakrotnie na dnie Śnieżnej (w 
tym także w pierwszym zejściu), b ra ł em 
udział w wielu wyprawach eksploracyjnych 
i nieeksploracyjnych do tej jaskini, n iek tóre 
jej fragmenty przechodzi łem po kilkadziesiąt 
razy. Problem wyjścia klasycznego z dna na 
powierzchnię pos tawi ła właśc iwie sama jas­
kinia swoją obecnością, samym faktem swe­
go istnienia. Z zamiarem podjęcia próby 
„czystego" wyjścia ze Śnieżnej nosi łem się od 
k i lku lat. Zdobycze wypraw eksploracyjnych, 
jakie odbyłem do Śnieżnej ze Speleoklubem 
Warszawskim P T T K , szczególnie w latach 
1963—1964 („Taternik" 3—4/1964), okazały się 
wielce pomocne przy realizacji tego zamie­
rzenia. Dopiero we wrześn iu 1967 r., kiedy 
byłem w Belgi i na Międzynarodowym K o ­
lokwium Speleologicznym CISNĄ 67 („Ta­
ternik" 1/1968 s. 34), zor ien towałem się, że 
speleolodzy zachodnioeuropejscy prowadzą 
notowania r eko rdów świa towych w „czys­
tym" pokonywaniu jaskiń o uksz t a ł towan iu 
pionowym. 
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Między naszym zamierzeniem a zjawiska­
mi zachodzącymi w alpinizmie powierzch­
niowym is tnie ją ' wy raźne analogie. W gó­
rach wysokich najpierw celem było pierwsze 
wejście na wierzchołek, zdobycie szczytu naj­
łatwiejszą drogą. Potem dopiero zaczął się 
okres wyszukiwania innych dróg na ten sam 
szczyt, już nię . j ia j ła twiejszych. Podobnie jest 
w wie lk ich jaskiniach o uksz ta ł towaniu pio­
nowym. N a etapie eksploracji g łównym ce­
lem jest osiągnięcie dna i oczywiście powrót 
na powierzchnię w naj ła twiejszy sposób. N a ­
s tępny etap stanowi dokonywanie powtór ­
nych zejść na dno i powro tów na powierz­
chnię z wykorzystaniem u ła twień , przy czym 
celem staje się przejście jaskini w możliwie 
najlepszym czasie i stylu. Jaskinia Śnieżna 
mia ła za sobą oba te etapy. N a s t ę p n y m . z ko­
lei stadium jest, jak m i się wydaje, właśnie 
dokonanie przejścia jaskini od dna do otwo­
ru wlotowego z pokonywaniem progów i stud­
ni od dołu, bez korzystania z u ła twień , k tóre 
są przed rozpoczęciem wyjścia zdejmowane. 

Wyprawa t r w a ł a od 28 grudnia 1968 do 
5 stycznia 1969 r. Licząc od wymarszu z ba­
zy na Groniku do powrotu byl iśmy w akcji 
blisko 200 godzin. Pod ziemią przebywal i śmy 
nieprzerwanie przez 8 dni i tyleż nocy, łącz­
nie 186 godzin. W tym czasie grupa wspina­
jąca się k ładła się spać tylko trzy razy. 
Pierwsza część wyprawy, zejście od wlotu 
clo dna, z zak ładan iem biwaku, rekonensan-
sami i transportem ok. .200 kg bagażu, za­
jęła 55 godzin. Od momentu osiągnięcia dna 
(tj. syfonu końcowego) do wyjścia na po­
wierzchnię upłynęło 131 godzin, w tym sa­
mej wspinaczki 85 godzin. Cała akcja pod 
ziemią (bez b iwaków) t rwa ł a ok. 120 godzin. 
Dwie najdłuższe nieprzerwane akcje w jas­
k in i zajęły po ok. 40 godzin każda. N a b iwa­
kach spędzil iśmy łącznie 66 godzin, z czego 
na sen przypadło 38 godzin. 

Trudności wspinaczkowe: klasyczne — du­
że odcinki V I , hakowe •— H3 i H4. Stosowa­
no techniki specjalne: nitowanie, wahad ła , 
wahad ła z pająkiem, lasso. W partiach przy-
otworowych użyto 4-metrowego masztu 
drewnianego, co nie mia ło jednak większego 
znaczenia dla całego przejścia. Suma odcin­
ków przewieszonych wyniosła ok. 150 m. N a 
k i lku odcinkach wys tępował całkowity brak 
szczelin skalnych. Była to jedna z najcięż­
szych wypraw, jeśli chodzi o ilość i inten­
sywność wysi łku wyprawowego, w historii 
polskiej speleologii, a wed ług mego rozezna­
nia, również na świecie.* 

Przedsięwzięcie nasze rozpatrywane tylko 
w kategoriach wspinaczkowych, pod wzglę­
dem sumy górnych t rudności odpowiada 
przejściu k i l k u ekstremalnie trudnych ta­
t rzańskich dróg wspinaczkowych razem wzię­
tych. Dorównuje n iek tó rym na jwiększym zdo­
byczom alpinizmu akrobatycznego, wiele z 
nich być może przewyższając. O rozmiarach 

* Z ciość d u ż ą o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą m o ż n a s t w i e r ­
d z i ć , ż e b y ł o to n a j w i ę k s z e n a ś w i e c i e d o k o n a n i e 
W z a k r e s i e w s p i n a c z k i w j a s k i n i a c h . (Red.) 

wysiłku włożonego w w y p r a w ę świadczy fakt, 
że wszyscy uczestnicy ekspedycji stracili na 
wadze po 5—6 kg. Przejście jaskini od dna 
do otworu ma także znaczenie z punktu w i ­
dzenia ratownictwa jaskiniowego, dowiodło 
bowiem, że w razie niespodziewanego odcię­
cia w jaskini jest w ogóle możl iwe wydosta­
nie się na powierzchnię własnymi si łami wy­
prawy. 

Etap I — zejście na dno 

Przygotowania do wyprawy rozpoczęły się 
jesienią 1968 r„ kiedy to Katarzyna M a r u ­
cha, Andrzej Ost romęcki i Kazimierz Piot­
rowski specjalnie przyjechali z Wrocławia 
w Tatry, aby oznakować i zamknąć otwór 
wejściowy Jaskini Śnieżnej . Wiedziel iśmy z 
doświadczenia, że w czasie zimowych wy­
praw dużo kłopotów sprawia odnalezienie 
i odkopanie wlotu pod zaspą dochodzącą tu 
do 7 m grubości, a nas tępnie ż m u d n e prze­
bicie się przez masy nawianego do wnę t rza 
jaskini śniegu, k tó ry potraf i ł z amknąć nie­
mal cały przekró j wstępnego korytarza na 
odcinku ki lkudziesięciu me t rów. 

Bezpośrednio po świę tach Bożego Narodze­
nia uczestnicy wyprawy zebrali się w bazie 
w pobliżu wylotu Doliny Małej Łąki, udo­
stępnionej nam przez leśniczego E. Dziado-
nia. 27 grudnia, z pomocą k i l k u kolegów 
z wrocławskie j S G A K T prze to rowal i śmy w 
głębokim śniegu szlak podejściowy do Kot ła 
Niżniej Swis tówki i p rze t ranspor towal i śmy 
część sprzę tu w rejon Polany. Następnego 
dnia, w sobotę 28 grudnia z rana, wyruszy­
liśmy z bazy do jaskini . Łącznie z kolegami 
pomagającymi nam w transporcie bagażu, 
karawana liczyła 17 osób. Miel iśmy do po­
konania ok. 800 m różnicy poziomów na 
dystansie prawie 6 km. Od Niżniej Swis tów­
ki zaczęło się torowanie w śniegu, miejscami 
po szyję. N a progu oddzielającym oba kotły 
Swis tówki musie l i śmy założyć poręczówkę. 
Dzięki oznakowaniu z listopada, otwór udało 
się stosunkowo szybko odkopać. Do jaskini 
wchodzil iśmy o zmroku, mając za sobą cięż­
kie podejście przy s i lnym wietrze zacinają­
cym śniegiem i 20-stopniowym mrozie. Szcze­
gólnie trudne były chwile bezpośrednio przed 
wejściem do jaskini, kiedy musie l i śmy się 
odpowiednio ubrać i przygotować sprzę t — 
pod os t rza łem lawinek pyłowych. 

Zamknięc ie otworu jesienią zdało egzamin 
i ws tępny korytarz był wolny od świeżego 
śniegu. Natomiast stary śnieg, zalegający 
stromy korytarz na pierwszych 100 metrach, 
w większości zamieni ł się w szczery lód. Co 
więcej , ze. zdziwieniem zauważyłem, że w 
zamknię te j od 2 miesięcy jaskini zmieni ł się 
znacznie mikrokl imat : n iezwykłe było jej 
oziębienie — od kilkunastu stopni poniżej 
zera w strudze przewiewu w strefie przy-
otworowej, do k i l k u stopni poniżej zera głę­
biej. Ze ścian Wielkiej Studni zwisały potęż­
ne sople grubości 30 cm, jeziorko w studni 
było zamarznię te . Niżej, po P ły towych Pro­
gach sp ływały olbrzymie lodospady z czyste-



go lodu, k tórego warstwa dochodziła do k i l ­
kunastu centymet rów. Z pewną obawą o lo­
sy naszego powrotu pa t rzy łem na to zaska­
kujące oblodzenie, k tó re skończyło się do­
piero na głębokości ok. 200 m. Od tego pozio­
mu temperatura była już dodatnia, nieco po­
wyżej zera. 

W godzinach wieczornych cała nasza sió­
demka wraz z worami, k tórych w y p a d a ł o po 
dwa na głowę, znalazła się na dnie Wielkiej 
Studni (głębokość 130 m), gdzie zjedliśmy 
pierwszy od śn iadania gorący posiłek i prze­
pakowal i śmy sprzęt . Ok. 3 w nocy poszliśmy 
dalej, docierając do tzw, pierwszego biwaku 
(—280 m). 

Po solidnym wypoczynku w śp iworach i 
na materacach, obładowani już tylko 7 wo­
rami (wyposażenie biwakowe zostawil iśmy 
na miejscu) wyruszyl i śmy 30 grudnia ogodz. 
8 rano w dół jaskini, robiąc jeszcze po dro­
dze pa r ę rekonesansów. Nad ostatnim dużym 
progiem na głębokości 550 m nastąpi ło prze­
grupowanie sił. Rozdzieli l iśmy się na dwa 
zespoły: czteroosobowy wspinający się i trzy­
osobowy zdejmujący ubezpieczenia. Ustal i l iś­
my następujący plan dzia łania : mniejszy zes­
pół będzie się posuwał do góry jako pierw­
szy, korzystając z porozwieszanych l i n i dra­

binek, k tó re będzie jednak ściągał i zdejmo­
wał, pozostawiając za sobą czystą jaskinię . 
Zespół wspinaczkowy będzie pos tępował w 
pewnym oddaleniu za zespołem pierwszym, 
mając przed sobą jask in ię wolną od wszel­
kich sztucznych u ła twień i pokonując wszy­
stkie spiętrzenia i przeszkody z pomocą 
wspinaczki. Tró jka idąca przodem będzie 
mogła być jednocześnie pomyś lana jako za­
bezpieczenie na wypadek jakiejkolwiek 
awari i . Chcę tu od razu powiedzieć, że m i ­
mo podziału na dwa zespoły, pomyślne zrea-
iizowanie celu wyprawy jest udz ia łem naszej 
siedmioosobowej grupy jako całości. 

Po omówieniu zadań zespół wspinaczkowy 
zjechał z progu i po przebyciu końcowego 
odcinka znalazł się na dnie Jaskini Śnież­
nej — o północy z 30 na 31 grudnia 1968 r. 
Tu nastąpi ło uroczyste wypuszczenie do je­
ziorka syfonu końcowego nadmuchiwanej 
kaczuszki, którą Romek Galar przyniósł za 
pazuchą w tajemnicy przed nami. 

Etap II — od dna w górę 

Zejście na dno, k tóre samo w sobie jest 
już poważną wyprawą, d la nas było zaled­
wie początkiem właśc iwych t rudów. Kiedy 

W y p r a w a p o r e k o r d ś w i a t a — J e r z y M a s e ł k o i N o r b e r t P o s p i e s z n y p r z y p o s i ł k u n a d n i e W i e l k i e j 
S t u d n i w J a s k i m i Ś n i e ż n e j . Fot. Marek Trzeciakowski 



znaleźliśmy się na dnie czuliśmy się jak po 
zakończeniu dalekiego podejścia pod ścianę, 
na którą mamy zaraz zacząć się wspinać . Nie 
odbiegało to od rzeczywistości : nad nami 
piętrzyło się 640 m stromej jaskini, złożonej 
z szeregu uskoków, progów, studni i wodo­
spadów. W tej chwi l i najbardziej obawial iś ­
my się bliskiego potężnego progu o wysokoś­
ci około pół setki me t rów. 

Lekko przejęci i jpodnieceni rozpoczynamy 
odwrót z dna, już w s t ronę powierzchni. Z a ­
raz na początku wypełnia jąca wąski kory­
tarz dość głęboka woda zmusza nas do wy­
myślnej zapieraczki, w której rozpostarte 
między dwiema ścianami ciało ułożone jest 
poziomo. Drogę zagradza nam teraz zawa­
lisko. Mamy do wyboru dwa warianty: albo 
próbę przejścia pod zawaliskiem, albo obej­
ście górą, połączone z forsowaniem 10-me-
trowej pionowej szczeliny o śc ianach oble­
pionych b ło tem (w czasie powodzi jaskinia 
wypełnia się wodą już od głębokości 500 m, 
stąd powłoka błotna na ścianach tego od­
cinka). Wybieramy możliwość pierwszą. A n ­
drzej Ost romęcki wk łada jedyne, jakie ma­
my, ubranie wodoszczelne i wchodzi pod za­
walisko. Pełznąc w potoku, przeciska się w 
pozycji leżącej pod nawieszającymi się wan­
tami, woda przedostaje mu się pod gumowe 
ubranie, ale po kilkunastu minutach z jego 
niewyraźnych okrzyków domyślamy się, że 
jest szczęśliwie po drugiej stronie. W więc 
Andrzej zrobił dobry początek, zaoszczędza­
my sobie sporo czasu nie musząc się wspinać 
szczeliną. 

Przez pa rę mniejszych progów, szeroką za-
pieraczką wysoko nad jeziorkiem i ciasnymi 
szczelinami podchodzimy pod duży próg. 
Uważamy go za najpoważniejszą t rudność 
jaskini, choćby ze względu na duże oddalenie 
od wlotu. Podstawa progu znajduje się na 
głębokości prawie 600 m. Kiedy asekurowany 
przez Kaz ika Piotrowskiego zaczynam się 
wspinać na próg, zaraz PQ paru metrach mu­
szę wejść w wodospad. Trochę przemoczony 
cofam się i proszę o podanie m i gumowej 
bluzy z kapturem. Ubieram się i wchodzę 
powtórnie w rwący prąd wody. M i m o dodat­
kowej ochrony jestem po chwi l i dokładnie 
mokry. Muszę oświetlać czołówką drogę, więc 
podnoszę twarz do góry, wtedy twarde stru­
gi wody spadają m i z wysoka na oczy, ośle­
piają, wnika ją pod ubranie i z imnymi stru­
mieniami soełzają po piersiach i niżej aż do 
butów. Osobne dopływy mam z r ękawów, bo 
ręce uniesione szukają chwytów nad głową. 
Prócz działania nawilżającego moje ubranie 
i chłodzącego (temperatura wody ok. 2°), wo­
dospad działa też mechanicznie, spychając 
mnie ze skały. M a m wbity jeden hak. Trud­
ności duże. Zastanawiam się, czy zacząć 
„ślusarkę", żmudną wspinaczkę podciągową. 
To zmusi mnie do d ługot rwałego przebywa­
nia w wodospadzie. Wiem, jak szybko wtedy 
traci się ciepło i sprawność . Całe przedsię­
wzięcie może za łamać się już tutaj. W y ­
bieram więc wspinaczkę klasyczną. Takich 
decyzji nie podejmuje się pochopnie, ale te­

raz czuję się dość mocny, aby ją podjąć. 
Wspinam się pod prąd wodospadu. Szybki 
ruch dobroczynnie rozgrzewa. W górnej częś­
ci progu mogę już uciec t rochę w bok od 
wody, całe szczęście, bo tu muszę jednak iść 
podciągiem na wąt łych kołeczkach, hakach 
i nitach. Zapał —• właściwie entuzjazm, ale 
mieszczący się w pełni w dyscyplinie tater­
nickich reguł gry, k tóry ogarnął mnie w 
momencie podejmowania decyzji o sposobie 
wspinaczki, niesie mnie na wysokiej fal i . 
Sprawdzam na sobie słuszność powiedzenia 
Marcela Prousta: Voir claire dans le ravisse-
ment — „widzieć jasno w zachwyceniu". 
53-metrowy w miejscu forsowania próg, w 
znacznej części przewieszony, zostaje poko­
nany bez jednego zahamowania. Pierwszy 
wyciąg pe łny i dwa krótsze. 

Pomyś lne zakończenie bojów na pierwszej 
wielkiej przeszkodzie dodaje skrzydeł całe­
mu zespołowi. Do b iwaku rozwijamy tempo 
tak duże, j akbyśmy szli jaskinią obwieszoną 
l inami i drabinkami. Po prostu po łykamy ko­
lejne dość liczne, wcale n ie ła twe progi i wo­
dospady. N a biwaku, o północy z roku 1968 
na 1969, wznosimy toast noworoczny sied­
mioma czekoladkami z rumem. Ty lko Ro­
mek zasypia nie doczekawszy toastu. Marek 
Trzeciakowski, nasz niezawodny mistrz k u l i ­
narny, podejmuje nas świetną zupką rybną 
na suszonych ś l iwkach. 

Kolejny przewieszony próg doprowadza 
pod dwa P ły towe Progi liczące 70 i 50 me­
t rów wysokości. T u jest elegancka wspinacz­
ka klasyczna. Od sali t ró jką tnej zaczyna się 
lód. Do piarżystej platformy prowadzi Ro­
mek, wyżej •— przez lodospady — pierwszy 
idzie Kaz ik . Potem solidną szkołę w lodzie 
daje m i próg tuż pod Wielką Studnią. 

S iedemdzies ięc iometrowa studnia jest dru­
gą decydującą przeszkodą na naszej drodze. 
Przeciwstawia nam ona niemal wszystko, co 
współczesny wspinacz może spotkać w gó­
rach. I skrajnie trudne klasyczne wspinanie, 
i podciąg na listkach, i nitowanie, i wahad ła , 
i wreszcie lasso z pętl i , k tó re zarzucam na 
drobne wypukłości wapiennej skały — tam, 
gdzie braknie szczelin, a nitowanie t rwałoby 
zbyt długo. 

Chóralny śpiew „Congra tu la t ions" moich 
kochanych kolegów z dna studni obwieszcza 
moment, kiedy dochodzę do górnego skraja. 

Wspinamy się częściowo wykorzystując 
system studni za trawersem. Teraz pozostaje 
do zrobienia tylko trawers nad s tudnią — 
w odwrotnym kierunku, niż to robi łem w 
sierpniu 1963 r. („Taternik" 3—4/1964, s. 99). 
W ruch idą wier t ła , ale roboty jest sporo. Tu 
przeżyłem jeden z piękniejszych momen tów 
wyprawy, kiedy Andrzej podaje mi na rep-
sznurze pakuneczek z gars tką cukru i u ł am­
kiem pumpernikla — całe jedzenie, jakie 
pozostało dla nas czterech. Zresztą takich 
momen tów było więcej , choćby ciągłe, ro­
bione cichaczem starania Kaz ia , aby nieść 
najcięższy worek. Duch wyprawy, kł imal 
ludzki były przez cały czas pobytu pod zie-
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mią wspania łe . I nie mogły ich zachwiać 
trudy ani coraz dotkliwszy brak żywności. 
Z takim zespołem nie by łem nigdy na w y ­
prawie. A miel iśmy jeszcze wsparcie w gru­
pach kontaktowych, k tó re codziennie przez 
cały czas naszej wspinaczki przychodzi ły nad 
skraj Wielkiej Studni. I choć łączność z n i ­
mi miel iśmy tylko głosową i to dopiero pod 
koniec wyprawy, wiedziel iśmy, że możemy 
na nich liczyć. 

Osiągnięcie drugiego brzegu studni ozna­
cza koniec największych t rudności . Jeszcze 
efektowna kolejka l inowa nad 70-metrową 
przepaścią i wszyscy jes teśmy pod lodow-
czykiem. Na nogi raki , w garść czekan i w 
górę. Jeszcze uzyskujemy przewyższenie nad 
otworem w bocznym korytarzyku, aby mieć 
pełne 640 m e t r ó w wysokości nad dnem i wy­
chodzimy na powierzchnię . 

Zaśnieżone góry mienią się w słońcu. 

Stawki wśród tatrzańskich turni 
JÓZEF NYKA 

Wiemy, że na jwiększym powierzchniowo 
jeziorem Tatr jest — przynajmniej oficjal­
nie — Morskie Oko (34,9 ha), że największą 
głębokość osiąga W i e l k i Staw Polsk i (79,3 m), 
że najniżej leży otoczony lasami Stawek pod 
Zwierówką (1015 m). Które jednak ze sta­
wów ta t rzańskich biją rekordy prawdziwie 
górskie — położone są najwyżej ? 

Jeśl i chodzi o zbiorniki większe, po pol­
skiej stronie najwyżej leży Zadni Staw P o l ­
ski (1890 m), po słowackiej zaś — W i e l k i 
Staw Furkotny Wyżni (2145 m). Absolutnym 
jednak rekordzis tą Tatr Polskich jest niepo­
zorny i znany przede wszystkim taternikom 
Zadni Stawek Mnichowy. Leży on na dol­
nym skraju Zadniej Galer i i Cubryńskie j , po­
nieważ zaś przep ływa go s t rużka wodna — 
zachowuje mniej więcej s tałe rozmiary. Wed­
ług pomiaru, jaki p rzeprowadz i łem latem 
1955 r., ma on 35 m długości i 15 m szero­
kości oraz powierzchnię ok. 0,04 ha. Linię 
brzegową wyznaczają złomy granitu (zob. 
zdjęcie), jest więc ona b. silnie rozwinięta . 
Głębokość stawku jest jak na tego rodzaju 
zbiorniczek dość znaczna, przekracza bowiem 
metr (dokładnie 1,1 m). Mapy topograficzne 
nie uwzględniają go, z warstwie można jed­
nak w przybliżeniu obliczyć wzniesienie nad 
poziom morza: 2070 m — mniej więcej tyle. 
ile wynosi wysokość Mnicha (2068 m)! 

W odległości ok. 10 k m w kierunku wscho­
dnim leży inne podniebne jeziorko, tym ra­
zem rekordzista w skali całych Tatr. Jesl 
nim. Lodowy Stawek (zwany też Lodowym 
Stawem), zajmujący dno kamienistej kot l in­
k i u podnóży południowych ścian Kopy L o ­
dowej. Turyści znają go nieco lepiej, prze­
chodzi bowiem obok niego popularny szlak 
na Lodową Przełęcz. Lustro wody rzadko 
kiedy uwalnia się od kry lodowej, a w k i l ­
ku miejscach przebite jest kamiennymi wy­
sepkami. Gdy w r. 1962 pisa łem o n im w 
„Poznaj Świat" , stawek nie posiadał jesz­
cze danych limnometrycznych, oszacowałem 
go więc na 0,2 do 0,3 ha powierzchni i 2—3 
m głębokości. Jak wykaza ły szczegółowe po­
miary słowackie, nie pomyl i łem się zbytnio: 
jeziorko ma kszta ł t kolisty o średnicy 73 m, 
jego powierzchnia wynosi 0,4 ha, a maksy-

N a j w y ż e j p o ł o ż o n e j e z i o r k o T a t r — L o d o w y S ta ­
w e k (Staw) p o d L o d o w ą P r z e ł ę c z ą . C a ł e l u s t r o po ­
k r y w a j e s i e n n y l ó d , w y s t a j ą c e z w o d y b l o k i m o ­
r e n o w e i t w o r z ą m a ł e w y s e n k i . 

Fot. Józef Nijka 

malna głębokość 4,5 m. Wzniesienie nad po­
ziom morza oznaczono dok ładn ie j : 2157 m, 
co się równa wysokości naszego Kościelca 
czy Błyszcza nad Doliną Kościeliską. 

Nazwę Lodowego Stawku wylansował W a ­
lery Eljasz: „Stawek ten zwać należy Lodo­
wym, bo prawie zawsze bywa lodem i śnie­
giem pokryty" — pisze w swoim znanym 
przewodniku (1900)*. N a firmowanej przez 

* U ż y w a tej n a z w y p o c z ą w s z y od w y d a n i a I I I 
(1886 — „ S t a w e k z w y k l e z a m a r z n i ę t y , s t ą d n a z ­
w a n y s ł u s z n i e L o d o w y m " ) . 
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Z a d n i S t a w e k M n i c h o t w y . Z p r a ­
wej g a r b y w S z i p l g l a s o w e j G r a n i , 
da le j g ł ę b o k i e W r o t a C h a ł u b i ń ­
skiego' , za n i m i o s t r a K o p a n a d 
W r o t a m i , p o d w ó j n e w c i ę c i e P r z e ­
ł ę c z y n a d W r o t a m i , w r e s z c i e s k a ­
ły G i e m n o s m i r e c z y ń S i k i e j T u r n i . 

F o t . Józef Nyka 

Towarzystwo Ta t rzańsk ie mapie „Tatry W y ­
sokie" 1 : 25 000 (1903) widnieje nazwa „Mo­
dry Stawek", utworzona wed ług wzoru nie­
mieckiego „Blaues Seechen" i do dziś obo­
wiązująca u naszych sąsiadów — „Modre 
pleso". Zadniemu Mnichowemu Stawkowi 
nazwę nada ł dopiero W. H . Paryski („Tatry 
Wysokie" t. 4 s. 195). Pomiarami l imnome-
trycznymi prowadzonymi w r. 1934 przez 
W I G nie został on objęty, ponieważ spoczy­
wa ł pod śniegiem. Dz iwnym zbiegiem oko­
liczności i Zadni Stawek Mnichowy, i L o ­
dowy Staw do p i śmienn ic twa polskiego wesz­
ły za poś redn ic twem Tytusa Chałubińskiego. 
Pierwszy z nich odnotował on sam przy oka­
zji prac bryologicznych („Doi. Staszyca za 
Mnichem przy m a l e ń k i m zawsze zamarz łym 
stawku, u stóp resztek dawnego lodnika" — 
1886). Drugi zaś napotka ł w mgle w trakcie 
jednej ze swych wycieczek — opisanej przez 
B . Rejchmana w r. 1879 w „Ateneum". Po­
wierzchnia jeziorka była pokryta lodem i zlo­
dowacia łym śniegiem, a w z m i a n k ę o nim 
Rejchman opatrzył przypisem: „Zdaje m i się, 

że stawu tego nie ma na mapie sztabu, ge­
neralnego. A może też to jest ostatni z p ię ­
ciu s t a w ó w ? " 

Pon ieważ każde stwierdzenie ma z regu­
ły jakieś „ale", trzeba i przy najwyżej poło­
żonych stawkach Tatr uczynić pewne za­
strzeżenie. Otóż wyżej jeszcze niż Lodowy 
Stawek leży mały zbiorniczek ś ródpiargowy 
w kotlince pod Baranimi Rogami, zwany 
Baranim Stawkiem (Baranie pliesko), usy­
tuowany, jak wykazują pomiary, na wyso­
kości 2207 m. Wiadomo o n im jednak, że 
w suchych okresach lata i jesieni ca łkowi­
cie traci wodę, z punktu widzenia l imnołogii 
nie jest więc w pe łnym tego słowa znacze­
n iu stawkiem. 

P u b l i k a c j e : 1) J . N y k a : M a ł e s t a w k i w D o l i n i e 
R y b i e g o P o t o k u — „ W i e r c h y " 1955 s. 220—221. 
2) J . N y k a : S t a w k i p o d s a m y m n i e b e m — „ P o ­
z n a j Ś w i a t " 1962 n r 5 s. 7—8. 3) A. M a r ć e k : T a -
t r a n s k e p l e s a — „ V y s o k ó T a t r y " 1967 n r 2 s. 
18—20. 

ŻOŁNIERZE TATERNIKAMI 

„Żołnierz Wolności" zamieścił w numerze 
z dni 8 i 9 sierpnia 1970 r. in teresujący foto­
repor taż pt. „Podhalańczycy na skalnym po­
ligonie", obrazujący ćwiczenia górskich jed­
nostek W P we wspinaczce i pos ług iwaniu się 
sprzę tem taternickim. „Kilkadziesiąt godzin 
szkolenia taterniczego — czytamy — obejmu­
je k i l k a trudnych t ematów. Wspinaczka na 
stromym stoku, zjazd po l inie z jednego 
szczytu na drugi położony niżej , transport 

ludzi ze stoku na stok, przerzut broni 
i sprzętu, podejście pod szczyty, trawersowa­
nie stoku." Zdjęcia pokazują w y k ł a d o uży­
ciu l iny do asekuracji, zainstalowane w ska­
le stanowisko dowodzenia, „kole jkę" z l i n 
itp. Nasze wojsko dysponuje już dziś kadrą 
dobrych in s t ruk to rów taternictwa, warto jed­
nak przypomnieć , że w ich wyszkoleniu nie­
ma łe zasługi mają wspinacze zrzeszeni w 
Klub ie Wysokogórskim, k tórzy w ciągu lat 
przekazywali im swoją wiedzę i umie ję tnoś ­
ci. 
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Wyprawa w Karakorum 1969 
RYSZARD SZAFIRSKI 

Wyprawa rodziła się w bólach, ale za to 
bardzo szybko. Ostateczna decyzja zapadła 
w marcu 1969 r. Jeśl i nie liczyć wcześn ie j ­
szych przygotowań prowadzonych przez Je­
rzego Warteresiewicza, Andrzeja K u s i a i A n ­
drzeja Zawadę , s ta r towal i śmy w zasadzie od 
zera. Kierownictwo mia ł s p r a w o w a ć Andrzej 
Zawada. P lan p rzewidywał 6 uczes tn ików 
i 2 samochody: Nysę i Landrover. Niestety. 
Andrzej Zawada nie mógł pojechać i Z a ­
rząd Główny K W wyznaczył na kierownika 
Ryszarda Szafirskiego. Zmiany te nastąpiły 
na tydzień przed wyjazdem. Nie będę pisał 
0 szczegółach naszej czteromiesięcznej ha­
rówki i o gorączkowych ostatnich dwóch ty­
godniach, kiedy to wszystko zmienia ło się 
jak w kalejdoskopie. Jedno nie ulega w ą t ­
pl iwości : wyprawa wyruszyła z kraju tylko 
dzięki ogromnemu uporowi, zdecydowaniu 
1 świadomości wszystkich, że jest n a p r a w d ę 
konieczna. 

Kalendarium 

G r a n i c e P o l s k i o p u ś c i l i ś m y 17 V I I 1969 ET. w C h y ż -
n e m . O k r e s o d 17 V I I do 4 V I I I z a j ą ł p r z e j a z d s a ­
m o c h o d e m z F o l s k i do P a k i s t a n u . J e c h a l i ś m y p r z e z 
C z e c h o s ł o w a c j ę . W ę g r y , J u g o s ł a w i ę , B u ł g a r i ę . T u r ­
c j ę , I r a n i A f g a n i s t a n — z j e d n y m d n i e m p r z e r -
w y m w S t a m b u l e . 

5— 22 V I I I I s l a m a b a d . P i e r w s z y t y d z i e ń z a ł a t w i a ­
n i e f o r m a l n o ś c i , a n a s t ę p n e d n i n i e k o ń c z ą c e s i ę 
o c z e k i w a n i e .na s a m o l o t do S k a r d u . 

23—30 V I I I S k a r d u . P i e r w s z e g o d n i a f o r m a l n o ś c i 
u w ł a d z B a l t i s t a n u , a n a s t ę p n e — c z e k a n i e n a d o ­
d a t k o w e p i s e m n e p o z w o l e n i e >na w y r u s z e n i e w 
g ó r y . 

31 V I I I — 5 I X . P r z e m a r s z do A r a n d u . P i e r w s z e g o 
d n i a t r a k t o r e m do w s i J u n o , a da le j j u ż z p o m o ­
cą 24 k u l i s ó w . 

5 I X . O d p o c z y n e k w A r a n d u i z a m i a n a k u l i s ó w 
n a m i e j s c o w y c h g ó r a l i . 

6— 9 I X . M a r s z z 23 k u l i s a m i w g ó r ę l o d o w c a 
C h o g o l u n g m a , j ego m o r e n a m i b o c z n y m i . D r u g i e g o 
d n i a p o p o ł u d n i u r o z w i ą z a n i e k a r a w a n y — z o s t a ­
w i a m y t y l k o 7 k u l i s ó w . 

8—11 I X . P r z e n o s z e n i e b a g a ż u m e t o d ą w a h a d ł o ­
w ą : k u l i s i , s i r d a r i n a s z a c z w ó r k a . Z a b i e r a m y s i ę 
z b i e d ą na d w a r a z y . 

1 2 I X . O d p r a w i a m y 6 k u l i s ó w i s i r d a r a , zos ta je 
t y l k o i k u l i s , k t ó r e g o m u s i m y j a k o t a k o w y e k w i ­
p o w a ć . 

13—17IX. P r z e n o s z e n i e b a g a ż u z b a z y t y m c z a s o ­
w e j B u l o c h o . 

17—19 I X . Z a ł o ż e n i e b a z y g ł ó w n e j (4300 m ) . O d p o ­
c z y n e k . P i e r w s z y z w i a d w g ó r ę l o d o w c a , p r ó b a 
ł ą c z n o ś c i i t p . 

20—28 I X . Z a k ł a d a m y i z a o p a t r u j e m y w s p r z ę t 
i ż y w n o ś ć o b o z y I, I I i I I I — ten o s t a t n i n a P o l ­
sk ie j P r z e ł ę c z y (5840 m ) . 

2 9 I X — 1 X . B a z a g ł ó w n a . O d p o c z y n e k i p r z y g o ­
t o w a n i a do a t a k u s z c z y t o w e g o . 

2—5 X . T r a n s p o r t ż y w n o ś c i i s p r z ę t u d o o b o z u 
III . 

6 X . Z o s t a j e m y n a p r z e ł ę c z y w t r ó j k ę : A . H e i n ­
r i c h , A . K u ś i R . S z a f i r s k i . R o m a n F e t r y c k i po 
z r o b i e n i u z d j ę ć s c h o d z i do b a z y g ł ó w n e j . 

7 . X . Z a k ł a d a m y o b ó z I V (ok. 6200 m) n a g r a n i 
p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j M a l u b i t i n g u P ó ł n o c n e g o . 

8 X . W c h o d z i m y n a d z i e w i c z y M a l u b i t i n g P ó ł ­
n o c n y (6843 m) i tego s amego d n i a s c h o d z i m y do 
o b o z u i v . 

9 X . Z a k ł a d a m y o b ó z V n a p l a t e a u p o d s z c z y t o ­
w y m M a l u b i t i n g u Z a c h o d n i e g o (7453 m ) . 

10 X . P r ó b a w e j ś c i a n a g ł ó w n y s z c z y t ( M a l u b i -
t i n g Z a c h o d n i ) z a ł a m u j e s i ę na w y s o k o ś c i ok . 
7100 m ze w z g l ę d u n a z ł e w a r u n k i a t m o s f e r y c z n e . 
T e g o d n i a w r a c a m y j e szcze do o b o z u I V . 

11—15 X . E w a k u a c j a o b o z ó w I V . III , I I i I. 
16 X . Z w i n i ę c i e b a z y g ł ó w n e j . 
17—22 X . T r a n s p o r t s p r z ę t u z b a z y do A r a n d u . 
23—29 X . D z i e ń o d p o c z y n k u w A r a n d u i m a r s z 

z 10 k u l i s a m i do w s i J u n o . a n a s t ę p n i e p ' z e i a z d 
t r a k t o r e m do S k a r d u . 

30 X — 1 X I . W i z y t y k o ń c o w e u p r z e d s t a w i c i e l i n a j ­
w y ż s z y c h w ł a d z B a l t i s t a n u . O c z e k i w a n i e n a s a m o ­
lo t . 

2—12 X I . I s l a m a b a d . Z a c z y n a m y o d w y s t ą p i e n i a 
0 w i z y t r a n z y t o w e : a f g a ń s k i e , i r a ń s k i e i t u r e c k i e , 
k t ó r e n i e s t e ty j u ż s t r a c i ł y w a ż n o ś ć . Z a ł a t w i a m y 
f o r m a l n o ś c i k o ń c o w e w p a k i s t a ń s k i m M i n i s t e r s t w i e 
S p r a w Z a g r a n i c z n y c h : s k ł a d a m y s p r a w o z d a n i e z 
w y p r a w y , z w r a c a m y w y p o ż y c z o n e m a p y . odda je ­
m y n a ś w i e t l o n e f i l m y . s k ł a d a m y p o d z i ę k o w a n i a 
i t p . Z a j m u j e m y s i ę p r o p a g a n d ą : k o n f e r e n c j a p r a ­
s o w a , w y s t ę p w t e l e w i z j i , r a d i o , c o c k t a i l w A m b a ­
sadz ie P o l s k i e j . 

1 3 X 1 — 9 X 1 1 . P o d r ó ż p o w r o t n a do k r a j u . T r a s ę 
n i e z n a c z n i e z m i e n i a m y ze w z g l ę d u na p o t r z e b y 
f i l m u d l a T e l e w i z j i P o l s k i e j . 

10 X I I 1969. P r z e k r a c z a m y g r a n i c e P o l s k i w C h y ż -
n e m . 

Zadanie ponad siły 

Ostatecznie wyjechało nas czterech — A n ­
drzej Heinrich, Andrzej Kuś, Roman Petryc-
k i i Ryszard Szafirski. Zadanie nasze nie by­
ło ła twe, z czego na szczęście dla całego 
przedsięwzięcia doskonale zdawal iśmy sobie 
sprawę. Cały zespół docenił powagę sytuacji 
1 dawał z siebie wszystko, co było tylko 
możliwe. Nie była to „wspania ła wycieczka 
samochodem przez Azję" — jak to określ i ła 
pewna Polka w Teheranie. Wiedzieliśmy, 
że szanse nasze w górach są niewielkie. Jas­
ne też było dla każdego, że aby impreza nie 
s ta ła się n iewypałem, musimy po pierwsze 
zostawić w Pakistanie możl iwie najlepsze 
opinie o Polakach, i po drugie —• przywieźć 
do kraju takie ma te r i a ły i doświadczenia, 
które pozwolą sprawnie przygotować nas t ęp ­
ną poważną w y p r a w ę . Zadanie na pozór pro­
ste, a jakże zarazem trudne! 

Nie lada egzamin czekał „Nysę": prze­
wieźć około tony bagażu i 4 łudzi na trasie 
Warszawa — Rawalpindi — Warszawa. M y 
wierzyl iśmy w nią i nie zawiedl iśmy się, 
chociaż sam dyrektor zakładów „Nysa" uwa­
żał nasze przedsięwzięcie za bardzo ryzy­
kowne. Ciężkie dni przeżywal i śmy w górach 
Turcji , gdzie spadki szos przekraczają 10%. 
Nie lepiej było na fatalnych drogach Iranu. 
700 k i lomet rów Wielkiej Słonej Pustyni 
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wspominamy jak koszmar: jazda bez ustan­
ku przez 23 godziny, w tym noc, ażeby unik­
nąć straszliwych upałów. W Afganistanie 
temperatura w samochodzie dochodziła do 
+ 55°. Dręczyły nas kłopoty z wodą do picia 
i widok soczystych owoców, k tórych nie jed­
l iśmy w obawie przed amebą. 

Wszyscy, z wyją tk iem Andrzeja Heinricha, 
prowadzil i samochód. Andrzej Kuś za jmował 
się sekretariatem, finansami i kontaktami z 
ludnością miejscową, co znakomicie u ła twia­
ła mu znajomość k i l k u języków obcych. Ro­
man Petrycki , jako operator dysponujący oko­
ło 10 tys iącami m e t r ó w taśmy, nie odrywał 
się od kamery, mobil izując do pomocy wszy­
stkich. Andrzej Heinr ich dbał o uzupełnianie 
brakującej żywności i sprzętu, p i lnował też, 
aby co atrakcyjniejsze produkty zachować 
na akcję górską. Natomiast ja l iczyłem co­
dziennie m a r n ą sumę 800 dolarów, k t ó r e top­
niały z każdym dniem, i r w a ł e m włosy z 
głowy na myśl, że przecież wkró tce musi ich 
zbraknąć . 

Na dwa dni przed wyjazdem z Warsza­
wy nadszedł telegram od naszej ambasady 
w Pakistanie, że wyprawa ot rzymała pozwo­
lenie na zaatakowanie dziewiczego szczytu o 
nazwie Malubi t ing (7453 m). Zas tanawia l i ś ­
my się dlaczego z pięciu szczytów, k tó re wy­
mieni l i śmy w podaniu i do k tórych byl iśmy 
przygotowani teoretycznie, dostal iśmy aku­
rat szósty, o k t ó r y m nie wiedziel iśmy pra­
wie nic, a co gorsza — nie miel iśmy już 
czasu na skompletowanie wiadomości . N a ­
wiasem mówiąc, podobne kłopoty miewały 
i inne wyprawy. W Skardu spotkal i śmy eks­
pedycję włoską, k tóra na pozwolenie czekała 
trzy lata. Każdy cel sugerowany przez nią 
władze zała twiały odmownie. W końcu zmę­
czeni korespondencją Włosi poprosili o poz­
wolenie na zaatakowanie jakiegokolwiek 
dziewiczego siedmiotysięcznika w Karako­
rum: wybrano im K6... 

W Islamabadzie s ta ra l i śmy się przy usi l ­
nej pomocy naszej Ambasady najpierw o 
zmianę celu. a gdy .to się okaza ło niemożl i ­
we — już tylko o zmianę trasy podejścia. 
Rejon lodowca Hispar odradzono nam sta­
nowczo, podobnie trzeba było zrezygnować z 
podejścia pod Malubi t ing od północy, przez 
Humzę, Nagar i lodowiec Barpu, skąd jest on 
naj ła twiej dostępny. Ostatecznie uzyskal iś­
my zgodę na okrężną drogę od wschodu 
przez lodowiec Chogolungma, k tóra dawała 
jakieś szanse zdobycia szczytu. Rozwiązanie 
to mia ło zresztą pewną s t ronę dodatnią : mo­
gliśmy w ten sposób zrobić dodatkowo czę­
ściowy rekonensans trasy podejścia w rejon 
lodowca Baltoro, co może się przydać na­
szym nas t ępnym wyprawom. 

Z Rawałp ind i miel iśmy lecieć do Skardu 
samolotem, a dalej dojechać jeepami do wsi 
Juno i stąd wyprawić k a r a w a n ę kulisów. 
Wykupi l i śmy bilety i nada l i śmy bagaż 13 
sierpnia, z zamiarem polecenia nas tępnego 
dnia. Niestety, z powodu złych w a r u n k ó w 
atmosferycznych najbliższy samolot do Skar­
du odleciał dopiero 23 sierpnia. Owych 10 

dni wyczekiwania będziemy długo pamiętać . 
A l e oto w Skardu nowa niespodzianka: szef 
policji stwierdza, że brak nam pozwolenia na 
piśmie, a gwarancja oficera łącznikowego — 
kapitana armii pak is tańsk ie j , przydzielonego 
do naszej wyprawy •— nie wystarczy. Roz­
dzwoniły się telefony na l i n i i Skardu — Isla­
mabad, energiczną akcję podjęła nasza nie­
zawodna Ambasada, a przede wszystkim jej 
pierwszy sekretarz, p. S tan is ław Kowalsk i . 
Wreszcie 30 sierpnia, po tygodniu czekania, 
kiedy, zdawało się już, że wszystko przegra­
ne, nadszedł telegram z Ministerstwa Kasz­
mi ru z pozwoleniem. 

Nareszcie w góry! 

Następnego dnia wyruszamy traktorem — 
na j tańszym tu ś rodkiem lokomocji — do wsi 
Juno. Tam organizujemy k a r a w a n ę złożoną 
z 24 kul isów i 4 września dociaramy do wsi 
Arandu, u czoła lodowca Chogolungma. Po 
dniu odpoczynku i zamianie kul i sów na miej ­
scowych górali, 6 września wyruszamy mo­
renami bocznymi w górę lodowca. Po dwóch 
dniach zmuszeni jes teśmy rozwiązać kara­
w a n ę i zostawić tylko 7 kulisów. Powód? 
K u l i s i demonstracyjnie idą bardzo wolno, 
p ragnąc za wszelką cenę zwiększyć ilość dni 
karawany, gdyż p łacę ot rzymują za dn iów­
kę... Dwudniowy marsz, jaki mie l i śmy już za 
sobą, można było bez większego wysiłku 
przejść w jeden dzień. Groziło nam to nie­
wypłacalnością jeszcze przed dojściem do ba­
zy. Nas tępne k i lka dn i wypełn i ła ciężka pra­
ca od świ tu do nocy przy noszeniu ł adun­
ków metodą wahadłową. 11 wrześn ia odcho­
dzi 6 kul isów i sirdar. Nie możemy ich zo­
stawić, gdyż dalsza droga wiedzie już lodow­
cem, i trzeba by i m dać przynajmniej buty, 
k tórych nie mamy w takiej liczbie. Zostaje­
my więc z oficerem łącznikowym i jednym 
kulisem, dla k tórego udaje nam się skomple­
tować ekwipunek. Nas tępny tydzień to kosz­
marna praca, której t rudów żaden opis nie 
jest w stanie oddać. 

Miejsce wybrane na bazę znajduje się w 
odległości ok. 8 godzin drogi od punktu, do 
którego donieśli ł adunk i kul is i . N a pomoc w 
noszeniu ze strony oficera łącznikowego nie 
mogliśmy liczyć, do dźwigania zostało nas 
więc czterech, a w dodatku ktoś mu­
siał zająć się przygotowywaniem jedzenia. 
Czterech ludzi i 800 kg bagażu, k tóry trzeba 
było przenieść — dla po równan ia — z Ja­
worzyny Spiskiej na Lodową Przełęcz! 

Wreszcie 17 wrześn ia wszystkie ł adunk i 
mamy w bazie. Nas tępne dwa dni poświę­
camy na zagospodarowanie i zasłużony a 
zarazem konieczny odpoczynek. Odprawia­
my wiernego kulisa z ostatnimi wiadomo­
ściami dla Ambasady, rodzin i klubu. Od tej 
chwi l i przez nas tępne sześć tygodni nie bę­
dziemy miel i kontaktu ze światem, co cięż­
ko odbije się na naszych bl iskich w kraju, 
zwłaszcza kiedy w pierwszych dniach listo­
pada w prasie polskiej pojawi się fałszywa 
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notatka o zaginięciu polskiej wyprawy. Po ­
cząwszy od 20 wrześn ia zaczynamy systema­
tyczną p racę przy zak ładan iu obozów po­
średnich wzdłuż lodowca Chogolungma, kie­
rując się na n ienazwaną i dziewiczą prze­
łęcz (5840 m) między Malubit ingiem Północ-
n3rm (6843 m), a jego s iedmiotys ięcznym są­
siadem Spantikiem (7029 m). Teren jest miej 
scami bardzo zagmatwany i niebezpieczny, 
a 400 m przed przełęczą przechodzi w ścianę 
lodową o dość dużych t rudnościach, k tóre 
zmuszają nas do założenia około 120 m po­
ręczówek. Po tygodniu działalności mamy 
obóz III na przełęczy. 

Jes teśmy t rochę zmęczeni. W obozie III 
stoją dwa namioty, jest tu t rochę sprzętu 
i bardzo m a ł o żywności . Wracamy więc do 
bazy, robiąc po drodze remanent sp rzę towo-
aprowizacyjny. W bazie sporządzam bilans 
i plan rozmieszczenia żywności i ekwipun­
ku w poszczególnych obozach. Nie jest do­
brze. Jedzenia mamy na najwyżej 10 dni 
działalności, a pal iwa jeszcze mniej. Rezerw 
prawie żadnych. Trzeba się więc spieszyć. 
Drugiego paźdz ie rn ika całą czwórką opusz­
czamy bazę ob ładowani sp rzę tem i żywno­
ścią — z zamiarem powrotu już ze szczytu. 
Po drodze w obozach I i II pozostawiamy 
niezbędne zapasy na powrót . W dniu 5 paź­
dziernika wszyscy jes teśmy na przełęczy. 
Ciągle nie wiemy jak dobrać się do g łówne­
go, zachodniego wierzchołka. P lan jest na­
stępujący, najpierw pójdziemy granią 
wschodnią, zakładając na niej obóz IV . Po­
zwoli to prawdopodobnie zdobyć dziewiczy 
Malubit ing Północny, a co najważnie jsze — 
rozpoznać drogę ataku na główny, Zachod­
ni. Nas tępnego dnia obaj Andrzej e idą więc 
poreczować 200-metrowy uskok grani, a ja 
odprowadzam Romana z przełęczy. Jest to 
dla nas przykra konieczność: Roman jest w 
stanie pójść wyżej , co byłoby nader korzyst­
ne ze względu na f i lm, ale przedłużyłoby 
zbytnio naszą i tak już zapóźnioną akcję. 

Ku szczytowi 

Pogoda jest przez cały czas dobra. 7 paź­
dziernika, ob ładowani ciężkimi placakami, 
opuszczamy przełęcz i t rudną granią, wczo­
raj częściowo zaporęczowaną, posuwamy się 
powoli w górę. Późnym popołudniem sytua­
cja jest niewesoła. Do zmroku pozostała ty l ­
ko godzina, a my tkwimy na ostrej i ekspo­
nowanej grani (ok. 6100 m) bez szans na zna­
lezienie miejsca pod namioty. Myśl o powro­
cie do obozu III dopinguje nas jednak do 
działania. Zostawiam więc plecak i bez ob­
ciążenia idą w górę rozejrzeć się. K i l k a ­
dziesiąt m e t r ó w wyżej znajduje się coś, co 
od biedy musi posłużyć za miejsce obozu IV. 
Namioty rozbijamy już po ciemku — na ma­
łej eksponowanej płasience na grani. Wyso­
kość około 6200 m. Śpimy dobrze. 

Rano wyruszamy granią, tutaj już łatwą, 
z aparatami fotograficznymi i kamerą f i l ­
mową w kierunku wierzchołka północnego. 

W i d o k z P r z e ł ę c z y P o l s k i e j ( P o l a n L a ) w k i e r u n ­
k u i p ó ł n o c n o - z a c h o d n l m , n a l o d o w c e B a r p u i M i a r . 
Z p r a w e j n a h o r y z o n c i e g r u p a B a t u r y . 

Fot. Andrzej Kuś 

Po drodze odkrywamy przewidywaną możl i ­
wość dojścia trawersem z grani na ogromne 
plateau, z którego już bez trudności da się 
wejść na główny wierzchołek, czyli M a l u ­
biting Zachodni. 

O godzinie 15.15 cała t rójka staje na szczy­
cie. Cieszymy się jak dzieci. Radość potęguje 
fakt, że pogoda jest znakomita, a droga do 
głównego celu prosta. Nikomu z nas nie 
przechodzi przez myśl, że może istnieć jakaś 
siła, k tóra powstrzyma nas jutro przed zdo­
byciem wierzchołka. 

Nas tępnego dnia zabieramy jeden namiot, 
resztę żywności, sprzę t biwakowy i filmowy 
i ruszamy w górę. Obóz, a raczej biwak, za­
k ładamy już na plateau, jednak niżej, niż to 
przewidywal iśmy, bo na wysokości ok. 6750 
m — zmusza nas do tego i odległość i mróz. 
0 godzinie 19 temperatura spada do —34° 
1 trzeba szybko rozstawiać namiot, aby unik­
nąć odmrożeń. Noc jest fatalna: zimno, w i l ­
gotno, ciasno. Nie śpimy. Nad ranem zrywa 
się lekki wiatr , pogoda nadal jednak wydaje 
się być dobra. Począwszy od godziny 7 wy­
chodzimy w ods tępach 15-minutowych ko­
lejno — Heinrich, ja i Kuś. Teren jest ła t ­
wy, wolny od szczelin. Słońce, l ekk i wiatr, 
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U c z e s t n i c y w y p r a w y w b a z i e P a -
l i c h c c n a l o d o w c u C h o g o l u n g m a . 
O d l e w e j : o f i c e r ł ą c z n i k o w y fcpt. 
I m t i a z A h m a d K h a n , R . S z a f i r s k i , 
R . P e t r y c k i , A . H e i n r i c h i A . K u ś . 
S i e d z i : s i r d a r A l i A k b a r . 

F o t . Andrzej Kuś 

temperatura —18-. Śnieg niezły. O gorłz. 9 
nad Malubit ingiem Zachodnim pojawia się 
chmurka i wiatr nieco się wzmaga. O 10 za­
czynają nas ogarniać chmury, wiatr nadal 
przybiera na sile. zaczyna padać śnieg. Do 
przełęczy (ok. 7200 m) między centralnym, a 
zachodnim wierzchołkiem mamy już bar­
dzo blisko. Szczyt na wyciągnięcie ręki . Śnieg 
staje się jednak coraz gorszy. Zapadamy się 
do pasa. Byle do grani... 

Niestety... O godz. 13 nie jes teśmy jeszcze 
na grani, a pogoda fatalna. Temperatura po­
niżej —20°, widoczność minimalna, pada 
śnieg przy si lnym wietrze. Sto m e t r ó w za 
nami ślady już zawiane. Zaczyna być nie­
dobrze. Robimy więc anal izę sytuacji: jeśli 
warunki się nie pogorszą — jes teśmy w sta­
nie osiągnąć jeszcze dzisiaj szczyt. Nie obej­
dzie się jednak bez biwaku w zejściu. A wte­
dy — biorąc pod uwagę temperatury ostat­
niej, bezwietrznej przecież nocy — odmroże­
nia pewne. I co dalej? K to nam pomoże, sko­
ro od bazy dzielą nas 3 dni drogi, a od A r a n ­
du dwa razy tyle? Zresztą w bazie jest ty l ­
ko Roman, no i oficer łącznikowy kapitan 
Imitiaz, k tóry znalazł się po raz pierwszy w 
wysokich górach. Nas tępny problem to l awi -

MALUBITINO ZACHODNI 

MALUBITING MAŁY 

K o ń c o w y o d c i n e k d r o g i a t a k u . T r ó j k ą t e m o z n a c z o ­
n o o b ó z V , p u n k t e m — m i e j s c e o d w r o t u p o l s k i e g o 
z e s p o ł u . T e n f r a g m e n t t e r e n u p o k a z u j e z d j ę c i e z a ­
m i e s z c z o n e n a o k ł a d c e . 

R y s . Józef Nyka 

ny. Padający śnieg odetnie nam drogę po­
wrotu na grań, gdyż prowadzi ona długim 
trawersem po ogromnych lawiniastych sto­
kach. Jes teśmy za łamani . Tak blisko, a jak­
że daleko! Rozsądna decyzja może być tylko 
jedna: odwrót . Oczy jakoś dziwnie się pocą. 
Tyle pracy i tyle serca... Dość. Wracamy. 

Widoczność zero. Siady? Wszystko dokład­
nie zawiane. Idziemy na wyczucie. Długo 
błądzimy. W końcu udaje nam się odnaleźć 
namiot obozu V . Jest bardzo silny wiatr 
i mróz. Zwi jamy pospiesznie obóz i ruszamy 
w dół, zanim zamknie się droga odwrotu. Do 
obozu I V dochodzimy już o zmroku s łania­
jąc się na nogach. Pić, pić i spać. 

Trudy powrotu 

Tak kończy się kulminacyjny etap naszej 
wyprawy, w błędzie byłby jednak ten, kto by 
sądził, że był on naj dramatyczniej szy. 

Zaczyna b r a k o w a ć jedzenia, a co na jważ­
niejsze i benzyny. A przecież trzeba regene­
rować siły, gasić pragnienie i p racować . Z 
każdym dniem jest gorzej. Pogoda fatalna. 
To nie było chwilowe za ł aman i e : to w K a ­
rakorum nadeszła już zima. N ic dziwnego, 
jest przecież druga dekada października. Sił 
coraz mniej. Znana w górach reguła, że naj­
niebezpieczniejsze są odwroty, i tym razem 
się potwierdzi ła . Andrzej Kuś o mało nie 
spada z grani, ja szczęśliwie kończę 7-me-
trowy upadek do szczeliny na lodowcu. B y ­
le p rze t rzymać jeszcze tych k i lka dni, jakie 
dzielą nas od bazy. Tam będzie lepiej. 

Wreszcie jes teśmy wszyscy razem. Radość 
t rwa jednak krótko. W bazie też odczuwa się 
braki, zwłaszcza cukru i benzyny. Pal imy 
czym się da — począwszy od spirytusu z 
apteczki, a skończywszy na drewnianych opa­
kowaniach. Następują dni, kiedy głód zaglą­
da nam w oczy, a codzienne opady śniegu 
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wysysają z nas resztki sił, zmuszając do 
przekopywania się z ciężkimi worami na ple­
cach. Walczymy o każdy kilogram, by urato­
wać cenny sprzęt . 

Wreszcie 21 październ ika z 10 tragarzami 
i dobytkiem docieramy do wsi. Tutaj koń­
czy się najdramatyczniejszy okres wyprawy, 
ale owe dziesięć dni (11 do 21) pozostaną 
nam w pamięci na zawsze. Potem jest tro­
chę lepiej, wracamy przecież do Skardu za­
mieszkałymi dolinami. Ciężkie dni kończą się 
ostatecznie w Skardu, gdzie dowiadujemy się, 
że wys łano nam z Polski obiecane jeszcze 
przed wyjazdem 400 dolarów. Jest 28 paź­
dziernika. W Skardu zabawiamy k i l k a dni, 
czekając na samolot. W okresie tym koń­
czymy oficjalnie naszą w y p r a w ę wizytą u 
władz Baltistanu, pozostawiając raczej dobre 
opinie o alpinistach i alpinizmie polskim. 

Nasz sirdar, Ghulam Rasul, doświadczony 
w wielu wyprawach w Karakorum, bezstron­
nie w relacjach oficjalnych podsumował 
naszą w y p r a w ę mniej więcej tak: „pienię­
dzy to oni nie miel i dużo, sprzęt i jedzenie 
też mie l i nie najlepsze, za to ludzie byl i 
twardzi i uparci, i to zadecydowało o ich 
sukcesie". Wypowiedź tę przytaczam, chcąc 
w tym miejscu podz iękować ca łemu zespoło­
wi za ogromny wysiłek, zdyscyplinowanie 
i poświęcenie, k tó re pozwoliły osiągnąć mak­
simum tego, co było możl iwe przy siłach 
i ś rodkach, j ak imi dysponowal i śmy — z 
uwzględnieniem wszystkich t rudności obiek­
tywnych. 

Potem jest Islamabad. Radość z naszego 
sukcesu w gronie Po laków tam pracujących. 

Dobiega już jednak czwarty miesiąc od na­
szego wyjazdu z kraju. Robi się bardzo póź­
no. Niestety przeróżne formalności pozwala­
ją nam wyjechać z Islamabadu dopiero 13 
listopada. N a pożegnanie z Azją czeka nas 
jeszcze jedna niespodzianka: ramadan. To 
wielki post, t rwający okrągły miesiąc. Od 
piątej rano do piątej wieczór nie można n i ­
gdzie nic zjeść. A tu w drodze powrotnej 
praca przy filmie. Trzeba wykonać zobowią­
zania zaciągnięte w stosunku do Telewizji 
Polskiej. N a d k ł a d a m y drogi dla ciekawszych 
obiektów, marzniemy, nie dosypiamy, a na 
dodatek wszystko o pustym żołądku. Rama­
dan. Nachodzą mnie momentami czarne 
myśli, że to się nigdy nie skończy. Wszystko 
jednak ma swój kres: oto i S t ambu ł —- ko­
niec naszych kłopotów. Koniec z postem, ko­
niec z filmowaniem, koniec z Azją, jes teś­
my w domu — w Europie! Cudowny dzień 
— słońce, ciepło, lokanty pełne jedzenia i w i ­
na. P iękny biwak nad Bosforem i jeszcze 
piękniejszy świt. Podobno najgorsze są chwi­
le pożegnań. Przyznam się, że rozstając się 
z Azją nie odniosłem takiego wrażenia . 

W Bułgar i i króluje już zima. W Jugosła­
wii zamiecie śnieżne. Z Belgradu do Rużom-
berku jedziemy 24 godziny bez przerwy. 
Zmęczeni kończymy naszą wielką przygodę 
— z nadzieją, że za nami pójdą inni , k tó ­
rych nie odstraszy mordęga dalekiej podró ­
ży... 

Po wyprawie — garść refleksji 

Ponieważ na nasz rekonesans w Karako­
rum pa t rzę z pozycji jego uczestnika, a na­
wet kierownika, nie umiem obiektywnie oce­
nić war tości osiągniętego sukcesu i korzyści, 
jakie wynikną z całego przedsięwzięcia dla 
przyszłości polskiego alpinizmu wyprawowe-
go. Nie chcia łbym jednak zrezygnować z k i l ­
ku spostrzeżeń natury techniczno-organiza­
cyjnej, jakie nasunęły m i się bądź w czasie 
trwania wyprawy, bądź po jej zakończeniu. 

1) L i c z e b n o ś ć wyprawy. J e ś l i c e l h i m a l a j s k i n i e 
n a l e ż y d o k a t e g o r i i n a j t r u d n i e j s z y c h i n a j p o w a ż ­
n i e j s z y c h , b y go z a a t a k o w a ć i z d o b y ć , 4 - o s o b o w y 
z e s p ó ł d o b r y c h a l p i n i s t ó w w z u p e ł n o ś c i w y s t a r c z a . 
W a r u n k i e m jes t j e d n a k , a b y p o s i a d a l i o n i dos t a ­
t e c z n ą i l o ś ć p i e n i ę d z y n a t r a g a r z y w y s o k o ś c i o w y c h 
i k u l i s ó w . 

2) Pozwolenie. Jes t to boda j n a j p o w a ż n i e j s z y 
p r o b l e m o r g a n i z a c y j n y k a ż d e j w y p r a w y . B e z p o ­
z w o l e n i a o k r e ś l a j ą c e g o d o k ł a d n i e ce l i d r o g ę p o ­
d e j ś c i a n i e n a l e ż a ł o b y w o g ó l e w y r u s z a ć w g ó r y 
P a k i s t a n u . U w a g a : N a j ś w i e ż s z e w i a d o m o ś c i z A m ­
b a s a d y p o l s k i e j m ó w i ą , ż e w ł a d z e p a k i s t a ń s k i e 
o p r a c o w u j ą n o w e w a r u n k i d z i a ł a l n o ś c i w y p r a w . 
Na p e w n o w y p r a w y w o g ó l n y m r o z r a c h u n k u p o ­
d r o ż e j ą . 

3) Oficer ł ą c z n i k o w y . P r z y d z i e l a n y w z a s a d z i e do 
p o m o c y k a ż d e j w y p r a w i e , o b c i ą ż a ją j e d n a k p o ­
w a ż n i e f i n a n s o w o i o r g a n i z a c y j n i e . T r z e b a go 
u b r a ć , z a p e w n i ć m u w y ż y w i e n i e , p r z e j a z d y o r a z 
o b o w i ą z k o w o u b e z p i e c z y ć n a ż y c i e . W u j ę c i u n o ­
w y c h p r z e p i s ó w z a p e w n e t r z e b a b ę d z i e m u p ł a c i ć 
j eszcze d i e ty . 

4) F i l m y i fotografowamie. P r z y w j e ź d z i e do P a ­
k i s t a n u l u b w p a k i s t a ń s k i m M S Z t r z e b a z a d e k l a r o ­
w a ć i l o ś ć i rodza j p o s i a d a n y c h m a t e r i a ł ó w ś w i a t ł o ­
c z u ł y c h , po z a k o ń c z e n i u z a ś w y p r a w y t r z e b a s i ę 
z w s z y s t k i e g o w y l i c z y ć , a n a ś w i e t l o n e n e g a t y w y 
o d d a ć w ł a d z o m . P o w y w o ł a n i u i k o n t r o l i m a t e ­
r i a ł y te s ą z w r a c a n e , z a c a ł ą j e d n a k o b r ó b k ę i w y ­
s y ł k ę t r z e b a p ł a c i ć . 

5) Tragarze w y s o k o ś c i o w i . W P a k i s t a n i e jes t to 
p r o b l e m p o d s t a w o w y . W s z y s t k i e d z i a ł a j ą c e t a m d o ­
t y c h c z a s w y p r a w y m i a ł y z t y m bardzo , d u ż e k ł o ­
p o t y . T u b y l c y z a m i e s z k u j ą c y d o l i n y g ó r s k i e w K a ­
r a k o r u m n i e n a d a j ą s i ę do n o s z e n i a w y s o k o , a 
p r z y w ó z S z e r p ó w z N e p a l u n i e jes t d o z w o l o n y . 
J e d n y m z r o z s ą d n y c h i g o d n y c h r o z w a ż e n i a w y j ś ć 
— p r z e d s t a w i a m to j a k o w ł a s n ą p r o p o z y c j ę — m o ­
g ł o b y b y ć z a b i e r a n i e z w y p r a w ą k i l k u o s ó b z k r a ­
j u , z w y r a ź n y m p r z e z n a c z e n i e m do s p e ł n i a n i a o b o ­
w i ą z k ó w t r a g a r z y . 

6) T r a n s p o r t ekipy, w w a r u n k a c h t r u d n o ś c i d e ­
w i z o w y c h n a s z y c h w y p r a w o d d a w n a j u ż u g r u n ­
t o w a ł o s i ę . p r zekonan ie , ż e n a j b a r d z i e j e k o n o m i c z ­
n y jes t p r z e j a z d g r u p y w ł a s n y m s a m o c h o d e m . 
O p i e r a j ą c s i ę n a n a s z y c h d o ś w i a d c z e n i a c h m u s z ę 
s t w i e r d z i ć , że w . p r z y p a d k u p o w a ż n y c h c e l ó w h i ­
m a l a j s k i c h z a ł o ż e n i e to w y m a g a r e w i z j i . P o d r ó ż 
s a m o c h o d e m w t a k o d l e g ł e r e j o n y jest p r z e d e 
w s z y s t k i m b a r d z o m ę c z ą c a . O d w y j a z d u z k r a j u 
do z a ł o ż e n i a b a z y n a l o d o w c u m u s i u p ł y n ą ć o k o ­
ło p ó ł t o r a m i e s i ą c a . O k r e s t e n jes t w y p e ł n i o n y 
t y l o m a w r a ż e n i a m i i t a k i e g o w y m a g a w y s i ł k u , ż e 
w p s y c h i c e l u d z i z a t r a c a s i ę c e l g ł ó w n y , j a k i m jest 
p r z e c i e ż d z i a ł a l n o ś ć g ó r s k a . N a w e t n a j l e p i e j p r z y ­
g o t o w a n y z e s p ó ł m o ż e s i ę w t y c h w a r u n k a c h c a ł ­
k o w i c i e i r o z k l e i ć . D l a t e g o t e ż u w a ż a m , ż e t r z o n 
s p o r t o w y w y p r a w y ^powinien l e c i e ć s a m o l o t e m n a 
p o z y c j e p r z y g o t o w a n e j u ż p r z e z e k i p ę o r g a n i z a c y j -
n o - t r a n s p o r t o w ą , k t ó r a d u ż o w c z e ś n i e j w y j e c h a ł a 
s a m o c h o d e m . I d e a ł e m b y ł o b y p o ł ą c z e n i e o b u g r u p 
w m o m e n c i e f o r m o w a n i a s i ę k a r a w a n y . R o b i ą c 
o s z c z ę d n o ś c i d e w i z o w e k o s z t e m s i ł e k i p y m o ż n a p o 
p r o s t u s t r a c i ć w s z y s t k o . 

Uwagi na temat wyposażenia 

Nasza wyprawa z pewnością nie może s łu­
żyć za wzór innym, nie będę więc zajmował 
miejsca zestawieniami zabranego ekwipunku 
i żywności. Chcia łbym jedynie podzielić się 
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z czytelnikiem pewnymi spostrzeżeniami, ja­
kich poczyni l iśmy sporo, szczególnie w dzie­
dzinie samochodu, aprowizacji i sprzętu. 

1) Ż y w n o ś ć . W p r z e c i w i e ń s t w i e d o w i e l u z n a n y c h 
m i w y p r a w n i e p o r c j o w a l i ś m y ż y w n o ś c i . W y s z l i ś ­
m y z. z a ł o ż e n i a , ż e w baz i e g ł ó w n e j b ę d z i e d o ś ć 
c z a s u n a p r z y g o t o w a n i e z a p a s ó w ido g ó r n y c h obo­
z ó w — w z a l e ż n o ś c i o d a k t u a l n y c h g u s t ó w i p o ­
t rzeb , k t ó r e z m i e n i a j ą s i ę s k r a j n i e w czas ie i w 
m i a r ę n a r a s t a n i a z m ę c z e n i a . P r z y g o t o w y w a n i e p o r ­
c j i ż y w n o ś c i o w y c h n a k i l k a t y g o d n i c z y nawe t 
m i e s i ę c y w c z e ś n i e j m i j a s i ę z c e l e m . W y j ą t e k s t a ­
n o w i ą r a c j e w y s o k o ś c i o w e , k t ó r e m u s z ą p o s i a d a ć 
k o n k r e t n e i l o ś c i k a l o r i i , w i t a m i n , s o l i , b y ć ł a t w o 
p r z y s w a j a l n e i t p . T r z e b a je w i ę c p r z y g o t o w a ć 
w c z e ś n i e j . W y k o r z y s t a n i e i c h n a l e ż y z a c z ą ć od 
o k o ł c 7000 m . D o tej ' w y s o k o ś c i m o ż n a s i ę ż y w i ć 
w s p o s ó b k o n w e n c j o n a l n y b e z s p e c j a l n y c h „ n a u ­
k o w y c h " p r z y g o t o w a ń . J e d y n y r o z s ą d n y i k o n i e c z ­
n y p o d z i a ł , to w y o d r ę b n i e n i e ż y w n o ś c i p r z e z n a ­
czonej n a d o t a r c i e do b a z y g ł ó w n e j o r a z z a p a s ó w 
na s a m ą d z i a ł a l n o ś ć . Z a b e z p i e c z e n i e ż y w n o ś c i o w e 
d r o g i p o w r o t n e j w y ł o n i s i ę s a m o z p o z o s t a ł o ś c i po 
d z i a ł a l n o ś c i g ó r s k i e j . 

B a r d z o w a ż n ą s p r a w ą jes t i ja to imias t p r o w a d z e ­
nie ś c i s ł e j e w i d e n c j i p r o d u k t ó w r o z ł o ż o n y c h w p o ­
s z c z e g ó l n y c h o b o z a c h . U c h r o n i to e k i p ę o d s p i ę ­
t r z a n i a z a p a s ó w w j e d n y c h o b o z a c h i p o w s t a w a ­
n ia b r a k ó w w i n n y c h , a t a k ż e p r z e d t r a n s p o r ­
tem 'W g ó r ę r z e c z y z b ę d n y c h . W y b i e r a j ą c s i ę do 
A z j i , a s z c z e g ó l n i e do P a k i s t a n u , n i e w o l n o z a p o m ­
n i e ć , ż e n i e j a d a s i ę t a m w i e p r z o w i n y . W a ż n y m i 
p r o d u k t a m i są z t y c h w z g l ę d ó w t ł u s z c z e r o ś l i n n e 
( o l i w a , c e r e s i t p . ) , t r z e b a s i ę t e ż l i c z y ć z k o n i e c z ­
n o ś c i ą d o k u p i e n i a c z ę ś c i {p rowian tu d l a o f i ce ra 
ł ą c z n i k o w e g o n a m i e j s c u . W czas i e p o d r ó ż y s a m o ­
c h o d e m n a j w y g o d n i e j i n a j e k o n o m i e z n i e j jes t ż y ­
w i ć s i ę c z ę ś c i o w o w r e s t a u r a c j a c h n a t r a s i e . N a 
z a k o ń c z e n i e t y c h k r ó t k i c h u w a g c h c i a ł b y m s i ę (po­
d z i e l i ć j e szcze j e d n y m s p o s t r z e ż e n i e m , k t ó r e d la 
m n i e o s o b i ś c i e b ę d z i e w p r z y s z ł o ś c i z a s a d ą : n a w y ­
p r a w i e w t a k o d l e g ł e i n i e z a g o s p o d a r a w a n e r e j o ­
n y n i e m o ż e n i g d y z a b r a k n ą ć p a l i w a ( b e n z y n a , 
bu t an ) , c u k r u , h e r b a t y , m ą k i , t ł u s z c z u , s o l i i w i ­
t a m i n . M a j ą c ipa l iwo o r a z t y c h - k i l k a p r o d u k t ó w 
m o ż n a p r o w a d z i ć d z i a ł a l n o ś ć g ó r s k ą b a r d z o d ł u g o . 

2) S a m o c h ó d . D o P a k i s t a n u , a n a w e t d o I n d i i , 
m o ż n a w z a s a d z i e d o j e c h a ć k a ż d y m s a m o c h o d e m . 

O p r ó c z o k o ł o 600 -k i iome t rowego o d c i n k a w I r a n i e , 
d r o g i s ą d o b r e . N a t e r en i e A z j i t r z e b a z a p o m n i e ć 
0 p r z e p i s a c h . d r o g o w y c h i z a w s z e b y ć . p r z y g o t o w a ­
n y m n a n a j g o r s z e , b y ć m o ż e w t e d y p r z e j e d z i e s i ę 
bez w y p a d k u . N a j w i ę k s z e w z n i e s i e n i a i s p a d k i szos 
w y s t ę p u j ą w T u r c j i , g d z i e p r z e k r a c z a j ą 10%. E t z y 
p o p r a w n e j j e ź d z i e s a m o c h ó d t a k i j a k „ N y s a " 
z t o n ą b a g a ż u daje s o b i e r a d ę b e z w i ę k s z y c h k ł o ­
p o t ó w . D l a o r i e n t a c j i p o d a m r o d z a j e a w a r i i , j a k i e 
p r z y d a r z y ł y s i ę n a m : r o z k r ę c e n i e s i ę . r e s o r ó w ; 
U s z k o d z e n i e w y ł ą c z n i k a s t a r t e r a ; r o z s y p a n i e s i ę ł o ­
ż y s k t y l n y c h k ó ł ; p ę k n i ę c i e c h ł o d n i c y ; z e r w a n i e 
s i ę p a s k a k l i n o w e g o . P r z e j e c h a l i ś m y ł ą c z n i e o k o ł o 
18 t y s i ę c y k i l o m e t r ó w . „ N y s a " s p a l a ł a ś r e d n i o 15 1 
b e n z y n y i o k o ł o 0,23 l i t r a o l e j u (Se lek to l ) n a k a ż ­
de 100 k m . C z ę ś c i z a p a s o w y c h m i e l i ś m y p r z e s z ł o 
10.0 k g , co i t a k n i e z a g w a r a n t o w a ł o c a ł k o w i t e j s a ­
m o w y s t a r c z a l n o ś c i . N a s z a s e r y j n a „ N y s a " z d a ł a 
e g z a m i n n a p i ą t k ę . P o d r o d z e s p o t k a l i ś m y t r z y 
m i k r o b u s y „ V o l k s w a g e n " z z a t a r t y m i s i l n i k a m i — 
j eden z n i c h h o l o w a l i ś m y p r z e s z ł o 50 k m , n a co 
m a m y d o w o d y w p o s t a c i f i l m u i z d j ę ć . 

3) S p r z ę t i ekwipunek. W z o r c o w e z e s t a w i e n i e 
s p r z ę t u n i e t r u d n o z n a l e ź ć w l i t e r a t u r z e g ó r s k i e j — 
t a k ż e w „ T a t e r n i k u " , o g r a n i c z ę s i ę t u w i ę c do 
k i l k u o c e n i u w a g , w a r t y c h z a p a m i ę t a n i a r ó w m i e ż 
d l a o r g a n i z a t o r ó w m n i e j d a l e k i c h w o j a ż y : 

S z c z e g ó l n i e d o b r z e z d a ł y e g z a m i n i g o d n e są p o ­
l e c a n i a r a d i o t e l e f o n y t y p u „ K l i m e k " , n o s i ł k i p r o ­
t o t y p o w e (po u s u n i ę c i u k i l k u d r o b n y c h u s t e r e k ) , 
d u ż e , . w i e l o o s o b o w e n a m i o t y b a z o w e , . m a s z y n k i 
b e n z y n o w e .polskie j p r o d u k c j i (ok. 33.0 z ł ) , m a t e ­
r a c y k i p i a n k o w e , b i e l i z n a w e ł n i a n a , w r e s z c i e m a g ­
ne to fon z d o b r y m i n a g r a n i a m i , d o s k o n a l e p o p r a ­
w i a j ą c y s a m o p o c z u c i e . 

W s p o s ó b w i d o c z n y b r a k o w a ł o n a m t r a s e r ó w do 
o z n a c z a n i a p r z e j ś ć m i ę d z y s z c z e l i n a m i , n a f t o w y c h 
l u b b u t a n o w y c h l a m p b a z o w y c h , b u t a n u d o go to ­
w a n i a w b a z i e i n a r e z e r w ę d ó o b o z ó w w y ż s z y c h , 
k r e m ó w p r z e c i w s ł o n e c z n y c h , ł ą c z n o ś c i z e ś w i a t e m 
w p o s t a c i r a d i o s t a c j i l u b ł ą c z n i k a , k r ó t k i c h i l e k ­
k i c h l i n do a s e k u r a c j i n a l o d o w c a c h , z a p a s o w y c h 
ś p i w o r ó w , z w a l n i a j ą c y c h z e s p o ł y o d c h o d z e n i a s t a ­
le ze s p r z ę t e m b i w a k o w y m . 

N a spec j a lne w y r ó ż n i e n i e z a s ł u g u j ą m a s z y n k i 
b e n z y n o w e . Z a w s z e b y ł e m z w o l e n n i k i e m p a l n i k ó w 
g a z o w y c h — te raz p r z e k o n a ł e m s i ę d o b e n z y n y , 
1 to s z c z e g ó l n i e w w y ż s z y c h o b o z a c h , g d z i e jes t 
z i m n o i b u t a n p a l i s i ę b a r d z o s ł a b o . 

A . H e i n r i c h i A . K u ś r u s z a j ą w g ó r ę z o b o z u n a P r z e ł ę c z y P o l s k i e j ( P o l a n L a ) , 
Fot. Roman Petrycki 



Na lodowcu 
Chogolungma 

ANDRZEJ KUŚ 

Niechaj nikogo nie zmyli podobieńs two 
nazwy wielkiego lodowca w Karakorum, na 
k tó rym w r. 1969 działała polska wyprawa, 
do tybe tańskie j nazwy Everestu, w p iśmien­
nictwie przyjmowanej jako okreś lenie całe­
go masywu najwyższego szczytu świata . Po 
prostu tutaj, w zachodniej części Karakorum, 
tak jak i w odległych o prawie 2000 k m H i ­
malajach Centralnych, spotyka się nazwy 
wywodzące się ize wspólnego tybetańskiego 
pnia językowego i świadczące o tym, że K a ­
rakorum — północno-zachodnie przedłużenie 
Wie lk ich Himala jów —• to góry nie tylko o 
podobnym pochodzeniu i charakterze, ale i o 
pokrewnej problematyce etnicznej. „Chogo-
-lungma-gang" oznacza w lokalnym, kasz-
mi rsk im narzeczu Ba l t i „wielką dolinę lo­
dową". 

Tutaj właśn ie przyszło działać „I Polskiej 
Wyprawie w Himalaje-Karakorum 1969". Ta 
niezupełnie ścisła oficjalna nazwa wyprawy 
wymaga pewnego wyjaśnienia , 'bowiem w 
rzeczywistości p ierwszą polską w y p r a w ą h i ­
malajską była znana ekspedycja Adama K a r ­
pińskiego, k t ó r a w r. '1939 zdobyła Nanda De-
v i East (7434 m) w Himalajach Garhwalu. 
Wyprawa ta przez 30 lat pozostała niestety 
pierwszą i ostatnią, a polski debiut w K a r a ­
korum nastąpi ł właśn ie w roku ubiegłym. 
Określenie „ H i m a l a j e - K a r a k o r u m " użyte zo­
stało dla zwiększenia komunika tywnośc i naz­
w y wyprawy na terenie kraju, gdzie z geo­
grafią gór egzotycznych nie bywa najlepiej. 

Kierunek - Karakorum 

Karakorum, wspan ia ł e pasmo najwyższych 
gór świa ta — jak p isa ł Jan K . Dorawski — 
przewyższające pod wieloma względami 
Wielkie Himalaje, s t a ło się obiektem pol ­
skich (zainteresowań jeszcze długo przed II 
\vojną światową. Utworzony w r. 1936 K o ­
mitet Himalajski pod kierownictwem Adama 
Karpińskiego' p l a n o w a ł w y p r a w ę na drugi 
szczyt świata, s łynną p i r amidę K 2 (Chogori, 
8611 m), wznoszącą się nad lodowcem Bal to-
ro. Renesans za in te resowań po wojnie nastą­
pił niestety po bezpowrotnym utraceniu k i l ­
kunastu lat złotej ery zdobyczy himalajskich 
— dopiero w latach 1965—66. Wówczas to Ju ­
rek Warteresiewicz, jeden z in ic ja torów „no­
wej fa l i " wyprawowej, wysuwając cele dla 
polskiej ekspansji, napisa ł w „Ta te rn iku" 
3—4/1966 w artykule „Himala je — z nami 
czy bez nas?", że najlepsza będzie „ta w y ­
prawa, k t ó r a zostanie urządzona niezwłocz­
nie". Chronologia wypraw lat 1953—64 w y r a ź ­
nie bowiem wskazywała , że wkró tce może 

zabraknąć w Karakorum celów najwyższych 
i najambitniejszych. Rokrocznie działało tam 
po k i l k a dużych i szereg mniejszych wypraw, 
k tórych łupem padły po kolei wszystkie 
ośmiotysięczniki i co bardziej atrakcyjne 
szczyty s iedmiotysięczne. 

1953 — Nanga Parbat (8125 m) w pobl i ­
skich Himalajach 'Zachodnich — wyprawa 
niemiecko-austriacka, k ierownik Herrligkof-
f er; 

1954 — K 2 (Chogori, 8011 m) — wyprawa 
włoska, kierownik A . Desio; 

1955 — Spantik (7029 m) — wyprawa za-
chodnioniemiecka, k ierownik K . Kramer ; 

1956 — Gasherbrum II (8035 m) — wypra­
wa austriacka, k ie rownik F . Moravec; 

195,7 _ Broad Peak (8047 m) — wyprawa 
austriacka, kierownik M . Schmuck; 

1958 — Gasherbrum I (Hidden Peak. 8068 
m) — wyprawa amerykańska , k ierownik N . 
Cl inch ; 

1958 — Gasherbrum IV (7925 m) — wy­
prawa włoska, kierownik R. Cassin; 

1958 — Rakaposhi (7788 m) — wyprawa 
angielska, k ierownik M . Banks; 

1958 — Cho-gollisa N - E (7654 m) — wypra­
wa japońska , kierownik T. Kuwabara ; 

1958 — Haramosh (7406 m) — wyprawa 
austriacka, kierownik H . Roiss; 

1959 — Kanjut Sar (7760 m) — wyprawa 
włoska, kierownik G. Monzino; 

1960 — Distaghil Sar (7885 m) — wyprawa 
amerykańska , kierownik M . Cl inch i H . B e l l ; 

1960 — Disteghil Sar (7885 m) — wyprawa 
austriacka, kierownik W. Stefan; 

1960 — TrivoT (7720 m) — wyprawa an-
gie lsko-amerykańska , k ierownik W . Noyce; 

1962 — Saltoro Kangr i (7742 m) — wypra­
wa japońska, k ierownik T. Shidei; 

1964 — M o m h i l Sar (7342 m) — wyprawa 
austriacka — kierownik H . Schell. 

W r. 1966 powołany został przez Zarząd 
Główny K l u b u Wysokogórskiego Komitet Or­
ganizacyjny Wyprawy w Karakorum, k tó re ­
go kierownictwo- powierzono Andrzejowi Za-
w radzie. Gdy zespół ten wskutek niesolidno­
ści kon t r ahen tów francuskich (GUMS) usi­
łował uporać się z trudnośc iami dewizowy­
mi , w górach samych nas tąp i ło zahamowa­
nie działalności wyprawowej. Napię ta sytua­
cja polityczna w Kaszmirze oraz zbrojny 
konflikt indyjsko-ipakistański w r. 1985 spo­
wodowały , że k i lka wypraw owego lata mu­
siało- się pospiesznie wycofać z już prowa­
dzonych akcji , a w latach 1966 i 1967 nie 
wpuszczono ani jednej ekspedycji. 
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Okres przygotowań 

W r. 1968 sytuacja w Kaszmirze na tyle 
się (poprawiła, że skromnej 4-osobowej wy­
prawie austriackiej udało się dotrzeć w góry 
i zdobyć Di ran (7273 m), a Ang l ikom zaata­
kować Malubi t ing (7453 ni). Toteż ożywienie 
polskich przygotowań, jakie nastąpi ło po 
Walnym Zjeździe K l u b u Wysokogórskiego w 
marcu 1969 r. przyszło, można powiedzieć, w 
samą porę . 

15 kwietnia 1969 r. Zarząd Główny K W 
zatwierdzi ł skład 6-osobowej wyprawy w 
Karakorum pod kierownictwem Andrzeja 
Zawady. Zgodnie z sugestiami cytowanego 
wyżej a r tyku łu Warteresiewicza, wniosek o 
pozwolenie skierowany do władz Pakistanu 
podawał jako cel główny Khiangyang K i s h 
(7852 m) — drugi z niezdobytych szczytów 
świata . Wyliczał też cztery inne szczyty re­
zerwowe o wysokości 7800—7500 m, usytuo­
wane w pobliżu lodowca Hispar. Dzięki ener­
gicznym staraniom Ambasady P R L w Isla­
mabadzie, polska wyprawa była jedną z 
pierwszych i nielicznych, k t ó r y m w ogóle 
udzielono pozwolenia, zresztą na zasadzie 
wyjątku (special case), umotywowanego oko­
licznością obchodów 25-lecia Polski Ludowej. 
Jednakże treść telegramu, j a k i dotar ł w po­
czątku lipca do warszawskiego M S Z , była 
dla nas kompletnym zaskoczeniem „Przekaż­
cie K l u b o w i Wysokogórskiemu, że strona pa­
kis tańska godzi się na dz ia łan ie grupy alpi­
nistycznej w rejonie Malubi t ing — szczyt 
24 500 stóp". Masyw ten nie był przecież zu­
pełnie brany pod uwagę w naszych dotych­
czasowych planach wyprawowych! Niespo­
dzianka owa zbiegła się z t rudnośc iami oso­
bowymi, opóźniającymi wyjazd z kraju, 
wskutek czego Plenum Z G K W w dniu 6 
lipca 1969 r. podjęło uchwa łę o przekwalif i ­
kowaniu zamierzonej wyprawy na 4-osobo-
w y rekonesans w rejon szczytu Malubit ing. 

W pierwszych dniach pobytu w Pakista­
nie, po konsultacji z honorowym sekretarzem 
Himalayan Club, płk. E. R. C. Goodwinem 
i uzupełniających studiach w bibliotece B r i -
tish Council w Rawalpindi , żywil iśmy jeszcze 
nadzieję, że uda nam się uzyskać pozwolenie 
na krótkie , wygodne podejście w rejon M a ­
lubitingu od strony północnej — przez lodo­
wiec Barpu, co otworzyłoby możliwość do­
datkowego rozpoznania tak bardzo dla nas 
interesującego otoczenia lodowca Hispar. 
Niestety zdecydowane stanowisko pak i s t ań ­
skiego Foreign Office rozwiało te nadzieje, 
określając jako dozwoloną m a r s z r u t ę doliny 
od strony południowej , najchętnie j z Gilgit 
przez lodowiec Baskai, Po negocjacjach uda­
ło się uzyskać zgodę na podejście z Baltista­
nu, tj. od południowego wschodu, ze Skardu 
poprzez dolinę Shigaru i lodowiec Chogo­
lungma, co było ze wszystkich oferowanych 
w a r i a n t ó w najkorzystniejszym, o tyle jednak 
złym, że i najdłuższym. A czas niestety grał 
już główną rolę w przebiegu wyprawy, k tó ­
ra wskutek sumujących się opóźnień stawa­

ła się z planowanej „pomonsunowe j " wypra­
wą jes ienną (wymarsz karawany nastąpi! 1 
wrześn ia 1969 r.!). 

Malubi t ing (7453 m) — szczyt, a właściwie 
rozległy pięeiowierzchołkowy masyw, k tóre­
go zdobycie zaoferowano naszej wyprawie, 
był wszelako celem ambitnym i war tośc io­
wym. Położony w po łudn iowym łańcuchu 
zachodniej części Karakorum, niemal dokład­
nie na przecięciu współ rzędnych geograficz­
nych 75° dł. wsch. i 36° szer. pn. jest dwu­
nastym co do wysokości z niezdobytych do­
tąd szczytów Karakorum, trzydziestym z nie­
zdobytych w ogóle i 76 wierzchołk iem kul i 
ziemskiej. Mógł stać się też „najwyższą pol­
ską górą", bo przewyższa Nanda Devi East 
(7434 m), choć jest niższy od polskiego ..re­
kordu wysokości" — Noszaka w Hindukuszu 
Wysokim (7492 m). 

Historia eksploracji 

Prawobrzeżne partie górnej części doliny 
Shigaru, a w ich obręb ie dol ina rzeki Basha 
i lodowiec Chogolungma, s tanowią ogólnie 
biorąc teren stosunkowo słabo wyeksploro-
wany przez wyprawy alpinistyczne, których 
uwaga skup ia ła się jak dotąd głównie na 
szczytach w otoczeniu lodowca Baltoro, lub 
też na całkiem innych okolicach Karakorum, 
Natomiast historia eksploracji samego lo­
dowca Chogolungma jest bogata, m o ż n a na­
wet powiedzieć, że ten pią ty co do wielko­
ści lodowiec Karakorum (język ma 43,5 k m 
długości) należy do stosunkowo najdawniej 
poznanych. Odkrył go w r. 1835 r. angiel­
ski podróżnik , G. T. ~Vigne, który swe spo­
strzeżenia spisał w dziele „Travels in Kash-
mir, Ladak, Iskardo etc", wydanym w L o n ­
dynie w r. 1842. Dotar ł on co prawda nie­
zbyt daleko poza czoło lodowca, j ednakże je­
go p r a c ę poszerzyła wkró tce działalność zna­
nych eksplora torów Karakorum — geologa 
H , H . Godwina-Austena, k tóry w r. 1861 prze­
bywał 8 dni na Chogolungmie jako asystent 
„Great Trigonometrical Survey of India" oraz 
ekspedycji M . W. Conway'a w r. 1891. Lodo­
wiec został dość dokładnie spenetrowany, 
powsta ła nawet jego pierwsza mapa. W la­
tach 1902 i 1903 r. dwukrotnie p rzebywa ły w 
tym rejonie przez czas dłuższy wyprawy 
słynnego amerykańsko-ho lendersk iego ma ł ­
żeńs twa podróżników, dra W. H . Workmana 
i Fanny Bul lock-Workman, k tó re dotar ły po 
raz pierwszy do górnych cyrków lodowco­
wych Chogolungmy, gdzie p rzeprowadz i ły 
dokładniejsze studia glacjologiczne. W obu 
wypadkach Workmanom towarzyszyli topo­
grafowie, m. i n . prof. K . Ostreich z Berl ina 
(1902). Podobną działalność p rowadz i ł z 
Workmanami w r. 1911 polski naukowiec, 
Maciej Kończą („Taternik" 1—2/1963, s. 23), 
Dodajmy, że udokumentowana historycznie 
działalność Po laków w Karakorum ma znacz­
nie dawniejsze początki. Aż tutaj bowiem, na 
tereny ówczesnego „chańs twa Kandżu tu" 
(dziś Hunza), dotar ł w r. 1888 przez przełęcze 
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K i l i k i Ming-Teke z Kaszgari i i z oddzia łem 
swych kozaków Bron i s ł aw Grąbczewski , ge­
nera ł w służbie carskiej i „największy po 
dziś dzień badacz polski gór A z j i Ś rodko­
wej" („Podróże po A z j i Ś r o d k o w e j " P W N 
Warszawa 1958). 

We wrześn iu 1939 r. już na początku woj­
ny, odwiedzi ł Chogołungmę dr E . C. Foun-
taine wraz z grupą Szerpów sprowadzonych 
z Nepalu, p rowadząc pomiary w ramach an­
gielskiej wyprawy kartograficznej E . Ship-
tona, k t ó r a opracowała jedną z najlepszych 
do dziś map zachodniej części Karakorum 
(Hispar-Biafo Glaoial system, skala 1:253 000). 
Grupa Foun ta łne ' a p rzebyła z pomocą traga­
rzy z Arandu odcinek doliny wzd łuż Chogo-
lungmy do bocznego lodowca Haramosh, a 
nas tępn ie przez przełęcz Haramosh L a (4800 
m) p rzep rawi ł a się do doliny Indusu. Podob­
ny „ra id" odbyli w r. 1947 dwaj podróżnicy 
szwajcarscy. 

W r. 1954, jesienią pene t rowa ł Chogołung­
m ę • Niemiec, taż. W. K i c k z Regensburga, 
wraca jący z nieudanej wyprawy na Broad 
Peak, prowadzonej przez dra K . Herrligkof-
fera. Dzięki ma te r i a łom i rekonensansowi 
K i c k a została przygotowana Frankfurter K a -
rakorum-Expedition, k tóra w r. 1955 jako 
pierwsza podjęła ściśle alpinistyczną dz ia ła l ­
ność w opisywanym rejonie i zakończyła się 
zdobyciem naj ła twie jszego z s iedmiotysięcz­
n i k ó w ponad Chogołungmą — Spantika (ina­
czej Yengutz Har, 7029 m), drogą poprowa­
dzoną poprzez długą śnieżną g rań od po łud ­
nia. Niemcy penetrowali również sąsiedni re­
jon Malubit ingu, oceniając szczyt jako bar­
dzo trudny do zdobycia. Naj ła twiejszy z je­
go wierzchołków, Malubi t ing Wschodni 
(East Peak, 6970 m), nie mia ł jednak długo 
czekać na zdobycie: zaatakowali go z powo­
dzeniem 2 sierpnia 1959 r. kapitanowie A . J . 
Imrie i J . Akhter (Anglik i Pakis tańczyk) , 
uczestnicy dużej międzynarodowej A r m y 
Mountaineering Expedition (kierownik mjr 
H . Streather), k tórej część działała na Cho­
golungmie. 

W r. 1968 znaleźli się pod Malubit ingiem 
wspinacze angielscy (Manchester Karakoram 
Expedit ion — kierownik T. H . Al len) , k tó ­
rych wniosek o podejście przez lodowiec 
Barpu został przez władze rozpatrzony nega­
tywnie. Rozpoczęli więc działalność od stro­
ny po łudniowej , wyrusza jąc z 70-osobową 
k a r a w a n ą z Sasli w dolinie Indusu. Przepro­
wadzony najpierw rekonesans w dolinie P u -
parash wykaza ł jednak niemożl iwość ataku 
tamtędy i Angl icy rozwinęl i akc ję od strony 
lodowca Baskai, gdzie Malubi t ing również 
opada stromymi zerwami liczącymi pół tora 
tysiąca m e t r ó w wysokości . P r ó b a pójścia gra­
nią w kierunku Malubi t ingu Wschodniego 
zakończ\da s ię jednak tragicznym wypadkiem 
B . Ripley : a w dniu 29 lipca 1968 r. na wyso­
kości ok. 5800 m ponad obozem III, wskutek 
czego Angl icy przerwali w y p r a w ę . 

D z i e w i c z y s z c z y t L a i l a (6985 m) w i d z i a n y z o b o ­
z u I . 

Fot. Andrzej Kuś 

Polski plan 

Doświadczenia poprzedników wskazywały 
więc, że dokonany naprędce wybór podej­
ścia naszej wyprawy poprzez lodowiec Cho­
golungma był na jwłaśc iwszym z możl iwych. 
P lan taktyczny opracowany na podstawie 
fragmentarycznych niestety danych uzyska­
nych w Rawalpindi , przewidujący 5 warian­
tów ataku szczytowego, zawiera ł jednak co 
najmniej tyle samo niewiadomych. Konfron­
tacja w terenie rozproszyła na szczęście 
wszelkie wątpl iwości . Marszruta rozpoczęta 
30 sierpnia 1969 r. ze „stolicy" Baltistanu — 
Skardu wkró tce doprowadzi ła w y p r a w ę do 
ostatniej wiosk i (2900 m) — Arandu, poło­
żonej na morenach tuż poniżej czoła Chogo-
lungmy i bocznego lodowca Tippur i Nala. 
Dziwna to wioska. Spod brunatnej lodowco­
wej bramy Chogo w y p ł y w a burzl iwa Basha, 
niosąc wodę, n a m u ł i ma t e r i a ły fluwiogla-
cjałne, użyźniające glebę tutejszych pól. 
Dzielni musieli być najdawniejsi mieszkańcy 
wioski, którzy założyli s iedzibę tak wysoko, 
nie bacząc na surowe warunki egzystencji. 
W wiosce panuje dziś wyłącznie islam i je­
go zwyczaje, lecz jeszcze z początku naszego 
stulecia pochodzi wzmianka, że w ładzę we 
wsi sp rawowały kobiety, a chief woman 
(„wójtowa") p rzy jmowała w y p r a w ę Work-
m a n ó w . Nawrócen ie z religii buddyjskich na 
islam tej części Baltistanu, k tó ra wykazywa­
ła silne związki z Tybetem, rozpoczęło się 
podobno już w X V wieku za spraw 7ą misjo­
narzy perskich. 

Po rad Arandu, długi lodowy jęzor Chogo-
lungmy okalają dziewicze pięcio- i sześcio-
tysięczne szczyty (grupa Haramosh), k tórych 
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formy zadziwiają śmiałością. Wzdłuż całego 
nadzwyczaj spękanego lodowca ciągną się za 
moreną boczną dolinki ablacyjne, dające 
możliwość wygodnego poruszania się w górę 
po orograficznie lewej stronie lodowca. Przez 
pewien odcinek (do 3800 m) rozwija się też 
dość bujna wegetacja i postępująca za nią 
gospodarka pasterska. 

Mniej więcej 20 k m przed końcem Chogo-
lungmy, od Avypływu bocznego lodowca B u -
locho (3900 m), który wznosi się w górę ku 
s łynnej „komunikacy jne j " przełęczy Nushik-
L a (4990 m), ods łania się widok na pełną pa­
no ramę górnego pię t ra doliny. Z lewej pa . 
nuje grupa Malubi t ingu z jego wierzchołka­
mi — Wschodnim (6970 m), Ś rodkowym 
(7291 m), najwyższym, cofniętym głęboko do 
tyłu Zachodnim (7453 m) i Pó łnocnym (6843 
m). Poza nią śnieżny Spantik (7029 m), strze­
lista L a i l a (6985 m) i całe bogactwo grani, 
lodospadów, se raków i wszystkich dosłow­

nie form lodowcowych. Ana l i za tej panora­
my i dokładniejsze rozpoznanie w terenie 
wykazały , że najlogiczniejszym jest wariant 
pierwszy planu wyprawy, to jest atak pół­
nocno-wschodnią granią na dziewiczy North 
Peak (6843 m) przez nie zdobytą przełęcz 
5840 m (Polish Pass), pomiędzy Spantikiem 
i masywem Malubit ingu, skąd nas tępn ie do­
piero otworzy się droga do najodleglejszego 
1 najwyższego West Peaku (7453 m). 

Że plan ten mógł być realizowany dopie­
ro na przełomie wrześn ia i października, nie­
mal u progu zimy, w porze kiedy w całej 
historii Karakorum działały sportowo tylko 
2 lub 3 ekspedycje, było cichym i niezawi­
nionym dramatem naszej wyprawy. A l e fakt, 
iż plan ten zakończył się wejśc iem szczyto­
w y m i akcją prowadzoną na wysokości 7000 
m, trzeba uznać za bardzo szczęśliwe roz­
wiązanie, zresztą wywalczone z n i ema łym 
trudem. 

Z w y c i ę s t w o i przegrana 
ANDRZEJ HEINRICH 

Gdy 17 września , po przeszło dwu tygod­
niach karawany, założyliśmy bazę na lodow­
cu Czogolungma u stóp t ró jką tnej skalnej 
ściany, byl iśmy bardzo zmęczeni lecz szczęś­
l i w i : nareszcie znaleźl iśmy się w górach. 
Zwłaszcza ostatnie dni, kiedy to po buncie 
tragarzy sami musie l i śmy nosić bagaże wy­
prawy poprzez poprzecinany szczelinami lo­
dowiec, były dla nas wielką próbą prze ła­
mania piętrzących się przed w y p r a w ą trud­
ności i n iepowodzeń. Okazało się, że jes teś­
my zespołem zgranym i możemy polegać je­
den na drugim. Dźwigal iśmy ładunki , k tó ­
rych waga z reguły przekracza ła 40 kg, a 
niekiedy osiągała przeszło 60 kg. Zmęczenie 
i wysi łek tych dni łagodził widok szczytów 
0 stromych śnieżno-lodowych ścianach, 
wznoszących się nad lodowcem. Zachwyt bu­
dziła zwłaszcza L a i l a (6985 m) o idealnie 
smukłej sylwetce i spiczastym wierzchołku, 
wspartym na potężnych ramionach ze śniegu 
1 lodu. 

Od wyjazdu z kraju minęło r ó w n o dwa 
miesiące. Miel iśmy za sobą niezwykle cie­
kawy przejazd „Nysą" przez egzotyczne k r a ­
je Wschodu, przepiękny przelot nad H i m a ­
lajami z Rawalpindi do Skardu obok potęż­
nego masywu Nanga Parbat (8125 m), wresz­
cie przeszło 70 k i lomet rów drogi k a r a w a n ą 
z Juno do bazy. Najpierw była emocjonująca 
przeprawa przez rwący nurt rzeki Shigar na 
tratwach z drewnianych żerdzi i nadmuchi­
wanych skór baranich i kozich. Potem k i l k a ­

dziesiąt k i lomet rów marszu doliną rzeki Bas-
ha. Mijal iśmy po drodze wioski zbudowane 
z kamienia i plecione z wik l iny , skupione 
wśród smukłych topoli i rozłożystych orze­
chów, w otoczeniu wypracowanych wysił­
kiem pokoleń, t a rasowało ułożonych pole­
tek z siecią kana łów nawadnia jących — ma­
łe oazy zieleni pośród spieczonych t ropikal­
nym słońcem zboczy górskich. Szliśmy w 
słońcu i niepogodzie. Poznawal i śmy ludzi — 
ich pracę, ich zwyczaje. Mijal iśmy ośnieżone 
szczyty, przekracza l i śmy rwące potoki o lo­
dowatej wodzie. 

Początek działalności 

W Arandu, ostatniej wiosce, położonej na 
wysokości 3400 m u czoła lodowca Chogo­
lungma, zmieni l iśmy tragarzy i ruszyl iśmy w 
kierunku czterowierzchołkowego potężnego 
masywu Malubi t ingu (7453 m). Zerwy tego 
szczytu opadające ku Chogolungmie skrzyły 
się w słońcu bielą ogromnych nawisów i ba­
rier seraków, z góry przekreślając rea lność 
jakiejkolwiek próby wejścia od tej strony. 
Atak okazał się możl iwy jedynie od prze­
łęczy 5840 m, oddzielającej masyw M a l u b i ­
tingu od sąsiedniego Spantika (7029 m). N ie ­
stety dalsza droga nad przełęczą nie była w i ­
doczna. 

20 wrześn ia obładowani ruszyl iśmy z bazy 
przez stromy trawiasty próg o wysokości 
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kilkuset m e t r ó w na górne p ię t ro lodowca, 
omijając w ten sposób jego spękane zerwy. 
Smutne z ło taworude trawy na tle białych 
szczytów przypominały , że zaczyna się ka ­
lendarzowa jesień. Szliśmy zboczami po pra­
wej stronie lodowca, obok labiryntu szczelin 
i se raków tnących we wszystkich kierunkach 
jego potężne cielsko. Pa t r zy łem na przygięte 
c iężarem nosi łek sylwetki Ryśka, Andrzeja 
i Romana. Ich twarze były spieczone słońcem 
i wychudłe , a oczy zapadnię te głęboko. Zn ik ­
nął z nich jednak wyraz niepewności i przy­
gnębi tak częsty w czasie niekończą­
cych się perypetii dojazdu i marszu karawa­
ny. A l e i teraz, gdy w śnieżycy przenosi l iśmy 
ładunki z bazy do obozu I, chwilami t raci­
liśmy nadzie ję : czy wystarczy nam sił? — 
czy nie jest zbyt późno? — jaka okaże się 
dalsza droga nad przełęczą? Jednak gdy rano 
słońce na nowo oświet lało góry, optymizm 
i zapał do pracy wraca ły natychmiast. 

Kolejne dni wypełn ia ło dźwiganie ciężkich 
ł adunków z obozu do obozu, mordercze toro­
wanie w głębokim śniegu, kluczenie wśród 
zdradliwych szczelin lodowca i groźnie 
t rzaskających seraków. Trudno już teraz od­
tworzyć przebieg wszystkich tych niezliczo­
nych godzin spędzonych na lodowcu, w słoń­
cu, wietrze, zamieci. W pamięci u t rwal i ły 
się jedynie poodrywane obrazy i ciągi obra­
zów: kolorowe namioty na białej płaszczyź­
nie lodowca obok potężnych ścian M a l u b i ­
tingu i Spantika, tysiące gwiazd na niebie, 
jasny sierp księżyca wolno przesuwający się 
w górę doliny, m e n a ż k a gorącej zupy poda­
wana drżącymi od wysi łku r ę k a m i kolegów, 
potem sen, k tóry przychodził natychmiast 
i oddzielał jeden pracowicie spędzony dzień 
od nas tępnego. 

Wyżej i wyżej 

Z obozu II, położonego na wysokości 5100 m 
u stóp Malubi t ingu Północnego, musie l i śmy 
dostać się pod wspomnianą przełęcz 5840 m. 
Droga prowadzi ła przez zwężając}' się lodo­
wiec w kopnym śniegu. Co jakiś czas z pół­
nocno-wschodnich zboczy spadały w dół po­
tężne lawiny seraków. Musie l iśmy podjąć 
ryzyko przejścia. Wolno posuwal i śmy się w 
górę, przekraczając rozległe lawiniska z og­
romnymi b ry łami strzaskanego lodu. Noc spę­
dziliśmy w namiotach rozbitych pod prze łę­
czą. Nad nami, 1000 m e t r ó w wyżej , wisiały 
lodowe bariery. Ileż tragedii himalajskich ro­
zegrało się w podobnym terenie! 

Nas tępny dzień wypełni ła mozolna wspi­
naczka na przełęcz. Najpierw podejście po 
poręczówkach rozpiętych przez Ryśka i A n ­
drzeja na stromym lodowym zboczu, potem 
kluczenie poprzez wysoką bar ie rę se raków o 
pionowych ścianach z niebieskiego lodu, na­
jeżonych długimi soplami. Wspinaczka w 
lodzie, przekraczanie niebezpiecznych mos­
tów nad szczelinami i wreszcie łagodniejszy 
już stok śnieżny wyprowadza jący na prze­
łęcz 5840 m. Za trudy dnia czekała nas tam 
na górze sowita nagroda: niewiarygodnie 

N a s z c z y c i e M a l u b i t i n g u P ó ł n o c n e g o : od l e w e j — 
A . K u ś , E . Szafinsfei i A . H e i n r i c h . 

F o t . Ryszard Szafirski 

piękny widok na oświet lone zachodzącym 
słońcem szczyty po drugiej stronie grani — 
Diran (7273), B a t u r ę (7785 m), wspania łe oto­
czenie lodowca Hispar... Daleko na wscho­
dzie nad kolorową linią horyzontu stały 
ośmiotysięczniki nad lodowcem Bał toro — 
potężne, o smukłych, wystających nad po­
strzępione morze gór wierzchołkach. Między 
n imi Chogori (K2) —• najpiękniejsza góra 
świata . Noc spędzil iśmy bezsennie w poś­
piesznie rozbitym namiocie. Na nogi posta­
wił nas ranek pełen słońca i gór. Na wy­
sokości 5900 m założyliśmy obóz III, po czym 
trzeba było zejść aż do bazy po sprzęt i żyw­
ność do wyższych obozów.. Działam} 7 jednym 
m a ł y m zespołem bez żadnego wsparcia, zdani 
l i tylko na własne siły. Gdy schodzil iśmy z 
przełęczy, ze zboczy Malubi t ingu Północnego 
z hukiem stoczyła się potężna lawina sera­
ków, k tó ra na przestrzeni kilkuset m e t r ó w 
przeora ła naszą dolinę. Po kilkudziesięciu 
minutach musie l i śmy p rze t r awersować to 
ogromne zastygłe lawinisko. Bryły lodu prze­
leciały przez całą dolinę i zostały wyrzucone 
aż na zbocza Spantika po drugiej stronie lo­
dowca. Jeszcze dwukrotnie musie l i śmy zdo­
bywać się na odwagę, by przejść tą nadzwy­
czaj niebezpieczną trasą. 

Po sześciu dniach, b rnąc w świeżym śnie­
gu znowu, s tanęl i śmy na naszej przełęczy. 
Tym razem był z nami i Roman, obarczony 
sprzę tem fi lmowym. 

Tuż nad przełęczą trzeba było pokonać 
stromy odcinek pól lodowych o nachyleniu 
około 55° i długości 250 m. Zak ładan ie po­
ręczówek t rwa ło od rana do wieczora. Szyb­
ko minął ten piękny alpejski dzień na wy­
sokości przeszło 6000 m e t r ó w — wśród ośnie­
żonych szczytów i huku lawin, k tóre z i m ­
petem spadały 1500 m niżej na lodowiec Bar -
pu. N a stoku zostały kolorowe l iny i m a ł e 
s topieńki z mozołem wyrąbane w twardym 
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lodzie. Był to najtrudniejszy, najbardziej 
pracochłonny odcinek naszej drogi. Wieczo­
rem zjechaliśmy w dół do obozu, nie zdo­
ławszy osiągnąć śnieżnego odcinka grani. Ro­
man rozstał się z nami: samotnie oddali ł się 
w kierunku II obozu, a w nas tępnych dniach 
zszedł do bazy. U t r zymywal i śmy z n im kon­
takt z pomocą radiotelefonu. Co wieczór na­
wiązywal iśmy łączność z bazą, skąd kapitan 
Imtiaz, młody oficer a rmi i pak is tańsk ie j , prze­
kazywał nam komunikaty, k tó re radio Pakis­
tańskie podawało dzień w dzień specjalnie 
dla naszej wyprawy. 

Polski szczyt w Karakorum 

Od rana z trudem wspinal i śmy się po po­
ręczówkach. Pasy nosiłek wrzyna ły się w ra­
miona, dłonie kurczowo zaciskały się na l i ­
nach, a nogi oparte na przednich zębach ra­
ków dygotały nerwowo. To już zaczynało 
przeras tać ludzkie siły: trudny alpejski teren 
i plecaki ważące po przeszło 30 kilo... Roz­
pinając dalsze l iny poręczowe już o zmroku 
dotar l i śmy na połogi śnieżny odcinek grani. 
Szybko stanęły namioty. Był 7 października. . . 
Następnego dnia miel iśmy wyruszyć w kie­
runku wierzchołka północnego (6843 m), 
skąd oczekiwał nas po raz pierwszy wgląd 
w końcowy odcinek drogi — do głównej 
kulminacj i Maubit ingu (7453 m). Nasza sy­
tuacja ogólna przeds tawia ła się niezbyt po­
myś ln ie : zapas żywności i pal iwa był ogra­
niczony, prawie nie mie l i śmy rezerw. N a 
szczęście p iękna pogoda u t r z y m y w a ł a się na­
dal, dając nam niepowtarza lną szansę osiąg­
nięcia celu. 

Rano ruszyl iśmy bez obciążenia śnieżną 
granią w górę — obok pięknych, misternie 
uksz ta ł towanych nawisów. Śnieg na dużych 
odcinkach był ciężki, j ednakże teren względ­
nie ła twy, co pozwala ło iść bez asekuracji. 
Około południa, tuż obok nas oberwał się 
ogromny nawis i z hukiem poleciał 1000 m 
w dół na lodowiec, w kierunku obozu II. 
Przestraszeni, uskoczyl iśmy w bok i zaczęliś­
my t r awer sować śnieżne stoki z dala od gra­
ni. Ze rwa ł się dość silny wiatr. Wywiewa ł 
on zza grzbietu śnieg, j ednakże góry tonęły 
nadal w słońcu. A było ich coraz więce j ! Z a ­
t rzymal i śmy się na kró tk i posiłek. Potem 
jeszcze kilkaset m e t r ó w grani i wziąwszy się 
pod ręce weszl iśmy na płaski śnieżny szczyt. 

Sta l iśmy na Malubi t ingu Pó łnocnym na 
wysokości 6843 met rów. Z wzruszeniem ścis­
kal iśmy się, gra tulując sobie sukcesu. Mamy 
swój szczyt w Karakorum, jes teśmy pierw­
szymi na n im ludźmi.. . Przed nami jak na 
dłoni widać było rozległą płaszczyznę śnież­
ną, przez którą prowadzi ła nasza droga w 
kierunku głównego wierzchołka Malubit ingu. 
Wyglądała ła two i nie pozostawiała złudzeń, 
co do odległości, jakie należało pokonać. Tuż 
obok widn ia ły trzy pozostałe wierzchołki 
Malubit ingu. Planowana trasa ataku wiodła 
najpierw na przełęcz pomiędzy wierzchołka­
m i centralnym i g łównym, a nas tępn ie nie­
t rudną już granią na szczyt. 

Było zimno, wiał lodowaty wiatr. Jak 
okiem sięgnąć dookoła piętrzyły się potężne 
białe szczyty. Robl iśmy zdjęcia, zgrabia łymi 
r ękami zmieniając fi lmy. N a czekanie łopo­
ta ły flagi Polski i Pakistanu. Nie bez kolej­
nego wzruszenia fotografowaliśmy proporczyk 
K l u b u Wysokogórskiego na tle najwyższych 
szczytów Ziemi. Przed nami wznosi ły się 
Rakaposhi (7790 m), Di ran (7273 m), dalej na 
prawo rozłożysty masyw Batury (7785 m), 
Trivor (7720 m), Distaghil Sar (7885 m), wresz­
cie na wschodzie postrzępiony ostrymi szczy­
tami horyzont ze zwar tą m o n u m e n t a l n ą gru­
pą ośmiotysięczników nad lodowcem Baltoro 
i królującą wśród nich sy lwetkę K 2 . Wzrok 
objął p iękną Lai lę z wiszącą bar ierą lodu, 
a potem masyw Nanga Parbat (8125 m) i 
wreszcie tuż obok trzy pozostałe wierzchołki 
Malubi t ingu: wschodni (6970 m), centralny 
(7291 m) oraz g łówny (zachodni — 7453 m). 
Daleko na zachodzie na przymglonej l i n i i 
horyzontu wyzębiały się wierzchołki H indu­
kuszu. 

Po niespełna godzinie spędzonej na szczy­
cie zeszliśmy szybko stromymi polami śnież­
nymi, oglądając Karokorum w powodzi za­
chodzącego słońca. J u ż tylko najwyższe 
wierzchołki były pomarańczowe, a nad n imi 
hotyzont w kolorach tęczy. O zmroku dotar­
l iśmy do obozu IV. 

Przed nami wierzchołek gtówny 

To był 8 października. . . Zdobycie M a l u b i ­
tingu Północnego i rozpoznanie drogi do 
wierzchołka głównego jeszcze bardziej pobu­
dziły nasz zapał. 9 października zerwal i śmy 
się wcześnie i spiesznie spakowal i śmy ple­
caki. Najpierw poprowadzi ły nas granią wczo­
rajsze ślady, potem w głębokim śniegu prze­
t r awersowal i śmy strome pole, podcięte od do­
łu serakami. Co chwilę zmienia l i śmy się w 
prowadzeniu. Dzień był piękny, bezwietrzny, 
pełen słońca. Ciszę mąciły jednak co k i l k a ­
dziesiąt minut odgłosy spadających lawin. 
Przed nami wznosi ł się nasz cel : Malubi t ing 
Zachodni (7453 m). Wydawa ł się bl iski , jed­
nakże rozległe pola śnieżne widać było w 
wie lk im skrócie. Kolorowe postacie Andrzeja 
i Ryśka ożywiały ten biały krajobraz, odci­
nający się ostro od granatowego nieba. N a 
ich ogorzałych twarzach można było od­
czytać trudy ostatnich tygodni. Słońce po­
wol i chyli ło się ku zachodowi, gdy drogę 
zagrodziła nam szeroka szczelina. Ominęl i ś ­
my ją dalekim obejściem. Śnieg był jeszcze 
głębszy, zrobiło się zimno, zaczął wiać silny 
mroźny wiatr. Uszliśmy jeszcze kilkaset me­
trów i przy zapadających ciemnościach rozbi­
l iśmy jeden mały namiot — obóz V . 

Byliśmy na wysokości 6750 m. Nad nami 
rozpinało się wyiskrzone gwiazdami niebo. 
Temperatura około godziny 20 spadła do 
—34°. Noc była bezsenna, w ciasnym na­
miocie tylko chwilami zapadal i śmy w drzem­
kę. Z niecierpliwością oczekiwal iśmy świtu. 
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Było jeszcze ciemno, gdy Rysiek zaczął go­
tować śniadanie . GHy się rozwidniło, zostawi­
l iśmy namiot i ruszyl iśmy w kierunku prze­
łęczy między wierzchołkami centralnym i 
g łównym. W tyle został ma ły punkcik — to 
nasz namiot... Dalej wznosiły się szeroką pa­
noramą, s iedmiotysięczniki nad lodowcem 
Hispar. Około godziny 10 nad górami poja­
wiły się postrzępione cirrusy. Zaniepokoi ły 
nas, zwłaszcza, że było ich z każdą minu tą 
więcej . Nasz cel s t awał się coraz bliższy, 
niebawem jednak i nad n im rozsnuły się 
chmury. 

Zwiększyl iśmy tempo podejścia. Zza Span­
t ika wychyl i ł się smukły wierzchołek K h i a n -
gyangkisha (7852 m), opadający ostrymi gra­
niami. N a wschodzie w siodle przełęczy m i ę ­
dzy Malubit ingiem Pó łnocnym a Centralnym 
widnia ł K 2 . Niebo zaciągnęło się szybko 
chmurami i wkró tce wchłonęły nas mgły. 
Zaczął sypać śnieg, zerwał się porywisty 
wiatr. Z uporem dążyliśmy w kierunku prze­
łęczy, od szczytu dzieliło nas przecież już t y l ­
ko 350 m różnicy wznies ień •— 5 do 6 go­
dzin marszu... Już zwątpil iśmy, ale wciąż 
jeszcze szliśmy w górę. J akże ciężko było 
uwierzyć w przegraną •— dosłownie o krok od 
celu! W końcu s ta ło się jasne, że tego dnia 
nie osiągniemy szczytu," uprzy tomni l i śmy też 
sobie, że sytuacja nasza z godziny na go­
dzinę zaczyna być coraz bardziej niebez­
pieczna. 

Około godziny 13, na wysokości mniej 
więcej 7100 m, zdecydowal iśmy się na 
szybki odwrót — aż cło obozu I V na grani, 
od k tórego dzielił nas stromy 500-metrowy 
trawers lawiniastym zboczem. 

Gorycz odwrotu 

Śniegu szybko przybywało . Ślady dawno 
zostały zasypane, a my wciąż błądzil iśmy 
nie mogąc odnaleźć namiotu w obozie V . 
Wreszcie coś zamajaczyło we mgle — był to 
namiot, k tóry zwinęl iśmy śpiesznie, kon­
tynuując odwrót . Męczyło nas błądzenie 
wśród rozległych szczelin, czuliśmy ubytek 
sił spowodowany tym, że od rana nie jed­
liśmy nic, prócz paru cukierków. Trawerso­
wal iśmy po pas w śniegu w ki lkudziesięcio­
metrowych odstępach. Asekuracja z czekana 
w takich warunkach na nic się nie przyda. 
Pod nami obrywały się bariery seraków, 
gdzieś w dole był niewidoczny lodowiec Bar -
pu. O zmroku dotar l i śmy w zadymce do obo­
zu IV, rozbijając drugi namiot. Całą noc pa­
dał śnieg — rano namioty uginały się pod 
jego ciężarem, do połowy zasypane. Z l i k w i ­
dowal i śmy obóz IV i zeszliśmy do poręczó­
wek. Andrzej , idąc jako ostatni, potknął się 
i z ciężkim plecakiem zaczął się zsuwać po 
stoku. Po k i l k u metrach za t rzymał się tuż 
obok skalno-lodowego uskoku, k t ó r y m obry­
wają się w dół północne zerwy Malubit ingu. 

Zejście i l ikwidacja poręczówek w zamie­
ci śnieżnej t rwa ły cały dzień. N a pocieszenie 
zostawała satysfakcja, że decyzja odwrotu 
była słuszna. B i w a k w obozie III na prze­

łęczy był wygodny. Gdy rano wyczołgałem 
się z namiotu świeciło słońce. Nad doliną roz­
ciągało się morze mgieł, a nad n im w po­
wietrzu, wśród oświet lonych słońcem krysz­
ta łków śniegu wisiała osobliwa świe t lna k u ­
la. Ognisko ogromnego zwierc iadła wklęs łe ­
go utworzonego przez zbocza Malubi t ingu. 
przełęczy 5840 m i Spantika... Niezwykłe to 
zjawisko t r w a ł o przez ki lkadziesiąt minut. 

Zwinę l i śmy namioty. Plecaki ważyły po 
przeszło 40 kg, ewakuowal i śmy przecież za 
jednym razem wyposażenie z 3 obozów 1 Z a ­
cząłem schodzić z przełęczy asekurowany z 
góry przez Ryśka. Spod nóg wyjechała m i 
deska śnieżna, dając początek lawinie. Jesz­
cze k a w a ł e k stoku po twardym lawinisku 
i mogłem asekurować Ryśka i Andrzeja. 
Schodzil iśmy ubezpieczając się starannie. 
Słońce przeświecało przez mgły, plecaki cią­
żyły niemiłosiernie. Minęl iśmy bar ie rę lodo­
wą, zabra l i śmy l iny poręczowe. Wreszcie 
70-metrowym zjazdem osiągnęliśmy lodo­
wiec. Pę t la do zjazdu przymocowana była do 
puszki po sucharach, wkopanej głęboko w 
śnieg. Już w nocy skrajnie wyczerpani cię­
żarem plecaków i g łębokim po pas śniegiem 
— dotar l i śmy do obozu II. Przez nas tępne 
dni w śnieżycy i zadymce znosiliśmy ł adunk i 
do bazy, gdzie spędzil iśmy wraz z Romanem 
i oficerem łącznikowym niezwykle miły wie­
czór. Ostatnie dni przeżyl i oni w ciągłym lę­
ku o nas — nie mie l i śmy już przecież łącz­
ności. _ 

17 październ ika ruszyl iśmy obładowani w 
dół lodowca. Do bazy trzeba było jeszcze 
wrócić po dwóch dniach opadu z dzielnymi 
kulisami, k tórych prowadzi ł A l i Akbar 
z Arandu. Po 18 godzinach spędzonych w za­
dymce na lodowcu, torując po pas w świe­
żym śniegu wraz z pięcioma kulisami, znieś­
liśmy uratowany drogocenny sprzęt, dociera­
jąc o 1 w nocy, głodni i wyczerpani do na­
miotu na morenie bocznej lodowca. J akże 
radosne było zejście w doliny! Jesienne 
Arandu, góra lska wioska tę tn iąca codzien­
nym życiem na zawsze pozostanie nam w pa­
mięci... 

* 
Dzisiaj, kiedy przeg lądam gorączkowo k r e ś ­

lone notatki s t a m t ą d , by na ich podsta­
wie napisać tę krótką relację z wyprawy, nie 
mogę się pows t rzymać od wyrażen ia 
wdzięczności Ryśkowi, Andrzejowi i Roma­
nowi za wspólnie spędzone tygodnie i mie­
siące, za ich hart i pe łne samozaparcia dą­
żenie do osiągnięcia wytkn ię tego celu — na­
wet wtedy, gdy już się wydawało , że wszyst­
kie nasze wysi łki pójdą na marne i wypra­
wa wróci, do kraju nie zobaczywszy nawet 
gór. M i m o że sukces osiągnęliśmy tylko w 
połowie, że nie uda ło nam się wejść na 
upragniony i tak już b l iski Malubi t ing Z a ­
chodni — cieszę się, że mogłem w ich towa­
rzystwie przeżyć jedną z najpiękniejszych 
przygód mego życia. B o jak pisał Joseph 
Conrad w „Zwierc iadle morza" — „cisza 
zbliża tajemniczo okręty, a wiatr je roz­
dziela". 
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Wypadek w Jaskini nad Kotlinami 
CHRISTIAN PARMA 

W pierwszych dniach maja 1970 r. w Ja­
skini nad Kot l inami w Tatrach Zachodnich 
miał miejsce śmier te lny wypadek, k tó remu 
uległ 22-letni student Poli techniki Śląskiej , 
Witold Szywała. 

Spróbu jmy odtworzyć przebieg wyprawy 
oraz akcji ratunkowej, przeprowadzonej przez 
Grupę Tat rzańską G O P R . 

W y p r a w ę organizuje Akademicki K l u b 
Grotołazów ( A K G ) przy Radzie Uczelnianej 
ZSP Poli techniki w Gliwicach. Celem jest 
dokonanie drugiego przejścia systemu Ja­
skini Śnieżnej (—772 m), będącej aktualnie 
ósmą co do głębokości jaskinią świata . K i e ­
rownictwo obejmuje jeden z najaktywniej­
szych członków A K G , Czesław Wrona. W 
wyprawie udział bierze dziewięciu grotoła­
zów z Gl iw ic (Czesław Wrona, Wito ld Szy­
wała. A d a m Nikodem, Andrzej Bober, M a ­
rek M o l i n , Marek Zygmański , W a c ł a w So-
nelski, Stefan Szafruga i S tan is ław Kuś ­
nierz) oraz dwóch członków Sekcji Taternic­
twa Jaskiniowego K W w Zakopanem (Ja­
cek Szłuiński i Ju l ian Klamerus). 

Ostatni dzień kwietnia oraz pierwsze dwa 
dni maja poświęcają na oporęczowanie dro­
gi pod otwór wejściowy, transport sprzętu 
oraz przekopanie przykrywające j wlot prze­
szło metrowej grubości warstwy śniegu. 
3 maja, po godzinie 12, do Jaskini nad Kot ­
l inami wchodzą dwa zespoły: W. Szywała, 
A. Nikodem, M . Zygmański i J . Szłuiński, 
którzy zamierzają przejść cały system jaski­
niowy, oraz A . Bober, S. Szafruga i J . K l a ­
merus, s tanowiący grupę pomocniczo-trans-
portową. Grupa ta wycofuje się z rejonu Su­
chej Studni (ok. —200 m). Czteroosobowy 
zespół po przeszło 30 godzinach akcji docie­
ra do zawaliska na głębokości ok. 770 m, 
skąd rozpoczyna odwrót.* Po dwóch dobach 
od wejścia do jaskini zespół znajduje się w 
tak zwanym Suchym Ciągu na głębokości 
400 m. Następuje wyraźne zwolnienie tem­
pa wychodzenia. Po nas tępne j dobie sytua­
cja przedstawia się nas tępująco: 45-metrową 
Studnię pod Płytą (ok. —200 m) pokonują 
kolejno A . Nikodem i M . Zygmański . Niżej, 
nad 70-metrową studnią czeka J . Szłuiński 
na wychodzącego W. Szywałę . Ten ostatni 
pokonuje tylko ok. 30 m e t r ó w studni. Nie 
odpowiada na zawołania Szłuińskiego. Dwaj 
pierwsi zjeżdżają z powrotem Studnią pod 
Płytą i wspó lnymi si łami próbują wyciągnąć 
W. Szywałę. Po wyciągnięciu ok. 10 me t rów 
lina klinuje się. Dalsze prób} r — mimo zało­
żenia systemu k a r a b i n k ó w i p rus ików — 

- K o ń c o w e g o s y f o n u , s t a n o w i ą c e g o d n o W i e l k i e j 
J a s k i n i Ś n i e ż n e j , n i e o s i ą g n i ę t o . (Red.) 

przerastają ich siły. Na nie sięgającej dna 
studni l inie sisalowej zjeżdża A . Nikodem. 
Próbuje pomagać w wyjściu W. Szvwale, 
który nie ma już sił współdziałać w posu­
waniu po linie swoich urządzeń zacisko­
wych. A . Nikodem wraca do towarzyszy i 
podejmuje decyzję samotnego wyjścia i za­
wiadomienia GOPR. WTydaje kolegom pole­
cenie opuszczenia W. Szywały na dno stud­
ni oraz zjechania do niego na dowiązanej 
linie s tyłonowej , k tórą zrzuca po pokonaniu 
Studni pod Płytą. (Liny tej pozostała dwójka 
w s łabym świet le ostatniej, zużytej już ba­
terii, nie znalazła). A . Nikodem zabiera z so­
bą dwie ostatnie zapasowe baterie. Resztę, w 
ilości około 35 sztuk, pozostawiono w wo­
rze uwiązanym na końcu liny, po której 
wchodził W. Szywała.* 

W dniu 6 maja o godz. 21.10 A d a m N i ­
kodem zawiadamia telefonicznie z Gromka 
Centra lę G O P R o wypadku w Jaskini nad 
Kot l inami . Podaje, że t ró jka grotołazów 
znajduje się na dnie 70-metrowej studni. Je­
den z nich rna być skrajnie wyczerpany. 
Rozpoczyna się organizacja akcji ratunkowej 
i o godz. 23.20 z Zakopanego wyjeżdża ze­
spół: K . Byrcyn, E. Ostapowski, Ch. Parma, 
A . Rajwa i J . Roj. Na Krzep tówkaeh , w 
mieszkaniu Ch. Parmy, zaopatrują się w 
żywność, glucovit dla poszkodowanych, do­
datkową l inę itp. 7 maja ok. godz. 4 do Ja­
skini nad Kot l inami wchodzi dwójka groto­
łazów (nie będących członkami G O P R ) : E. 
Ostapowski i Ch. Parma, z apteczką, żywno­
ścią, gorącą herbatą itp. Zespół ten rozwija 
przewód telefoniczny, u t rzymując łączność 
telefoniczną i radiową z M . Gajewskim, kie­
rującym akcją ra tunkową. N a ich prośbę 
zgromadzeni przy otworze ratownicy rozpo­
czynają przekopywanie wejścia do Jaskini 
Śnieżnej . Pomimo nieprzekopania wejścia 
poinformowano znajdujących się w jaskini o 
otwarciu otworu Śnieżne j ! N a głębokości ok. 
130 m Ch. Parma schodzi w kluczu Dulfera 
8-metrowym prożkiem do Sal i z Wantą. Na 
skutek l awink i kamiennej i zerwania l iny 
następuje swobodny spadek, a w konse­
kwencji z łamanie nogi. Do jaskini wchodzi 
natychmiast zespół: K . Byrcyn, E. i M . K o ­
łodziejczykowie oraz A . Rajwa. Z jaskini 
wycofuje się samodzielnie, prusikując, Ch. 
Parma w towarzystwie E . Kołodziejczyka. 
Pozostali ok. godz. 13 docierają nad Studnię 
Szywały gdzie zastają J . Szłuińskiego i M . 
Zygmariskiego. W studni na linie wisi W. 
Szywała. Akcję utrudnia gwał towny przybór 
wody. W czwórkę próbują, zakładając blocz-

* J a k s t w i e r d z i l i r a t o w n i c y G O P R , w p l e c a k u 
t y m n i e b y ł o a n i j e d n e j b a t e r i i . (Red.) 
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ki , "wyciągnąć linę. Po zerwaniu pęt l i stylo-
nowej, do k tóre j umocowany jest bloczek, 
zaniechują dalszych prób . Nas tępuje odwrót . 
J. Szłuiński i M . Zygmańsk i po ok. 116 go­
dzinach opuszczają jaskinię . 8 maja ok. godz. 
14 z jaskini wychodzi ostatni uczestnik akcji 
ratunkowej, E . Ostapowski. Cała akcja, od 
zawiadomienia telefonicznego do jej z l ikwido­
wania, t r w a ł a ok. 43 godzin, w samej zaś ja­
skini — 34 godziny. W akcji udział wzięło 
43 r a towników, w tym w jaskini 12 ratow­
ników. 

Organizatorzy i uczestnicy gliwickiej w y ­
prawy wykazal i się brakiem doświadczenia 
potrzebnym do przeprowadzenia tak trud­
nej akcji jaskiniowej. Została ona b łędnie 
rozwiązana taktycznie. Uwidoczni ł się brak 
oceny własnych możliwości oraz niedosta­
teczne wyszkolenie techniczne. Źródła tych 
zjawisk należy szukać m. in . w niewłaśc i ­
wej i niedostatecznej pracy zarządu k lubu 
w ostatnich latach. Pows ta ł a przed k i l k u la­
ty Federacja Alpinis tyczna Z S P jest po pro­
stu fikcją. Przyję te 28 czerwca 19f>9 r. zasa­
dy zdobywania stopni szkoleniowych w pio­
nie ZSP nie są przestrzegane. K l u b nie w y ­
ciągnął właśc iwych wniosków z k i l k u mniej­
szych w y p a d k ó w poprzedzających tę trage­
dię. 

Wydaje się, że pora już na pewne pociąg­
nięcia administracyjne zmierzające do sfe-
deralizowania ruchu jaskiniowego oraz okre­
ślenia rygorów organizacyjnych, szkolenio­
wych i wyprawowych. Sprawa ta wielokrot­
nie już podejmowana, musi zostać rozwiąza­
na, jeśli chcemy zapobiec dalszym podobnym 
tragediom. Należy stwierdzić, że Grupa 
Ta t r zańska G O P R nie jest przygotowana do 
prowadzenia szybkich akcji ratunkowych w 
trudniejszych technicznie jaskiniach. I tak 
wśród zakopiańskich r a t o w n i k ó w nie ma ani 
jednej osoby znającej np. J a sk in ię nad K o t l i ­
nami. A wiemy przecież, że znajomość ja ­
skini jest podstawowym warunkiem prze­
prowadzenia szybkiej akcji ratunkowej. Zor­
ganizowana przez G r u p ę Tat rzańską G O P R 
— w prawie dwa miesiące po wypadku — 
nieudana p róba wwdobycia zwłok była przy­
k ładem tego, jak nie powinna wyglądać ak­
cja jaskiniowa. Okazuje się, że poprzednie 
wypadki jaskiniowe nie wpłynę ły na popra­
wę sytuacji w G O P R . A więc i tutaj sytua­
cja dojrzała już do podjęcia odpowiednich 
decyzji. Niechaj tragedia ta będzie ostatnim 
już ostrzeżeniem dla wszystkich odpowie­
dzialnych za ten stan rzeczy. 

Wnioski z pierwszej akcji GOPR 
KRYSTYNA SAŁYGA 

W dniu 11 maja 1970 r., bezpośrednio po 
akcji ratowniczej w Jaskini nad Kot l inami , 
kierownictwo Grupy Tat rzańskie j G O P R 
zwołało n a r a d ę uczestników, k tóre j celem by­
ła wymiana poglądów na przebieg akcji oraz 
wyłonienie zespołu, k tóry opracuje plan w y ­
dobycia zwłok Witolda Szywały. Niektóre 
fragmenty wypowiedzi są cenne i zasługują 
na przytoczenie: 

Michał Gajewski (kierownik wyprawy): 
Dnia 6 maja o godz. 21.10 Pogotowie otrzy­
mało meldunek od Adama Nikodema o groź­
nej sytuacji w jaskini . Meldunek b rzmia ł : 
jeden z uczes tn ików przejścia jest osłabiony 
i wyczerpany, nie może poruszać się o w ł a s ­
nych siłach. Znajduje się na głębokości ok. 
330 m, przy n im są dwaj pozostali uczest­
nicy. Ratownicy wyruszyl i z Zakopanego o 
23.20. Założenia akcji ratowniczej były na­
s tępujące: szybka dwójka złożona ze znają­
cych jaskinię Ostapowskiego i Parmy ma za 
zadanie dotrzeć do owej t rójki i udzielić 
pomocy wyczerpanemu. P ią tka w składzie : 
Roj, Rajwa, Byrcyn i dwóch braci Koło­
dziejczyków będzie posuwała się za nimi , 
organizując transport. 

Sytuację sokmpl ikował wypadek Parmy na 
głębokości ok. 130 m. W wyn iku zerwania 
się l iny Parma spadł ok. 8 m łamiąc nogę. 
Nie mógł wskutek tego kon tynuować zejś­

cia, lecz zaczął się wycofywać z pomocą E. 
Kołodziejczyka. Opóźniło to przebieg akcji 
i zmusiło ekipę do zmiany założeń. Zadanie 
szybkiej dwójki kontynuowali odtąd Osta­
powski i Rajwa. Po wyjściu Parmy na po­
wierzchnię — 7 l ipca o godz. 17 — część ra­
towników mus ia ła znieść poszkodowanego na 
bambusie do samochodu. Poczynania w jas­
k in i u t rudn ia ł a niezwykle woda. Wskutek 
ocieplenia na powierzchni, duże ilości wód 
roztopowych weszły do wnęt rza , zalewając 
niektóre korytarze i tworząc potężne wodo­
spady. Tak wielkiej ilości wody w jaskini 
nie pamię ta ł nikt z grotołazów. O godz. lfi 
ratownicy dotarli do Szłuińskiego i Zygmań-
skiego, którzy znajdowali się nad 70-metro-
wą studnią. Trzeci grotołaz wis ia ł ok. 40 m 
niżej — w strumieniu wody, a ostatni kon­
takt z n im (Nikodema) miał miejsce przed 
26 godzinami. Decyzja r a town ików była 
szybka: rozgrzać grotołazów herba tą i po­
żywieniem, a nas tępnie p róbować wyciągnąć 
zwłoki. Szansa, że wiszący żyje — nie ist­
niała. Po doprowadzeniu wyczerpanej d w ó j ­
k i do możliwości poruszania się o własnych 
siłach, p róbowano wyciągnąć zwłoki — bez 
skutku. Zjazd do ciała był możliwy, lecz po­
wrót ratownika przez kaskady wody — był 
bardzo problematyczny. Po telefonicznym po­
rozumieniu się z kierownictwem wyprawy 
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Ć w i c z e n i a w r a t o w n i c t w i e j a s k i ­
n i o w y m G r u p y T a t r z a ń s k i e j 
G O P R . 

Fot. Władysław Werner 

zdecydowano pozostawić zwłoki i z żywymi 
wycofać się do góry- Decyzja taka była ko­
nieczna ze względu na stały przybór wody 
w jaskini, co groziło odcięciem całej ekipy. 
Z koncepcji odkopania otworu Śnieżnej zre­
zygnowano, ze względu na ogromne ilości 
lodu. 

Rajwa: Poziom wody w jaskini był zupeł­
nie nienotowany — s twarza ło to stale rosną­
ce t rudności . 

Ostapowski: Gdy dota r łem do Szłuińskiego 
i Zygmańskiego, obaj czynil i wrażen ie nie­
sfornych dzieci, k tó re nie wiedzą, co robić. 
Siły odzyskali dopiero po ogrzaniu ich her­
batą i wzmocnieniu pożywkami . Wyprawa 
G O P R była zorganizowana solidnie, a decy­
zja kierownictwa o pozostawieniu zwłok — 
jakkolwiek trudna — jedjmie rozsądna. R y ­
zyko zjazdu do zwłok było szalone. 

Rajwa i Ostapowski: A n i na moment nie 
wątpil iśmy, że pod nami wis i zmar ły . Fakt 
pozostawania od 26 godzin w potokach wody 
nie pozwala ł co do tego na złudzenia. Prze­
cież nawet na jpowierzchni, w warunkach 
suchych, szanse takie nie mogły istnieć. W 
czasie próby wyciągania zwłok pękła pętla. 
Wody przybywało z każdą godziną. 

Jagiełło: Nikodem miał lepsze warunki w 
czasie wychodzenia z jaskini, wody wtedy 
było znacznie mniej. Można się było poro­
zumieć, podczas gdy my porozumiewal iśmy 
się szarpnięciem liny, czasem gwizdem. Przy­
znam, że zaskoczony i poruszony by łem za­
chowaniem się Szłuińskiego i Zygmańskiego 
po śmie r te lnym wypadku towarzysza. Za­
chowywali spokój graniczący z cynizmem. 
Na drabinkach nie chcieli się asekurować. . . 

Sałyga: W grudniu ubiegłego roku „szybka 
czwórka" dokonała zejścia z K o t l i n do Śnie­
żnej . W jej skład wchodzil i m.in. młodzi 
chłopcy z Zakopanego. W czasie tej wypra­
wy Klamerus miał wypadek — zawisnął 
głową w dół w jednym z kominów. Urato­

wały go silne ręce. Pod progiem. Śnieżnej 
oczekiwano 50 godzin na odkopanie otworu 
jaskini. Jak bardzo mało b rakowało do po­
dobnej tragedii! A jednak z historii tej nie 
wyciągnięto żadnego wniosku. Opinia była 
nas tępująca : dokonany został świe tny wy­
czyn. 

Strzeboński: Przed laty odbyło się na Po­
lanie Chochołowskiej seminarium poświęco­
ne m.in. problematyce bezpieczeństwa akcji 
jaskiniowych. N a pewien czas uregulowano 
te sprawy. Obecnie trudna sytuacja się pow­
tarza. G O P R chciałby się dogadać z kimś 
kompetentnym w tysiącach p rob lemów jas­
kiniowych, niestety — nikt taki nie istnieje, 
Jes teśmy grupą ludzi t rzeźwo myślących, ale 
cudu dokonać nie potrafimy. Mamy duże 
trudności ze sprzętem... 

Uznański: Trzeba sobie zdać jasno sp rawę 
z tego, że nasz sprzęt jest niemal całkowicie 
zniszczony. Smutne, że clo takich wniosków 
dochodzi się po wyprawie, choć Pogotowie 
alarmuje od wie lu lat. B y móc skutecznie 
ra tować — musimy m.in. uzupełnić sprzęt. 
L iny nie gwaran tu ją bezpieczeństwa, nie ma­
my wełnianej odzieży ani nieprzemakalnych 
kombinezonów. 

Naczelnik Drągowski: W sprawie wyposa­
żenia poczynione zostały już pewne kroki . 
Sprawa, została przedyskutowana na zebra­
niu Sekcji Ratownictwa Jaskiniowego, a na­
sze potrzeby przeds tawi l i śmy w G K K F i T . 

* 
W dalszym ciągu narady szeroko omawia­

no konieczność ujednolicenia struktury orga­
nizacji jaskiniowych, stworzenia wspólnego 
kierownictwa, składającego się z ludzi odpo­
wiedzialnych, ustawienia ruchu speleologicz­
nego na zasadach podobnych, jak przyjęte 
w taternictwie powierzchniowym itp. Wyło­
niono również zespół, k tóry przystąpi ł do 
opracowania planu akcji wydobycia zwłok 
Witolda Szywały. 
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Czy S z y w a ł a m ó g ł b y ż y ć ? 
BERNARD UCHMAŃSKI 

Czwórka t a t e rn ików jaskiniowych — N i ­
kodem, Szłuiński, Szywała i Zygmańsk i wra­
ca Jaskin ią nad Ko t l i nami do góry. W akcji 
są nieprzerwanie już trzy doby. Ze studni 
wychodzą po linach, używając pęt l i Prusika 
i tzw. ma łp . Do otworu zostało jeszcze ok. 
300 m różnicy poziomów. Mają teraz do po­
konania s tudnię liczącą 72 m, k tó r a składa 
się z dwóch odcinków — 12-metrowego dol­
nego i 60-metrowego górnego. Odcinki te od­
dzielone są od siebie półką o wymiarach 
ok. 5 X 2 m, powodującą przewężenie i za­
ł aman ie studni. Wygodna ta półka stanowi 
w pewnym sensie dno górnego odcinka. Po­
wyżej studni 72-metrowej znajduje się na­
stępna, 45-metrowa. 

S tudnię 72-metrową jako pierwsi pokonują 
Nikodem i Szłuiński , potem idzie Zygmański . 
W czasie, gdy idący jako ostatni Szywała 
rozpoczyna prusikowanie studni 72-metro­
wej, Nikodem i Zygmańsk i forsują już stud­
nię 45-metrową. N a Szywałę oczekuje nad 
s tudnią 72-metrową Szłuińsjd. Po pewnym 
czasie woła on do Szywały. Ten jednak nie 
odpowiada, czy też daje znać, że ma kłopoty 
z wychodzeniem. Zaniepokojony Szłuiński 
przywołuje Nikodema i Zygmańskiego, k tó ­
rzy zdążyli już wejść nad s tudnię 45-metro­
wą i zjeżdżają na powró t do Szłuińskiego. 
Nikodem, aktualnie najsilniejszy, najbardziej 
przedsiębiorczy i wykazujący najwięcej po­
święcenia, zjeżdża do Szywały, by zoriento­
wać się w sytuacji. Do zjazdu używa liny 
sisalowej ok. 60 m długości. Pó łprzy tomny 
Szywała wis i ok. 40 m poniżej górnego skra­
ja studni i nie jest w stanie wychodzić na­
wet z pomocą przesuwającego mu prusiki 
Nikodema. 

Nikodem daje Szywale kilka kostek cu­
kru ze swego żelaznego zapasu, który zaw­
sze nosi zabezpieczony folią w kieszeni, i zo­
rientowawszy się, że Szywała nie ma już 
siły iść do góry, zabezpiecza go dodatkowymi 
pętlami w pozycji wiszącej, w ten sposób, 
aby możliwie najbardziej zluźnić ucisk pętli 
na klatkę piersioiuą. Następnie Nikodem 
szybko wychodzi nad studnię i wspólnie z 
kolegami opuszcza Szywałę do półki poniżej 
górnego odcinka studni, sztukując linę Szy­
wały ową liną sisalową. Natychmiast jeden 
z trójki zjeżdża do Szywały, udzieła mu 
pomocy, rozluźnia pętle, gotuje ciepłe po­
żywienie. Gdy Szywała czuje się nieco le­
piej, zjeżdża sam pozostałe 12 m na dno 
studni, gdzie wraz z towarzyszem oczekiwać 
będzie nadejścia pomocy, po którą w tym 
momencie wyrusza pozostała dwójka. Szy-
roała i opiekujący się nim towarzysz, nie 
mając sprzętu biwakowego, rozgrzewają się 
od czasu do czasu ruchem, trochę drzemią 
oparci o siebie. Wiedzą, że pomoc nadchodzi, 
że Ogaza odcięty za syfonem w Jaskini Zim­

nej przetrwał samotnie w podobnych icarun-
kach 45 godzin. Po dwudziestu paru godzi­
nach nadchodzi silna grupa ratowników i z 
jej pomocą, mimo wysokiego stanu wody, 
Szywała i jego towarzysz wychodzą szczęśli­
wie z jaskini. 

Sytuacja opisana powyżej jest w zgodzie 
z rzeczywistością do momentu, kiedy N i k o ­
dem zjeżdża do wiszącego Szywały i poma­
ga mu w przesuwaniu prus ików. Dalszy opi­
sany tutaj rozwój wyda rzeń — wydrukowa­
ny kursywą —• jest fikcyjny, stworzony 
przeze mnie, ale — jak się wydaje •— mógł 
być w pełni realny. 

Oczywiście wypadki mogły były potoczyć 
się jeszcze inaczej. Np. jeśli w chwi l i przy­
bycia r a t o w n i k ó w stan wody w jaskini zbyt 
u t rudn ia łby pokonanie studni do góry, w ó w ­
czas ratownicy poprzestaliby na dostarczeniu 
Szywale i towarzyszowi śpiworów, żywności 
i pomocy medycznej i poczekano by aż woda 
opadnie lub pomyślano by o poprowadzeniu 
akcji przez Śnieżną. Mógł Nikodem, stwier­
dziwszy, że w wyciągnięciu Szywały przesz­
kadza plecak uwiązany na końcu liny, od­
ciąć l inę poniżej Szywały i wtedy próbo­
wać wyciągnąć go do góry (zakładam, że 
Szywała nie wisiał całkowicie bezwładnie , 
a jeśli wisiał bezwładnie — nawet nie p ró ­
bować wyciągnąć go do góry, tylko natych­
miast spuścić na dno). Wreszcie jeśli z Szy-
wałą „można się było porozumieć, Nikodem 
nie mus ia ł nawet zjeżdżać do osłabłego to­
warzysza, tylko po 2- do 3-minutowej p ró ­
bie wyciągnięcia go, natychmiast opuścić go 
na dół. 

Generalnym błędem, jaki popełnil i trzej 
towarzysze Szywały, a zwłaszcza Nikodem, 
było pozostawienie partnera zbyt długo w i ­
szącego na l inie na pę t lach Prusika. Podsta­
wowym doraźnym ratunkiem, jakiego nale­
żało udzielić Szywale, było szybkie uwolnie­
nie go od wiszenia i związanego z tym ucis­
ku, zwłaszcza na k la tkę piersiową. Ratują­
cy nie zdawali sobie widać sprawy z rzeczy 
kardynalnej,* że wiszący Szywała z chwilą 
zasłabnięcia mia ł l imi t czasu na otrzymanie 
skutecznej pomocy w wymiarze ok. 10 m i ­
nut, lub niewiele więcej . I w ciągu tego 
krótkiego czasu towarzysze powinni by l i 
przede wszystkim nie pozwolić mu wisieć, a 
potem dopiero m a r t w i ć się o dalsze losy. 
Trudnym do wybaczenia b łędem było to, że 
Nikodem zdecydował się na samotne wyjście 
z jaskini po pomoc przed uwolnieniem Szy­
wały od wiszenia. T u decydowały minuty, 
nie usprawiedliwia więc tej decyzji zdjęcie 
l iny stilonowej znad studni 45-metrowej, 
zrzucenie jej i zastąpienie sisalową. Opera-

*I ' w y k ł a d a n e j n a k u r s a c h d l a p o c z ą t k u j ą c y c h t a ­
t e r n i k ó w . (Red.) 
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cje te zmniejszały szanse Szywały. bo za­
biera ły bezcenny czas. Szywała powinien był 
być opuszczony przez wszystkich trzech to­
warzyszy — na owej l inie sisalowej, k tórej 
pełną przydatność można chyba założyć, 
skoro Nikodem zjechał na niej 30-40 m i 
wrócił prus ikując do góry. Nikodem nie po­
winien był zostawić tej operacji •— decydu­
jącej o życiu Szywały — w rękach mniej 
doświadczonych i bardziej wyczerpanych 
Szłuińskiego i Zygmańskiego, którzy się z 
niej nie wywiązal i . B łędem z ich strony 
było również to, że w momencie kiedy N i ­
kodem zrzucał l inę znad studni 45-metro-
wej. żaden z nich nie wziął do ręki jej koń­
ca. W ten sposób un iknę l iby poszukiwać l i ­
ny u stóp studni, poszukiwań zresztą bez­
skutecznych. W chwil i , kiedy Szłuiński i 
Zygmański zrezygnowali z szukania l iny (ża­
ki a dam, że szukali jej z pełnymi poświęce­
niem), dla Szywały praktycznie nie było już 
ratunku. Zresztą moment zwrotny miał miej­
sce wcześniej , kiedy Nikodem zdecydował się 
iść po pomoc, k tó ra mogła nadejść dopiero 
za ok. 20 godzin. 

Jeszcze jedna uwaga szczegółowa. Nawet 
nie mając żadnej dodatkowej l iny dobrze 
wyszkolony taternik mógł zszedłszy na 
. .małpach" do Szywały po tej samej linie, na 
której ten wisiał, opuścić go w dół na raty. 
operując krótką linką, np. odciętą zbędną 
końcówką oraz . .małpami", prusikami i no­
żem. 

Skupi łem się dotąd na jednym fragmen­
cie zakończonej tragicznie gliwicko-zako-
piańskiej wyprawy — na minutach bezpo­
średnio po zasłabnięciu Szywały, bo w tych 
chwilach trzej towarzysze Szywały mieli 
jeszcze szansę uratowania kolegi. Nie wy­
czerpałem wszystkich w a r i a n t ó w rozwiąza­
nia. Ideą każdego z nich powinno być szyb­
kie (w ciągu k i l k u minut) uwolnienie Szywa­
ły od wiszenia na linie. 

Ale na wypadek złożyło się szereg błędów 
natury ogólniejszej. 

1) Błąd taktyczny: wybór złego terminu 

na tak poważną w y p r a w ę (okres wiosenny, 
możliwość roztopów). 

2) Złe rozeznanie przez uczes tn ików wy­
prawy własnych umiejętności i możliwości 
kondycyjnych. Wypadek zdarzył się po 
trzech dobach ciężkiej akcji pod ziemią, 
prowadzonej bez b iwaku i bez sprzętu b i ­
wakowego, bo zak ładano przejście bez ob­
ciążenia. Zmęczenie i wyczerpanie jeszcze 
bardziej pogarszało sytuację po wypadku. 
Gdyby tempo u t rzymało się na tym samym 
poziomie, zanim zespół dotar łby do otworu, 
mus ia łaby upłynąć jeszcze jedna doba, 
czwarta z rzędu. 

3) Pogoń młodych ludzi za wyczynem, 
k tóra jest „chorobą wieku" zarówno w śro­
dowisku jaskiniowym, jak i w taternictwie 
powierzchniowym. Wypadek Szywały nie jest 
odosobniony. A przecież najlepsze umieję t ­
ności wspinania się po skale czy po linie nie 
wystarczą, gdy wyniknie sytuacja awaryjna 
i okaże się, że nie wiadomo jak się zacho­
wać, że braknie doświadczenia, odporności 
psychicznej, że brak w y o b r a ź n i , bez 
której nie ma prawdziwego taternictwa — 
ani jaskiniowego ani powierzchniowego, że 
brakuje, związanego zresztą z niedostatkami 
wyobraźni , szacunku dla jaskiń czy gór w 
ogóle, np. szacunku dla tzw. ekspozycji zu­
pełnej , k tórą pod ziemią w7 dużych stud­
niach spotyka się nader często. 

Przy jmuję za oczywiste, że wszyscy trzej 
towarzysze Szywały, a zwłaszcza Szłuiński i 
Zygmański (o ak tywnośc i Nikodema już 
wspomnia łem) wykazal i maksimum dobrej 
wol i i ofiarności w niesieniu pomocy Szy­
wale, że na ich zachowanie nie mia ł wpły­
wu nienajlepszy klimat w zespole przed 
wypadkiem, będący zresztą zapewne w y n i ­
kiem przemęczenia . 

Uwagi powyższe piszę na podstawie in ­
formacji uzyskanych od uczes tn ików akcji 
ratunkowej — członków G O P R , jak też i 
niegoprowców. Niestety, nie udało mi. się 
odbyć rozmowy z żadnym z trzech towarzy­
szy Szywały. 

Jedyna rada — federacja 
BERNARD KOISAR 

Histor ię taternictwa jaskiniowego winno 
się śledzić w nawiązaniu do taternictwa po­
wierzchniowego, reprezentującego pełniejszy 
i bardziej rozwinię ty obraz. Odległy w czasie 
zaczątek obu dziedzin leży w odkrywaniu i 
poznawaniu gór oraz jaskiń. W m i a r ę roz­
woju techniki wspinaczkowej rozwinął się 
kierunek sportowy, k tóry w ostatnich k i l k u ­
nastu latach przekształci ł się w7 nurt ściśle 
wyczynowy. Traktowanie taternictwa jaski­
niowego właśnie jako sport wyczynowy win ­
no być punktem wyjścia do rozważań zwią­
zanych z sytuacją obecną i przyszłością ruchu 
jaskiniowego w Polsce. 

Szybkie przejście od fazy odkryć do etapu 
wyczynu przy dość nieelastycznej strukturze 
organizac37jnej jest prawdopodobnie jedną z 
przyczyn kryzysu, j ak i obecnie obserwujemy 
w ruchu speleologicznym. Ponawia jące się 
na przestrzeni paru ostatnich lat — nie tyl­
ko zresztą w Polsce — wypadki jaskiniowe 
są tego oczywistym dowodem. 

Pojawienie się nowego czynnika — rekor­
du — wykaza ło z jednej strony duże możli­
wości tkwiące w jednostce, z drugiej jednak 
bezlitośnie obnażyło indolencję organizacyj­
ną całego ruchu jaskiniowego. Obserwacja 
zagranicznych środowisk jaskiniowych wy-
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kazuje, że przed problemem tym znaleźliśmy 
się na równi z innymi organizacjami, a pod­
jęcie zdecydowanych k roków zmierzających 
w kierunku jego rozwiązania wydaje się być 
wymogiem obecnej chwi l i nie tylko u nas. 

W zaistniałej sytuacji jedynego radykalne­
go a zarazem szybkiego rozwiązania piętrzą­
cych się p rob lemów związanych z żywioło­
w y m rozwojem ruchu jaskiniowego w Polsce 
należałoby oczekiwać w powołaniu central­
nych władz speleologicznych, czyl i w federa­
lizacji całego ruchu. Jedynie w ramach fe­
deracji, przy zachowaniu integralności po­
szczególnych organizacji jaskiniowych, można 
by zapewnić p rawid łowy rozwój wyczynowe­
go taternictwa jaskiniowego na równi z in ­
nymi jego kierunkami — naukowo-badaw¬
czym, eksploracyjnym jak również kwal i f i ­
kowanej turystyki jaskiniowej, przy równo­
czesnej skutecznej kontroli w skali całego 
kraju. Idące w tym kierunku próby zrefor­
mowania struktury organizacyjnej taternic­
twa podziemnego były już u nas kilkakrotnie 
podejmowane, nigdy jednak nie wyszły poza 
fazę ws tępnych konsultacji. Obecnie sprawa 
nab rzmia ł a tak dalece, że przejście do kon­
kretnych posunięć staje się po prostu ko­
niecznością. 

Zanim to jednak nastąpi, warto odnotować 
k i l k a uwag wyłania jących się na tle ostatnie­
go wypadku, a wymagających uwzględnienia 
w późniejszych pracach reorganizacyjnych. 

1. Federacja winna objąć wszystkie piony 
organizacyjne na obszarze całego kraju i być 
podporządkowana centralnej władzy sporto­
wej, tj. G łównemu Komitetowi Ku l tu ry F i ­
zycznej i Turystyki — ewentualnie poprzez 
K l u b Wysokogórski . 

2. W łonie federacji należałoby utworzyć 
komisję ratownictwa jaskiniowego i zabez­
pieczenia wypraw — organ doradczo-kon-
trolny, mający za zadanie konsultowanie z 
kierownikami poważniejszych wypraw tak­
tyki ataku, a także czuwanie nad zabezpie­
czeniem trudniejszych akcji grupą odwodo­
wą itp. 

3. Konieczne jest znormalizowanie progra­
mu i zasad szkolenia oraz ujednolicenie spo­
sobu uzyskiwania stopni sportowo-organiza-
cyjnych.* 

4. Zespołowy charakter sportu jaskiniowe­
go wymaga jednoosobowego kierownictwa 
wypraw, powierzanego ludziom legi tymują­
cym się dużym doświadczeniem oraz umie ję t ­
nością taktycznego opracowania i przepro­
wadzenia akcji. Różnorodność czynników wa­
runkujących powodzenie akcji jaskiniowych 

* U r e g u l o w a n i e tej s p r a w y s t a n o w i , n a s z y m u d a ­
n i e m , j e d n o z n a j p i l n i e j s z y c h z a d a ń , a j ego r o z ­
w i ą z a n i e m o g ł o b y n a s t ą p i ć j e s z c z e p r z e d p o w s t a ­
n i e m f e d e r a c j i r u c h u j a s k i n i o w e g o — c h o ć b y p r z e z 
u t w o r z e n i e m i ę d z y k l u b o w e g o o r g a n u k o o r d y n u j ą ­
cego' i n a d z o r u j ą c e g o s z k o l e n i e . W a r t y k u ł a c h p r a ­
s o w y c h o m a w i a j ą c y c h o s t a t n i w y p a d e k p o w t a r z a ł o 
s i ę t w i e r d z e n i e , ż e t rze j s p o ś r ó d c z t e r e c h u c z e s t n i ­
k ó w n i e f o r t u n n e j w y p r a w y do W i e l k i e j J a s k i n i 
Ś n i e ż n e j p o s i a d a l i s t opn i e i n s t r u k t o r s k i e . C h c i e l i ­
b y ś m y p o s t a w i ć p y t a n i e , k t o i w j a k i m t r y b i e 
s t o p n i e t e i m n a d a ł , s k o r o w y k a z a l i o n i t a k ż e n u ­
j ą c e b r a k i w w y s z k o l e n i u s p e l e o l o g i c z n y m . (Red.) 

ze względu na umiejętność dobrania zespołu, 
d ługotrwałość akcji, wieloosobowość (łącznie 
z grupą odwodową) oraz konieczność po­
dejmowania trudnych decyzji w trakcie sa­
mego działania, stawia wysokie wymagania 
wobec osoby kierownika, k tóre winny być 
usankcjonowane odpowiednim stopniem no. 
instruktora taternictwa jaskiniowego. 

5. Stosowany obecnie na świecie system 
prowadzenia akcji jaskiniowych przez nie­
wielkie operatywne zespoły o wysokich kwa­
lifikacjach sportowych jest n iewątpl iwie słu­
sznym kierunkiem rozwoju taternictwa pod­
ziemnego jako sportu wyczynowego. G w a ­
rantuje on jednocześnie możliwość ustana­
wiania nowych r eko rdów przy stosunkowo 
nie zmniejszonym walorze odkrywczym wy­
praw. Należy jednak podkreśl ić z całą sta­
nowczością, że system ten wymaga wyją tko­
wo precyzyjnego przygotowania przedsię­
wzięcia i drobiazgowego przestrzegania zasad 
asekuracji, nawet kosztem tempa akcji. 

6. Zaskakujący jest fakt braku analizy 
dotychczasowych w y p a d k ó w i systematycz­
nego zaznajamiania grona osób uprawiają­
cych taternictwo jaskiniowe z ich przyczyna­
mi, co pozwoli łoby na wyciągnięcie wnios­
ków7 oraz pełne wykorzystanie dotychczaso­
wych doświadczeń. Ograniczenie się do ofi­
cjalnych protokołów przy równoczesnym po­
zostawieniu niejasnych p u n k t ó w w sferze do­
mysłów 7 i n iedopowiedzeń stwarza nie ty l ­
ko sytuację nie ładu organizacyjnego ale rów­
nież możliwość popełn iania identycznych błę­
dów przez inne zespoły. 

7. Ana l iza w y p a d k ó w śmier te lnych w jaski­
niach (nie tylko polskich) na przestrzeni k i l ­
ku ostatnich lat wykazuje, że główną ich 
przyczyną jest nie brak umiejętności w poko­
nywaniu t rudności technicznych, lecz długo­
t rwałość akcji podziemnych i wynika jąca z 
tego możliwość skrajnego wyczerpania orga­
nizmu. Ustalenie granicy wytrzymałośc i i 
możliweści szybkiej adaptacji organizmu w 
warunkach dużego wysi łku w czasie akcji 
prowadzonych w jaskiniach stanowi wielo­
krotnie temat prac lekarzy, fizjologów7 i psy­
chologów. U w a ż a m za wskazane wykorzysta­
nie istniejących opracowań tego rodzaju. 

8. W zreformanym systemie organizacji ru­
chu jaskiniowego w Polsce winno się nie ty l ­
ko analizow 7ać przyczyny wypadków, ale wraz 
z daleko idącym w 7 yciąganiem wniosków sto­
sować wobec winnych surowe sankcje dyscy­
plinarne. 

Przytoczone zagadnienia nie wyczerpują 
oczywiście całego kompleksu problemów, 
wymagających szerokiego kolektywnego opra­
cowania. Smutne refleksje nasuwa fakt. że 
potrzeba było dopiero kolejnego śmier te lne­
go wypadku, ażeby odnowić stare dyskusje, 
k tóre winny być przecież poprzedzone w n i ­
k l i w y m przeanalizowaniem istniejącej sytua­
cji w obrębie ś rodowiska jaskiniowego i 
przedstawione na forum publicznym w atmo­
sferze spokoju, a nie wywołanego tragedią 
podniecenia, mającego jak zawsze posmak 
sensacji. 
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Tragedia pod Huascaranem 
JERZY JAGODZIŃSKI 

23 kwietnia 1970 r. o godz. 22 wieczorem 
odleciała z Pragi czechosłowacka wyprawa 
w Cordil lera Blanca. Czechosłowaków do­
tychczas w Andach Pe ruwiańsk ich nie było. 
15-osobowa grupa, prowadzona przez znane­
go alpinis tę i pisarza górskiego dra Arnoś ta 
Ćernika , mia ł a szerokie i bogate plany. W 
programie było m. in. wejście na po łudnio­
wy wierzchołek (6655 m) Huascaran, prze­
bycie nie pokonanej dotąd południowej ścia­
ny Huandoy (6395 m), wejście wschodnią 
granią na Alpamayo (6100 m). Oprócz tego 
planowane były wejścia na dziewicze szczyty 
i n ie tknię te ściany w rejonie Cordil lera Huay-
huash ,a t akże w północnej partii Cord i l ­
lera Raura. Skład osobowy wyprawy dawał 
gwaranc j ę osiągnięcia pełnego powodzenia, 
B y l i tam członkowie uwieńczonych sukce­
sami wypraw w góry lodowcowe, byl i świet­
ni wspinacze z doświadczeniem zdobytym nie 
tylko u siebie w kraju. Poza celami alpini­
stycznymi, wyprawa mia ła zorganizować w 
L i m i e w y s t a w ę prac fotograficznych Vi!ema 
Heckla, obrazujących p iękno Czechosłowacji , 
a także zebrać ma te r i a ły geograficzno-przy-
rodnicze i folklorystyczne do książki pod­
różniczej o Peru, której autorami mie l i być 
Arnoś t Cennik, V i l e m Heckel i Valerian 
Karouśek . 

Pe łne dwa tygodnie oczekiwali uczestnicy 
w L imie na bagaż wyprawy. W tym czasie 
przyjechali tam Japończycy — także z za­
miarem rozbicia obozu pod Huascaranem. 
12 maja wyprawa znalazła się w Huaraz, 
skąd niebawem wyruszyła w Cordil lera 
Blanca — przep iękne gniazdo górskie, w P o l ­
sce spopularyzowane książką G. Kogana i N . 
Leininger „Białe Kordyl ie ry" („Sport i Tury­
styka" 1961)1). Już w dzień później alpiniści 
czechosłowaccy rozbil i obóz bazowy na wy­
sokości 3850 m — w pobliżu jeziora Yanga-
nuco, gdzie już uprzednio obozowały liczne 
wyprawy 2 ) . Rozpoczęto od ataku na połud­
niową ścianę Huandoy. 18 maja wydarzy ł się 
nagle tragiczny wypadek. W czasie zejścia 
z obozu wysunię tego pod Huandoy poślizg­
nął się na mokrej perci świetny wspinacz 
słowacki, Ivan Bortel, i spadłszy kilkadzie­
siąt m e t r ó w poniósł śmierć na miejscu. Po­
chowano go w pobliskiej osadzie Yungay 
przy l icznym udziale miejscowej ludności . 

Trzęsienie ziemi w Peru zanotowano 31 
maja 1970 r. o godzinie 15.24. W dniu 2 
czerwca część prasy peruwiańsk ie j podała 
wiadomość, że ws t rząsy pogrzebały również 
w y p r a w ę czechosłowacką, j ednakże twier­
dzenie to opiera ło się na domniemaniu po­
chodzącym stąd, że miasteczko Yungay nie 
odpowiadało na p róby połączenia telefonicz­
nego. Tymczasem Yungay 5 ) nie mogło się zgło­
sić, gdyż już po prostu nie istniało. W dniu 
5 czerwca kierownik wyprawy japońskie j , 
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Sasaki, sk ierował do czechosłowackiej pla­
cówki dyplomatycznej radiową wiadomość , 
potwierdzającą przypuszczenia gazet: wszy­
scy alpiniści czechosłowaccy zostali zasypani 
lawiną, k tóra zeszła na skutek t rzęs ienia zie­
mi . Lawina zsunęła się spod samego północ­
nego wierzchołka Huascaranu i pokryła obóz 
bazowy w a r s t w ą grubości około 8 m. Spię­
trzone zwa ły ziemi, lodu, bloków skalnych 
i błota z góry przekreś la ły jakąkolwiek ak­
cję poszukiwawczą. N a miejsce tragedii uda­
ły się wyprawy ratunkowe — pe ruwiańska 
i chilijska, k tó re dotar ły do jeziora Yanga-
nuco. Ogromne lawinisko za jmowało obszar 
około 2 k m kwadratowych. Ratownicy stwier­
dzi l i , że wydobycie ciał a lpinis tów jest zu­
pełnie niewykonalne 3). 

Historia alpinizmu no towała już tych roz. 
m i a r ó w katastrofy górskie, nigdy jednak 
chyba nie zdarzyło się, ażeby śmierć ponio­
sła c a ł a duża wyprawa — bez jednego 
wyją tku 4 ) . Tragedia pod na jwyższym szczy­
tem Peru jest n iepowetowaną s t ra tą dla a l ­
pinizmu czechosłowackiego, zarazem jednak 
i dla całej kultury czechosłowackiej , w k tó­
rej nazwiska Cernika czy Heckla, jednego 
z najznakomitszych fotografików górskich 
świata , mają swoje t rwa łe miejsce. Nie­
szczęście to poruszyło do głębi także polski 
świat taternicki, czego skromnym wyrazem 
były słowa depeszy kondolencyjnej wys łane j 
przez K l u b Wysokogórski . Niedawno temu 
powrócil i do Czechosłowacji z Peru członko­
wie rodzin k i l k u zaginionych pod Huascara­
nem. „W obliczu tego, cośmy zobaczyli w Pe­
ru — powiedziała żona K a r o u ś k a — nasze 
nieszczęście wyda się ła twiejsze do zniesie-

S z k i c m i e j s c a k a t a s t r o f y s p o r z ą d z o n y p r z e z a l p i ­
n i s t ó w j a p o ń s k i c h . T r ó j k ą t e m oznaczono ' p o ł o ż e n i e 
b a z y w y p r a w y c z e c h o s ł o w a c k i e j , c i e m n ą p l a m ą — 
z a r y s o b r y w u l a w i n o w e g o . 

Wg. „Haló-Sobota" 
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nia. Kra j jest ram przepiękny (...), dziki , jest 
to rzeczywiście jeden z najwspanialszych 
zakątków Ziemi . Powiedzie l iśmy sobie, że 
jeśli człowiek ma mieć p iękne miejsce wiecz­
nego odpoczynku, to to właśnie jest jednym 
z najpiękniejszych, jakie w ogóle istnieją." 

') W k s i ą ż c e tej z n a j d ą c z y t e l n i c y d o b r e i d o ś ć 
s z c z e g ó ł o w e m a p k i r e j o n u H u a s c a r a n u . 

-) P i s o w n i ę t ę s t o s u j ą r ó ż n e ź r ó d ł a , w ł ą c z n i e z 
c y t o w a n ą k s i ą ż k ą „ B i a ł e K o r d y l i e r y " . P r a s a cze ­
c h o s ł o w a c k a u ż y w a f o r m y „ Ł l a n g a n u c o " . 

•'•) J e d y n y m n a o c z n y m ś w i a d k i e m l a w i n y b y ł 
w i e ś n i a k p e r u w i a ń s k i , z n a j d u j ą c y s i ę w o d l e g ł o ś c i 
ok. 3 k m . U s ł y s z a ł on n a j p i e r w o k r o p n y h u k , a 
p o t e m z o b a c z y ł , ż e „ c a ł y H u a s c a r a n w a l i s i ę na 
niego*'. W t r w o d z e w b i e g ł n a z b o c z e g ó r y i s cho ­
w a ł s i ę z a p i e ń s o s n y . J ę z o r lawiny" p r z e s z e d ł j e d ­
n a k b o k i e m . 

"-) w r. 1962 z e s z ł a z H u a s c a r a n u l a w i n a s k a l n o -
l o d o w a , k t ó r a z n i s z c z y ł a 12 w s i i u ś m i e r c i ł a 4000 

Arnośt Cernik 
Vilem Heckel 
Svcitopkik Uivr 
lvan Bortel 
Milan Cerny 
Jiri Jech 
Vaierian Karouśek 

Miioś Matras 
Ladislav Mejsnar 
Milan N,thlovsky 
Bohumii Nejedlo 
Zdenek Novotny 
Jiri Rasl 
Vaclav Urban 

Jaroslay Krechach 

l u d z i . K a t a s t r o f ę t ę w z m i a n k u j e A . C e r n i k w k s i ą ż ­
ce „ Z e m e o i s y e l e h o r " (1969). 

») T r a g e d i ę tego m i a s t a (32 000 of ia r ! ) p o k a z a ł a 
n a s z a t e l e w i z j a w w y ś w i e t l o n y m 26 s i e r p n i a f i l m i e 
d o k u m e n t a l n y m . 

W s k r ó c i e 

• 1 s i e r p n i a 1970 r . T e l e w i z j a 
P o l s k a w y ś w i e t l i ł a f i l m d o k u ­
m e n t a l n y . . Z d o b y c i e E v e r e s t u " — 
z l o r d e m H u n t e m w r o l i g ł ó w ­
n e j . 

© W d z i e n n i k u „ S o w i e t s k a j a 
S i b i r " z d n i a 24 c z e r w c a 1970 r . 
u k a z a ł s i ę d u ż y t r z y s z p a l t o w y 
a r t y k u ł W . M i e ń s z i k o w a p.t . „ A l ­
p i n i ś c i W e r t i k a l a w P o l s c e " (por. 
„ T a t e r n i k " 2/1970 s. 80) — n ie 
s z c z ę d z ą c y m i ł y c h s ł ó w n a s z e m u 
k r a j o w i i p o l s k i e m u r u c h o w i 
w y s o k o g ó r s k i e m u . 

© B i u r o D e u t s c h e r A l p e n v e r e i n 
w M o n a c h i u m z a t r u d n i a 24 p r a ­
c o w n i k ó w e t a t o w y c h , k t ó r z y z 
t r u d e m m o g ą p o d o ł a ć s ta le r o s ­
n ą c e j l a w i n i e s p r a w , j a k a s i ę na 
c e n t r a l ę z w a l a . 

• G ó r y A u s t r i i p o s i a d a j ą 690 
s c h r o n i s k z 30 000 m i e j s c n o c l e ­
g o w y c h . 2:70 s c h r o n i s k n a l e ż y do 
G A V , 176 do T V N a t u i r f r e u n d e : 

153 do D A V (!), 57 do D T K . 

• P i ę ć p r z e j ś ć m a j u ż a m e r y ­
k a ń s k a d i r e t t i s s i m a z a c h o d n i e j 
ś c i a n y P e t i t D r u ( H e r n m i n g — 
R o b i n s 1962). 

• Z n a n y a l p i n i s t a b u ł g a r s k i E n -
czo P e t k o w n a k r ę c i ł f i l m „ N a 
D a c h u Ś w i a t a — z d o b y c i e S z c z y ­
tu R e w o l u c j i " , o b r a z u j ą c y w s p i ­
n a c z k i w P a m i r z e . 

© P o d ł u g i c h p r z y g o t o w a n i a c h 
(25 X I I — 10 I) , p i ą t k a a l p i n i s t ó w 
s z w a j c a r s k i c h d o k o n a ł a w d n i a c h 
20—25 I liSTO r . I z i m o w e g o p r z e j ­
ś c i a d r o g i j a p o ń s k i e j n a p ó ł n o c ­
ne! ś c i a n i e E i g e r u ( . . T a t e r n i k " 
1.1970 s. 8). 

@ Cz te re j J a p o ń c z y c y p r z e s z l i 
j a k o d r u g i z e s p ó ł w z i m i e d r o g ę 
k l a s y c z n a n a p ó ł n o c n e j ś c i a n i e 
E i g e r u (19—27 I 1970 r . ) . I n n a 
g r u p a j a p o ń s k a d o k o n a ł a w m a r ­
c u p o w t ó r z e n i a d i r e t t i s s i m y te j ­
że ś c i a n y ( tzw. d r o g i J . K a r l i n a ) . 

® . . L a M o n t a g n e " a v r i l 1970 o d ­
n o t o w u j e n a s. 272 p o l s k ą d r o g ę 
p ó ł n o c n ą ś c i a n a A ł a m K u n . 

© S t u l e c i e i s t n i e n i a o b c h o d z i ł a 
1 m a j a 1970 r . „ S e k t i o n P r a g des 
D e u t s c h e n A l p e n v e r e i n s " . Z o s t a ­
ł a ona z a ł o ż o n a w r . 1869 w P r a ­
dze c z e s k i e j , a w 1950 r e a k t y w o ­
w a n a w . . . M o n a c h i u m . W u r o ­
c z y s t o ś c i a c h u c z e s t n i c z y ł y z a ­
p r z y j a ź n i o n e sekc je , m . i n . „ N i e m ­
c ó w s u d e c k i c h " . OeAV-Mlitellun-
rjen 7-8/1970. 

© W S z w a j c a r i i u k a z a ł a s i ę n o ­
w a m a p a t o p o g r a f i c z n a r e j o n u 
M a t t e r h o r n u (4477,5 m) — po raz 
p i e r w s z y w s k a l i 1:2ó 000. 

® W p o c z ą t k u l a t a 1970 r. 
c z ł o n k o w i e K o ł a N a u k o w e g o G e ­
o d e t ó w G ó r n i c z y c h A G H w K r a ­
k o w i e p r z e p r o w a d z i l i n a K a s p r o ­
w y m W i e r c h u p r a c e p o m i a r o w e 
z w i ą z a n e z p r o j e k t e m b u d o w y t u ­
n e l u ł ą c z ą c e g o s t a c j ę k o l e j k i k a ­
b i n o w e j ze s t a c j ą w y c i ą g u k r z e ­
s e ł k o w e g o z D o l i n y G o r y c z k o w e : 
W e d ł u g a u t o r a k o n c e p c j i , m g r a 
i n ż . J . O s m o ł s k i e g o , p o ł ą c z e n i e 
m a m i e ć 120 m d ł u g o ś c i (w t y m 
48 m n a z i e m n e j g a l e r i i ) . P o m y s ł 
w z b u d z i ł l i c z n e o b i e k c j e i s p r z e ­
c i w y . 

• O d r . 1953 c i ą g n ę ł a s i ę o d ­
b u d o w a i r e k o n s t r u k c j a Z a m k ó w 
O r a w s k i c h — b e z c e n n e g o o b i e k ­
tu , t a k s i l n i e z w i ą z a n e g o z h i ­
s t o r i ą T a t r Z a c h o d n i c h . U r z ą ­
dzone t a m m u z e u m obe jmu je 
m . i n . p r z y r o d ę r e j o n u K o ń a c z y . 

© M a r i a K r z e p t o w s k a o b c h o ­
d z i ł a m i n i o n e g o l a t a 1(1-1 ecie p r a ­
c y w s c h r o n i s k a c h t a t r z a ń s k i c h , 
k t ó r a r o z p o c z ę ł a w r. 1930 — w 
tej samej D o l i n i e P i ę c i u S t a w ó w , 
w k t ó r e j 1 dz i s i a j g a z d u j e . 

© „ G o ś c i e są b a r d z o l i c z n i , n ie 
m a p r a w i e d o m u n i e z a j ę t e g o , a 
n o w i co d z i e ń p r z y b y w a j ą , s t ą d 
m i e s z k a n i a są d o s y ć d r o g i e " . T a k 
p i s a ł S e w e r y n G o s z c z y ń s k i z Z a ­
k o p a n e g o w r. 1873 —w t y m sa­
m y m , w k t ó r y m w e d ł u g p o w ­
szechnego m n i e m a n i a „ o d k r y ł " 
Z a k o p a n e T y t u s C h a ł u b i ń s k i . 

© Z n a n y b u ł g a r s k i c h ó r a lp f -
n i s t y c z n y „ P l a n i n s k a P e s e n " w y ­

s t ę p o w a ł w c z e r w c u 1970 r . w 
D r e ź n i e w N R D , 

• W l e t n i m z e s z y c i e „ L a M o n ­
t a g n e " ( j u in 1970) k o n t y n u o w a ­
ne s ą b a r d z o i n t e r e s u j ą c e r o z w a ­
ż a n i a n a t e m a t a l p e j s k i e j t e c h ­
n i k i l o d o w e j , z a p o c z ą t k o w a n e w 
r o k u z e s z ł y m . 

® Z a p a l o n y m t u r y s t ą a l p e j s k i m 
b y ł w l a t a c h m ł o d o ś c i S i r W i n ¬
s ton C h u r c h i l l . O s t a t n i o z n a l e z i o ­
no w S z w a j c a r i i z ap i s s t w i e r d z a ­
j ą c y l e g o w e j ś c i e w r. 1893 na 
M o n i e R o s a 

© 11 s i e r p n i a 1969 r. s w e t r z e c h -
setne w e j ś c i e n a M o n t B l a n c 
ś w i ę t o w a ł p r z e w o d n i k R e n e C l a -
r e t - T o u r n i e r — p o t o m e k s ł y n n e ­
go d r a P a c c a r d a . 

© Z n a n e n a m m a ł ż e ń s t w o , I sa -
b e l ł e i H e n r i A g r e s t i ( „ T a t e r n i k " 
1-2/1965), d o k o n a ł o I z i m o w e g o 
p r z e j ś c i a d r o g i C o n t a m i n e ' a p ó ł ­
n o c n ą g r z ę d ą M o n t B l a n c clu 
T a c u l (29—30 X11 1969). 

© B r a c i a A . i G . R u s c o n i p o ­
p r o w a d z i l i n o w ą n i e z w y k l e t r u d ­
n a d r o g ę p ó ł n o c n o - w s c h o d n i ą 
ś c i a n ą P i z B a d i l e (14-18 I I I 1970), 
D r o g a w i e d z i e n a l e w o o d s ł y n ­
nej d r o g i R, C a s s i n a z r . 1937. 

9 M a ł o z n a n e r e g i o n y g ó r s k i e 
p a s m a A t l a s u p r e z e n t u j e „ L a 
M o n t a g n e " a v r i l 1970. P i s z e M i -
c h a e l P e y r o n . 

© K . K i e c k o z L e n i n g r a d u d o ­
k o n a ł 2 s i e r p n i a 1969 r . z j a z d u n a 
n a r t a c h ze S z c z y t u L e n i n a . w 
czas ie z j a z d u n o c o w a ł w oboz i e 
6800 m . P o n i ż e j 4200 m l o d o w i e c 
n ie n a d a w a ł s i ę do z j a z d u . 

® K o l e j n e s p o t k a n i e k l u b u 
R e n d e z - v o u s H a u t e s M o n t a g n e s 
o d b y ł o s i ę w k w i e t n i u w A l p a c h 
Z i l l e r t a l s k i c h . N a r o k 1971 K l u b 
p l a n u j e w y p r a w ę w H i m a l a j e w 
r e j o n K u l u . 

S N i e m i e c k ą s z k o ł ę a l p i n i z m u 
w B o l z a n o w e W ł o s z e c h u t w o r z y ­
l i R e i n h o l d M e s s n e r i H e n d r i k 
v a n d e n D r i e s c h . K i e r o w n i k i e m 
s z k o ł y z o s t a ł z n a n y f i l m o w i e c i 
p i s a r z g ó r s k i , L u i s T r e n k e r . 



Górsk ie lato 1970 
W minionym sezonie letnim działalność 

zagraniczna (i poza ta t rzańska zarazem) K l u ­
bu Wysokogórskiego była nieco mniej roz­
legła, aniżeli w roku ubiegłym, niemniej 
zrealizowanych zostało k i lkanaśc ie wyjaz­
dów i wypraw, k tó re objęły tereny od A l p 
Francuskich aż po Pamir i góry Turcji , a 
jeśli chodzi o uczes tn ików — łącznie około 
100 osób, co daje 5% ogółu członków K l u b u . 
A oto zestawienie imprez — w kolejności 
wy jazdów: 

1. W Kaukazie bawi ła 14-osobowa grupa 
turystyczno-alpinistyczna, kierowana przez 
S tan is ława Worwę, omówiona szczegółowo w 
tym numerze „Tatern ika" . 

2. 2 l ipca opuściła Warszawę 8-osobowa 
wyprawa kierowana przez Andrzeja Zawa­
dę, k tóra wraz z kolegami z nowosybirskiego 
„Wer t ika la" p rowadz i ła działalność w Pami -
ro-Ała ju oraz w Pamirze. Powró t do kraju 
nastąpi ł 25 sierpnia. 

3. Na staż instruktorski w austriackiej 
Hochgebirgsschule Glockner-Kaprun wyje­
chało 2 delegatów K W — Henryk Furma­
ni l i i Mar i an Kata . 

4. Obozem wyczynowym w Alpach fran­
cuskich (Chamonix) k ie rował Jerzy Micha l ­
ski. Działalność rozpoczęto ok. 20 lipca, gru­
pa wróci ła do kraju 14 sierpnia. 

5. 21 lipca wyjecha ła na miesięczny pobyt 
w Prokletije (Jugosławia) 5-osobowa ekipa 
pod kierownictwem Jerzego Brudnego. Po­
w r ó t nastąpi ł 19 sierpnia. 

6. W góry Turcj i wyjechała 24 l ipca 10-
-osobowa wyprawa Koła Łódzkiego, kiero­
wana przez Władys ława Manduka. Uczest­
nicy dokonali ciekawych wejść i spenetro­
w a l i nowe dla Po laków rejony. 

7. Koła Szczecińskie i Beskidzkie wobec 
niemożności otrzymania wiz norweskich 

zmieni ły cel wyjazdu na A l p y austriackie. 
5-osobową grupą szczecińską k ie rował Ste­
fan Matalewski, grupą beskidzką (również 5 
osób) — Jan Weigel. 

8. W Dolomity wyjechało na obóz wyczy­
nowy 6 alpinis tów (kierownik Ryszard Za­
wadzki). Działalność rozpoczęto w pierw­
szych dniach sierpnia w Pale di San M a r t i -
no. Grupa wróci ła do kraju 2 września . 

9. Druga z kolei wyprawa K W do jaskini 
Grube rho rnhóh le w Aus t r i i wyjechała 4 
sierpnia w składzie 11 osób, pod kierownic­
twem Ch. Parmy. 

10. Nie zdoławszy pokonać formalności 
związanych z p l anowaną w y p r a w ą cło Afga­
nistanu i Turcji , 6-osobowa grupa kierowa­
na przez Tadeusza Rewaja wyjechała 5 
sierpnia w A l p y Julijskie, gdzie prowadzi ła 
działalność sportową w rejonie Jalovca. 

11. Andrzej Marczak prowadzi ł 5-osobową 
w y p r a w ę Koła Warszawskiego K W w góry 
Iranu. P o w r ó t nastąpi ł 19 września . 

12. W połowie sierpnia wyjecha ła w ma­
syw Grossglocknera 4-osobowa grupa pod. 
kierownictwem Zofi i Steckiej z Zakopane­
go. 

13. W dniu 29 sierpnia uda ła się do Rumu­
ni i 3-osobowa grupa pod kierownictwem A¬
dama Uznańskiego. 

14. W dniach 26 sierpnia — B I U S O Z J A V g 
bawi ła w Bułgari i Hanna Wiktorowska, k tó ­
ra reprezen towała K W na obchodach 75-le-
cia zorganizowanej turystyki bułgarskie j . 
Również „uroczystościowy" charakter miał 
wyjazd Leszka Łąckiego i Zbigniewa Świąt ­
kowskiego do Bułgari i zaplanowany na ko­
niec września . 

Barbara Czaykowska 

Próba p o d s u m o w a n i a 
Nie pora jeszcze na próbę całościowej oce­

ny sezonu letniego 1970, już jednak można 
stwierdzić, że — podobnie jak poprzednie — 
przyniósł on naszemu K l u b o w i osiągnięcia 
o dużej i t rwa łe j war tości . Mimo iż wy­
prawa nasza w Pami ro -Ała j nie dała ocze­
kiwanych wyników, w zakresie działalności 
odkrywczej na pierwszym miejscu postawić 
trzeba jej sukces: pierwsze w ogóle we jś ­
cie na Szczyt Fedczenki (ok. 5400 m) — 
wierzchołek o dużej samodzielności i znacz­
nych t rudnośc iach technicznych (T. Ł a u k a j -
tys, J . Kie łkowski oraz 2 a lpinis tów radzie­

ckich). W rejonie Szczytu Lenina bawi ły 2 
polskie grupy — z K W i P K G . Druga z nich 
dokonała pierwszych wejść na 3 dziewicze 
dotąd wierzchołki , z k tórych jeden ot rzymał 
nazwę „Pik Poronin". W ramach obu tych 
wypraw podniesiony został znacznie rekord 
wysokościowy polskiego alpinizmu kobiece­
go: na Szczycie Lenina s tanęły w 2 we jś ­
ciach 3 nasze alpinistki — jedna z P K G 
i dwie z K W . 

10 wrześn ia z Anka ry nadeszła wiadomość 
o osiągnięciach grupy A . Marczaka (m.in. 
nowa droga na Haft Chan od północy). 
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Jeśli chodzi o działalność sportową, od­
notowujemy ki lkanaście nowych dróg z 
Tatr, w tym k i l k a rzeczywiście war tościo­
wych, jak np. na Małym Młynarzu . Dalsza 
polska droga przybyła w Dolomitach — w 
słabo dotąd poznanym rejonie Mont i del 
Sole (wschodnia ściana Cima del T iz -
zon). Nieoczekiwanie zaplonowały wyjazdy w 
góry Jugosławii , gdzie nasi koledzy dokona­
l i szeregu pierwszych przejść — m.in. środ­
ka wschodniej ściany Jalovca (M. Jagiełło 
i T. Piotrowski). 

Na czoio osiągnięć sportowych roku wy­
suwa się jednak zdecydowanie sukces od­
niesiony przez obóz K W w Chamonix: po­
prowadzenie nowej wspania łe j drogi w mu­

rze Grandes Jorasses — na Po in tę Helenę od 
północy (E. Chrobak, J . Poręba i W. Wróż). 
Ze względu na klasę drogi a także sławę 
ściany, wyczyn ten szerogo podchwyci ła pra­
sa zachodnia, czego niestety nie można po­
wiedzieć o prasie krajowej. Niewątp l iwym 
sukcesem zakończył się też wyjazd grotoła­
zów do Aus t r i i , k tóry przyniósł „pogłębie­
nie" Grube rhornhó le do 854 rn. Przys łu­
żyliśmy się co prawda rywalce naszej ta­
t rzańskiej Śnieżnej , k tó ra spada znowu o je­
den szczebelek i przestaje być „najgłębszą 
jaskinią na wschód od Francj i i Włoch" — 
ważne jest jednak, że w dokonaniu tego 
przesunięcia uczestniczyły siły polskie. 

Józef Nyka 

KAUKAZ - lipiec 1970 
STANISŁAW WORWA 

Obóz K l u b u Wysokogórskiego w Kaukazie 
w miesiącu lipcu 1970 r. został zorganizowa­
ny na zasadzie wymiany uczes tn ików z In­
stytutem im. Baumana z Moskwy, k tórego 
ekipa bawi ła w Polsce w zimie 1969/1970 r. 
Z naszej strony w wyjeździe wzięło udział 
14 osób o nader różnym stopniu zaawanso­
wania alpinistycznego. Óto nazwiska: G r a ­
żyna Chrobak. Jan Dajnowski. Tytus Dzię-
giełewski, Zofia Gerlach, Jan Holn ick i , A l e k ­
sandra Łaptaś , Piotr Mal inowski , Henryk 
Piecuch, Andrzej Popowicz. Antoni Sidoro-
wicz, Ryszard Szafirski, S tan is ław Worwa 
(kierownik). Janina Zygadlewicz i A d a m 
Zyzak. 

Grupa została zakwaterowana w obozie 
„Dżan tugan" w dolinie Adył-su, położonym 
na wysokości. 2 200 m i s tanowiącym ośrodek 
rekreacji sportowej dla członków Instytutu 
i dla młodzieży. Ta część Kaukazu Central­
nego i obozy leżące w dolinie Adył-su, to 
jest „Dżantugan" . „Szchelda" i „Elbrus" , by­
ły już w różnych latach terenem działalności 
Polaków. Nasz obóz nie miał zadań wyczy­
nowych, co było spowodowane m. in . aktu­
alnym brakiem służby ratowniczej w obozie 
„Dżantugan" . W tej wyją tkowej dla siebie 
sytuacji gospodarze zwrócili się do grupy 
polskiej z prośbą o zaniechanie przejść dróg 
przekraczających t rudności 3A. Jeżeli w 
trakcie wspinaczek udało nam się uzyskać 
życzliwe ods tęps twa od tej zasady, stało się 
to możl iwe tylko wskutek zaufania, jakiego 
nabrali do nas nasi radzieccy przyjaciele, 

obserwując sprawną i bezawaryjną dzia ła l ­
ność naszych" zespołów. 

12 dni pogody 

Pobyt grupy na terenie gór wysokich obej­
mowa ł okres 19 dni, w tym niestety 7 dni 
z ciągłymi lub przelotnymi opadami, k tó re 
m. m. p rze rwa ły trawersowanie grani Bże-
ducha (4272 m) i Szczytu Wolnej Hiszpanii 
(4200 m). W ciągu 12 dni dobrych w a r u n k ó w 
meteorologicznych udało się uczestnikom 
wejść na 7 szczytów osiągając5'ch lub prze­
kraczających wysokość 4000 m. Trzeba pod­
kreślić dużą liczebność zespołów, k tóre 
wchodziły na poszczególne wierzchołk i : J . 
Holnicki . P. Mal inowski , R. Szafirski i A . 
Zyzak byl i na wszystkich siedmiu, na pięć z 
nich weszli J . Dajnowski, A . Łaptaś , A . Po­
powicz i St. Worwa. Reszta uczestników 
obozu osiągnęła po 4 wierzchołki . W efek­
cie liczba osób, k tóre s tanęły na poszczegól­
nych szczytach przedstawia się nas tępująco: 

Dżan tugan (3991 m. 2A) — 14 osób (wszv-
scy) 

Bżeduch (4272 m, 3B) — 9 osób 

P i k Hermogenowa (ok. 4000 m, 3A) — 9 
osób 

Elbrus, wierzchołek wschodni (5596 m, 2A) 
— 14 osób 

Elbrus, wierzchołek zachodni (5633, 2A) —• 
7 osób 

K u r m y c z i (4058 m, 1A) — 12 osób 
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Uszba — wschodnia g r a ń p ó ł n o c ­
nego w i e r z c h o ł k a . 

Fot. Ryszara Szafirski 

Uszba, wierzchołek północny (4695 m, 4B) — 
6 osób. 

Plateau Uszby (4A) — 3 osób 
Jak z tego widać , 12-dniowy okres dobrej 

pogody został bez reszty z u ż y t k o w a n y ' na 
działalność alpinistyczną. Więce j : dni desz­
czowe zdołano częściowo wykorzys tać na 
dojścia po lodowcach do b iwaków stałych, jak 
Zielonaja Gostinica, Ryżyje Skały czy Pr i jut 
Szcheidy pod Uszbą. 

Jeśl i idzie o przejścia, k tó re wzbudzi ły 
większe zainteresowanie ś rodowiska alpinis­
tów radzieckich, należy wymien ić przede 
wszystkim dwa: 

1) trawersowanie w jednym dniu obydwu 
wierzchołków Elbrusa, dokonane przez 2 nie­
zależne zespoły — A . Łaptaś , J . Holnickiego, 
P . Malinowskiego, R, Szafirskiego i A . Z y ­
zaka (17 lipca) oraz J . Dajewskiego i S. Wor-
w ę (18 lipca). 

2) Wejście na północny wierzchołek Uszby 
4395 m granią wschodnią z Plateau Uszbi j -
skiego przez tzw. Poduszkę (4B), dokonane 
23 l ipca przez zespoły w składzie P. M a l i ­
nowski, R. Szafirski i S. Worwa, oraz J . 
Holn ick i , A . Popowicz i A . Zyzak. N a P l a ­
teau Uszbijskim na grupę szczytową oczeki­
wal i A . Łap taś i A . Sidorowicz. 

Osiągnięcia poznawcze 

W wyniku działalności grupy poznano do­
k ładnie k i lka dolin wraz z ich otoczeniem. 
W czasie pierwszej wyprawy na Dżantugan 
zwiedzono część doliny Dżan tugan oraz Dżan-
tugańskie Plateau. Wejścia na Bżeduch i 

Szczyt Hermogenowa stały się okazją do poz­
nania całego basenu lodowca Kaszka Tasz, 
a t akże górnej części lodowca Bżeduch — po 
zachodniej stronie grani. W trakcie wyjazdu 
mającego na celu poznanie t e renów turys-
tyczno-wczasowych w otoczeniu miejscowoś­
ci Tereskoł zwiedzil iśmy piękne tereny nar­
ciarskie na wzniesieniach A z a u Gitcze, skąd 
ma się doskonały wgląd w ściany niedalekich 
o lbrzymów kaukaskich — Donguz-Orunu 
(4468 m) i Ń a k r a Tau (4451 m). Wyprawa 
na Elbrus natomiast pozwoli ła nam doskona­
le poznać ten masyw od strony południowej 
Bardzo pouczające, jeśli chodzi o topografię 
Centralnego Kaukazu, było też wejście na 
Liszbę, prezentujące basen lodowca Szchełdy 
i Plateau Uszbijskie o jedynym w swoim 
rodzaju, prawdziwie himalajskim charakte­
rze. 

Niestety nasz p iękny ppbyt w górach K a u ­
kazu szybko się skończył. W dzień po pow­
rocie z Uszby, tj. 25 lipca, nastąpi ła l i k w i d a ­
cja obozu i odjazd autobusem do Piatigor-
ska, skąd grupa powróci ła pociągiem przez 
Kijów do Warszawy. 

Z całej ekipy tylko 2 osoby widziały już 
kiedyś Kaukaz — pozostałe mia ły możność 
oglądać go po raz pierwszy. Wrażen ie było 
n a p r a w d ę ogromne. Szczególnie ciepłe 
wspomnienia pozostawiły nam niezwykle ser­
deczne stosunki, jakie nawiązały się między 
naszą grupą a radzieckimi organizatorami po­
bytu w obozie „Dżantugan" . Ich f inałem był 
urocz3 rsty bankiet wydany przez gospodarzy 
w przeddzień wyjazdu, połączony z wymianą 
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proporczyków, upominków i pamiątek. Głę­
bokie więzi od lat łączące a lpinis tów pol­
skich i radzieckich zostały przy okazji tego 
naszego kolejnego spotkania z Kaukazem 
jeszcze bardziej zacieśnione i ożywione. 

Wnioski 

Tak. więc nasz 19-dniowy pobyt na K a u k a ­
zie podzielił się na dwa etapy: okres w s t ę p ­
ny, polegający na ła twych wejściach szczy­
towych, pozwalających mniej doświadczo­
nym zdobyć niezbędne obycie z górami lo­
dowcowymi, a wszystkim uczestnikom odpo­
wiednią akl imatyzację , i etap drugi — już 
o charakterze bardziej wyczynowym, grun­
tujący zdobyte umiejętności techniczne i po­
szerzając}' znajomość samych gór. 

Przy nas tępnych wyjazdach tego typu. a 
nastąpią one miejmy nadzieję niebawem, na­
leżałoby uczestnikom bawiącym po raz pierw­
szy w górach lodowcowych zapewnić opiekę 
ins t ruk torów klubowych, co naj ła twie j da­
łoby się zreal izować stosując dla kadry pew­

ne ulgi w odpłatnościach. Przy naszym wy­
jeździe ulg takich nie przewidziano, wskutek 
czego koledzy o kwalif ikacjach instruktor­
skich nie czuli się zobowiązani do świadcze­
nia usług dydaktycznych na rzecz alpinistów 
początkujących. Regulując z góry tę istotną 
sp rawę doprowadzimy do sytuacji, że obozy 
kaukaskie nabiorą charakteru wyczynowo-
szkoleniowego i pozwolą zapewnić adeptom 
maksymalne warunki bezpieczeństwa. Przy­
padkowe łączenie grup wspinaczy o różnym 
poziomie przygotowania i doświadczenia w 
praktyce nie zdaje egzaminu, chyba że po­
parte jest więzami osobistej przyjaźni . Z 
uwagi na wielkość Kaukazu i jego obiek­
tywne niebezpieczeństwa, a także obowiązu­
jące w tamtejszych obozach dość rygorys­
tyczne przepisy regulujące działalność wspi­
naczkową, szczególnie troskliwie należałoby 
dobierać k a n d y d a t ó w do przyszłych wyjaz­
dów, stanowczo wykluczając wszelkie zbyt 
wybuja łe indywidualności oraz osoby, które 
w ten czy inny sposób wchodzi ły już w ko­
lizję z normami współżycia przyję tymi w na­
szym Klubie . 

Trawersowanie Bżeducha 

Mamy wielką ochotę przejść grań Bżedu­
cha i Szczytu Wolnej Hiszpanii . Gorączkowo 
pakujemy plecaki i wraz z pozostałymi zes­
połami, mającymi nieco inne plany, podcho­
dzimy w niecałe dwie godziny do Ryżych 
Skal , gdzie szybko rozstawiamy naszą wy­
godną „pamirkę" . Gotujemy kolację i uzgad­
niamy z zespołami Ryśka i Adama, którzy 
mają robić grań samego tylko Bżeducha. że 
w ścianę wejdziemy tuż po nich. 

Pobudka o godzinie 2, a o 4 jes teśmy pod 
śnieżnym kuluarem, k tó rym droga wyprowa­
dza na grań. I tu spotyka nas pierwsze roz­
czarowanie. W kuluarze panuje straszliwy 
tłok. Oprócz naszych trzech zespołów (razem 
9 osób), jest jeszcze cała gromada alpinistów 
radzieckich, k tórych szóstka, po oberwaniu 
spadającymi kamieniami, właśnie się wyco­
fuje. Oczywiście o wejściu w kuluar na razie 
nie ma mowy. Staszek, powołując się na swe 
doświadczenie górskie, nie chce nawet sły­
szeć o tym. Janka ma wręcz przeciwne zda­
nie - i tak na lodowcu Kaszka-Tasz już od 
wczesnych godzin rannych można słyszeć 
„nocne rodaków zapalczywe rozmowy". 

Po maleńkie j wymianie zdań o godzinie 6 
wchodzimy w kuluar. Posuwamy się bardzo 
szybko i. już po 30 minutach jes teśmy około 
250 m w górze. W tym momencie ktoś z zes­
połów idących przed nami s t rąca kamień , 
k tóry niebawem powoduje całą kamienną 
lawinkę. Jeden z kamieni rani J a n k ę — 
niegroźnie zresztą. Po tym incydencie decy­
dujemy się na wtrawersowanie w skały na 
prawo, gdzie napotykamy schodzących Ro­
sjan, od k tórych pożyczamy opatrunek dla 

zl ikwidowania sku tków niefortunnej kontuzji 
Janki . Ofiarnie proponują nam udzielenie po­
mocy, z której jednak nie musimy korzystać, 
korzystamy natomiast z życzliwych uwag o 
przebiegu czekającej nas jeszcze drogi. 

Dalsza wspinaczka mija bez większych 
emocji. Wszyscy cało i zdrowo docierają na 
szczyt (4272 m), gdzie przez 40 minut podzi­
wiamy niezwykle p iękne widoki . Dalsze 30 
minut zajmuje zejście na grań łączącą Bże­
duch ze Szczytem Wolnej Hiszpanii . W obo­
zie opowiadano nam, że napotkamy tam k i l ­
ka wybitnych turniczek. Pierwsza z nich — 
nazwana imieniem Lermontowa — była po­
tężnie wyrośniętą turn ią rozmiarów naszego 
Mnicha, druga t rochę mniejsza. Gdy wcho­
dzimy na trzecią, pogoda raptownie się psuje. 
Z rywa się wiatr i zaczyna padać śnieg. 

Zabieramy się do przygotowania biwaku. 
Planując przejście, ograniczyliśmy ekwipunek 
do niezbędnej żywności i anoraków, co w tych 
warunkach oczywiście nie wystarcza. Usiłu­
jemy wykopać j amę śnieżną, niestety pokry­
wa śniegowa pozwala na wygrzebanie jedynie 
50-centymetrowej nory, której w dodatku 
nie ma czym osłonić. A tymczasem wiatr 
przybiera na sile, z powodu mgły i śnieżycy 
robi się ciemno. Oczywiście o gotowaniu nie 
ma mowy. N a domiar złego w naszej jamie 
j ak imś cudem zbiera się woda. Ścieka ona 
z góry, co jednak nie sprawia na nas więk ­
szego wrażenia , bo i tak jes teśmy kompletnie 
przemoczeni. Najbardziej dokuczliwy jest 
wiatr, k tóry nieustannie nawiewa na nas 
mokry śnieg. Zaczynamy się zas tanawiać , co 
będziemy w stanie zrobić rano. W tych wa-
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P o d n a w i s e m szczyffcowycm U s z b y P ó ł n o c n e j . 
W p i e r w s z y m r z ę d z i e :(od l ewe j ) P . M a l i n o w s k i , 
P4. S z a f i r s k i i S. W o r w a , :z t y ł u — A . P o p o w i c z , 
A . Z y z a k i J . H o l n i c k i . 

Fot. Ryszard Szafirski 

runkach bez sprzętu biwakowego nie ma 
mowy o dalszym przeczekiwaniu niepogody. 

N a szczęście nad ranem wiatr cichnie, a 
śnieg przestaje padać . Nadal jest jednak 
gęsta mgła. Decydujemy się na zjazdy w dół, 
na lodowiec Kaszka-Tasz. Wiążemy nasze 
dwie l iny — jest tego ze 120 met rów. Prze­
marznięc i ruszamy się niemrawo, ruch jed­
nak rozgrzewa i zjazdy idą sprawnie. Sporo 
emocji p rzeżywamy pokonując szczelinę 
brzeżną. Dalej jest już tylko kluczenie m i ę ­
dzy szczelinami lodowca i serakami, k tóre 
wyglądają jakby mia ły za chwilę runąć . 
Iż nie są to tylko złudzenia świadczy fakt, 
że gdy już docieramy do Ryżych Skał, na­
szym ś ladem schodzi potężna lawina lodowa. 
A l e o tym dowiadujemy się dopiero później 
od naszych radzieckich przyjaciół. 

Henryk Piecuch 

Na najwyższym szczycie Kaukazu 

„Na Elbrus należy wyruszyć około półno­
cy" — poins t ruował nas Witold , nasz radzie­
cki opiekun. Spać poszliśmy więc wcześnie. 
Jednak gdy już zasypiałam, do pokoju wdar­
ły się z dołu schroniska głośne tony „Man 
without Love". To na pierwszym piętrze 
rozpoczęły się tańce... Potem była godzinna 
cisza, a o północy korytarz znów wypełni ł 
się gwarem i tupotem podkutych b u t ó w : 
wychodzi ły pierwsze grupy na Elbrus. Zas­
nęl iśmy ponownie, by wstać , gdy w pokoju 
zrobi się szaro. N a dole schroniska jest kuch­
nia z w ie lk im piecem, gdzie każdy może 
przyrządzić posiłek — z własnych wik tua łów 
i z pomocą przyniesionej przez siebie wiązki 
drewna. 

Mimo zapowiedzi, że dzień poświęcamy na 
akl imatyzację , około 10 osób z naszej grupy 
rankiem opuściło schronisko. Nasza joiątka 
postanowiła pójść do góry tak długo, jak 
tylko się da, gdy ktoś poczuje się źle — 
wrócimy. Było dość zimno i wia ł wiatr, śnieg 
był zmrożony, gdyż promienie słońca nie 
ogarnęły jeszcze tej strony stoku. Do Skał 
Pastuchowa dotar l i śmy w godzinę i 15 m i ­
nut. Dalej szło się znacznie gorzej — trze­
ba było p rzys tawać i pamię tać o głębokim 
oddychaniu. Nie dochodząc do przełęczy, 
skręcil iśmy w st ronę wschodniego wierzchoł­
ka i dość stromym piarżys to- lodowym zbo­
czem wznosi l iśmy się w górę. Ostatnie 100 
m e t r ó w mus ia ł am odpoczywać już co 30 kro­
ków. Tuż przed wierzchołk iem spotkal iśmy 
grupę alpinis tów radzieckich, którzy już wra­

cali z góry, sprowadzając jednego z członków 
zespołu. 

N a szczycie s tanęl iśmy o godzinie 10. B y l i 
tam już Adam, Jasio i Piotrek, którzy nas 
wyprzedzil i . Zrobi l iśmy k i l k a zdjęć — m.in. 
na tle wraku motocykla — i szybko ruszy­
liśmy w dół. Sto m e t r ó w niżej , gdzie było 
już ciepło i miło, zarządzi l iśmy dłuższy od­
poczynek. Rysiek gotował na kuchence bu-
tanowej herba tę , posi lal iśmy się zabranymi 
zapasami. Było jeszcze wcześnie i nie chcia­
ło nam się wracać . Z dołu doszło jeszcze 
5 osób z naszej grupy — Grażyna, Zośka, 
Janka, Andrzej i Heniek. Zostawili przy nas 
plecaki i poszli do góry. Gdy wrócil i około 
13 stwierdzi l iśmy, że możemy jeszcze spróbo­
wać wejść na wierzchołek zachodni. 

Trawersem przeszl iśmy na przełęcz i stąd 
stromo, t rochę po śniegu, t rochę po skałach, 
do góry. Muszę przyznać, że szło mi się zna­
cznie lepiej niż na wierzchołek wschodni, 
mimo że zachodni jest wyższy o 37 m — 
wznosi się na wysokość 5633 m, o przeszło 
1000 m przeras ta jąc inne sąsiednie szczyty 
Kaukazu. N a ostatnich stu metrach trzeba 
się było spieszyć, gdyż nadciągała burza. W 
powietrzu snuła się w o ń siarki, dość znacz­
nie dawa ła się odczuć wysokość. N a wierz­
chołku s tanęl i śmy o 1430. Rysiek ps t rykał 
zdjęcia, do których trzeba było pozować. A 
ja najchętnie j s i ad łabym sobie na śniegu 
i t rochę pospała . 

Zejście dłużyło nam się okropnie. Dopiero 
teraz s twierdzi l iśmy, jaki to szmat drogi. W 
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dodatku śnieg roztopił się po wierzchu, spo­
dem zaś leżał niemiły lód. Słońce prażyło 
przez powłokę chmur i mimo „czadry" zro­
bionej z gazy paliło twarz. Do gościnnego 
„Pr i ju tu 11" dobiliśmy około godziny 16 — 

wszyscy co nieco zmęczeni. Następnego dnia 
pozostałe osoby z naszej czternastki weszły 
na wierzchołek, tak więc wszyscy uczestni­
cy wyjazdu znaleźli się na najwyższym 
szczycie Kaukazu. 

Aleksandra Łaptaś 

Kurmyczi — w kobiecej dwójce 

„Nasi" w ponurej pogodzie pakują rano 
plecaki i wyruszają pod Uszbę. Grażynę i 
mnie z łamała plucha. Za nic nie chcemy 
moknąć. Godziny w obozie płyną jednak tak 
opieszale, że postanawiamy na drugi dzień 
koniecznie gdzieś pójść. Najbliżej jest K u r ­
myczi. Wysokość 4058 m, Trudności 1A. Opis 
drogi mamy od naszych kolegów, którzy już 
tam byl i przed nami. Aż do Przełęczy W C S P S 
główny problem mają s tanowić pionowe tra­
wy i przewieszone piargi — dalej prosto skal­
ną granią na wierzchołek. Śnieg, jak nas 
zapewniono, w zasadzie można oglądać ty l ­
ko na sąsiednich szczytach. 

Rano wk ładamy więc autostopki, do pleca­
ka na wszelki wypadek pakujemy linę i . . . o 
mało nie zostajemy w obozie, bowiem wczo­
raj zapomnia łyśmy zgłosić nasze wyjście ko­
mu trzeba. Kiedy sprawa się wyjaśnia — 
wyruszamy, chociaż jest już godzina 10. 
ścieżką po stromej łące, rozpychając pasące 
się barany, osiągamy wysokość około 3 000 m. 
Dalej droga prowadzi poiogą osypującą się 
skalistą grzędą. Przez cały czas towarzyszą 
nam ślady wypasanych i tu owiec. 

Przełęcz wyłan ia się z mgieł zupełnie nie­
oczekiwanie. Smutek nasz nie ma granic, 
Nie było ani pionowych traw, ani przewieszo­
nych p ia rgów — szłyśmy po pastwisku! Za to 
teraz mamy śnieg, którego plan marszruty 
nie p rzewidywał . Zgodnie więc z opisem, 
starannie go omijamy, skacząc z kamienia 
na kamień . Przerwy między p ła t ami stają 
się coraz mniejsze, wreszcie bohatersko wkra ­
czamy na śnieg — w autostopkach. 

N a szczyt docieramy o godzinie 15 — w 
kompletnie przemoczonym obuwiu. Gorączko­
wo rozkopujemy kamienie w poszukiwaniu 
„zapiski" naszych poprzedników. Na wierz­
chołku powsta ł już ciołek, a notatki ani śladu. 
Znajdujemy za to pustą puszkę po sardyn­
kach. Umieszczamy więc tam ka r tkę z na­
szymi nazwiskami, po czym budujemy kop­
czyk z kamieni — tak wie lk i , że szczyt zys­
kuje ki lkadziesiąt cen tyme t rów wysokości. 

W obozie nikt nas nie wi ta kwiatami, za to 
Tytus częstuje nas gorącą herbatą, k tóra bar­
dziej rozgrzewa nasze przemoczone i zmarz­
nięte nogi, aniżeli najgorętsze owacje. 

Zofia Gerlach 

Na pożegnanie — Uszba 

Gdy w nienajgorszym stylu dokonal iśmy 
wejść na k i lka ..szczytów czterotysięcznych 
oraz na oba wierzchołki Elbrusa, nasi ra­
dzieccy gospodarze przekonali się. że mogą 
zaufać naszym kwalif ikacjom górskim i wy­
razili zgodę na zaatakowanie Uszby Północ­
nej, drogą o t rudnościach 4B. Były to ostat­
nie dni naszego pobytu w p ięknym Kaukazie, 
a termin końcowy wyznaczała data rezerwa­
cji miejsc w pociągu. 

Z obozu „Dżan tugan" wyruszyl i śmy w 11 
osób "21 lipca po śniadaniu , korzystając z nie­
wielkiego przejaśnienia w t rwających od. k i l ­
ku dni opadach. Do tzw. niemieckiego B i ­

waku (ok. 2800 m) dotar l i śmy po 7 godzinach 
marszu — dokładnie przemoczeni. Część 
urządziła się w dwu małych ..szałasach", 
reszta — pod namiotami. Następnego dnia po­
szliśmy dalej — na Plateau Uszbijskie (ok. 
4000 m). Podejście potrzaskanym i grożącym 
bez przerwy lawinami se raków Lodospadem 
Uszbijskim stanowi typowy przykład tzw. 
niebezpieczeństw obiektywnych w górach. 
Tego odcinka^ drogi nie wspominamy mile. 
Około godziny 11 wycofał się zespół Zygadle-
wicz, Dajnowski i Piecuch z powodu zranie­
nia się czekanem Heńka Piecucha. Ostatnie 
kilkadziesiąt m e t r ó w lodospadu to regularna 
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wspinaczka. Na plateau weszl iśmy w kom­
pletnej mgle. w pierwszym więc jako tako 
dogodnym miejscu rozbi l iśmy namioty. Ota­
czała nas mgła, pada ł śnieg. 

Wsta l i śmy o godz. 2 w nocy. Było zimno, 
ki lkanaście stopni poniżej zera. A więc ide­
alnie t raf i l iśmy na rozpogodzenie... Był 23 
lipca i ostatnia nasza szansa. Nas tępnego 
dnia, najpóźniej w porze obiadowej, musie l i ś ­
my być na dole. Wyruszyl iśmy w szóstkę o 
godzinie 3.30. N a plateau pozostali A l a Łap­
taś i Antoni Sidorowicz. Warunki były dos­
konale. Beton. Na ..Poduszce" znaleźl iśmy się 
w godzinę, bez większych też kłopotów osiąg­
nęliśmy Skały Nastienki. Dalej czekało nas 
okoio 200 me t rów lodowo-śnieżnej deski, 
wyprowadzającej na grań. Wspinaczka szła 
sprawnie, a widoki były n a p r a w d ę niezwykłe. 

Na. g rań weszl iśmy dość szybko. bo przed 
godziną 9. Teraz zwolni l iśmy tempo. Trzeba 
było pilnie uważać na nawisy, a droga pro­
wadziła ciągle w trawersach. Wreszcie o go­
dzinie 14 spiętrzył się nad nami nawis szczy­
towy Uszby Pó łnocne j ! Sta l iśmy na jednym 
z naj ładniejszych i najciekawszych dla alpi­
nisty szczytów Kaukazu. Odpoczywaliśmy, 
fotografowaliśmy, chociaż widoczność ograni­
czały mgły podchodzące z dolin. 

Potem było zejście i zjazdy tą samą drogą, 
którą weszl iśmy na górę. Szliśmy bardzo 
ostrożnie. Namioty na plateau osiągnęliśmy 
o 20. Cała. akcja t r w a ł a 16 i pół godziny. Nie 
był to czas rewelacyjny, za to wszyscy byli 
bardzo zadowoleni. A o to przecież chodziło 
przede wszystkim... 

Ryszard Szafirski 

Zgrupowanie w ENSA 1969 
TADEUSZ ŁAUKAJTYS 

Tradycyjne spotkanie a lp in is tów różnych 
narodowości w Chamonix miało w zeszłym 
roku zgoła nietypowy przebieg. Niezbyt zwy­
kle gościnny pod względem pogody masyw 
Mont Blanc, tym razem prześcigał się w 
uprzejmościach z gospodarzami Narodowej 
Szkoły Narciarstwa i A l p i n i z m u (ENSA). 

W dniach od 7 do 26 l ipca 1969 r. prze­
bywało w Szkole 44 a lpinis tów z 22 kra jów. 
Obok nacji tradycyjnie in teresujących się 
alpinizmem, mam tu na myśli też Polskę, 
przybyli do Chamonix alpiniści z A f r y k i 
Po łudniowej , B o l i w i i , Indi i i Meksyku, nie 
wspominając już o Grekach i Hiszpanach. 
Wśród uczes tn ików spotkania znaleźli się 
bliscy Polakom ł an Clough (por. s. 139) i Jean 
Bourgeois. a także znany i skądinąd sympa­
tyczny, Reinhold Messner. Naszych sąsiadów 
z południa reprezentowali Ivan i Peter Dieś-
kowie, a barw gospodarzy bronil i dwaj 
paryżanie , Jean-Claude Droyer i Thierry 
Fagard. Z ramienia E N S A do obsługi mię ­
dzynarodowego zgrupowania zostali delego­
wani profesorowie Pierre Blanc, Andre Con-
tamine, Georges Payot i Yves Pol le t -Vi l la rd . 

Ogółem uczestnicy zgrupowania wykonal i 
69 wspinaczek. Największą popularnością cie­
szył się F i la r Walkera, k tó ry pokonany został 
sześciokrotnie — przez zespół}' s łowacki, nor­
weski, włoski, belgijski, francuski i niemiec­
ki . Zanotowano także trzy przejścia F i la ra 
Freney — przez Aus t r i aków. Bułgarów i J u ­
gosłowian. Dużym wzięciem cieszyły się. jak 
zawsze, drogi na Mont Blanc — Major, la 
Poire, Brenra . 

Największymi jednak wydarzeniami zgru­
powania stały się dwa pierwsze przejścia, 

dokonane na Les Droites (,,Filar Bergland") 
przez zespół austriacki i na Mont Blanc (Fi ­
lar Narożny) przez zespół polski. 

Nieprzeciętne osiągnięcia sportowe spotka­
nia były wynik iem nie tylko świetnej pogody, 
lecz również doskonałych w a r u n k ó w byto­
wych i troskliwej opieki ze strony naszych 
francuskich gospodarzy. Zespół polski szcze-
ogólnie wysoko cenił sobie pomoc Andre 
Contamine'a, k tóry jest znanym przyjacielem 
Polaków i zawsze odnosi się do nich w spo­
sób pełen życzliwości i serdeczności. W z r u ­
szający był moment, gdy czwartego dnia 
wspinaczki na Filarze Narożnym rozpoznal iś­
my w kabinie zawieszonego ki lkanaście met­
rów od ska ł śmigłowca, charakterys tyczną 
twarz Andre'a, ze skupieniem obserwującego 
nasze poczynania. 

Nieoczekiwaną furorę zrobiły w E N S A ..je­
dynki" , nazwane przez Francuzów „pitons 
speciaux polonais". Nam, przyzwyczajonym 
do tego, że co drugi uczestnik kursu na py­
tanie, jakie zna haki, odpowiada ..łyżki i je­
dynki" (nie dowcip to, lecz smutny fakt), 
zainteresowanie to wydawa ło się t rochę prze­
sadzone, podobnie zresztą Francuzi dz iwi l i 
się naszemu narzekaniu na ciężar kołków, na 
których wykonanie poświęci l iśmy dużą część 
szałasu w Tacconaz. 

Reasumując te oderwane refleksje chciał­
bym podkreśl ić raz jeszcze sympatyczny sto­
sunek Francuzów do a lpinis tów polskich, 
którzy na obszarze A l p — zwłaszcza fran­
cuskich — cieszą się bardzo dobrym imie­
niem i wysokim kredytem zaufania. Teraz 
rzecz w tym, by kredyt ten z roku na rok 
powiększać, a nie zmniejszać! 
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N o w e d r o g i w g ó r a c h E u r o p y 
A I G U I L L E D E L ' E B O U L E M E N T 

(3662 m) 

I w e j ś c i e ś r o d k o w y m f i l a r e m 
w s c h . ś c i a n y : J a n u s z F e r e ń s k i , 
J a n F r a n e z u k . T a d e u s z G i b i ń s k i 
i A n d r z e j M r ó z , 4 I X 1969. T r u d ­
n o ś c i V + , A l . P i e r w s z e p r z e j ś c i e 
t r w a ł o n i e c a ł e 10 g o d z i n . 

A i g u i l l e de 1 'Ebou lement opada 
k u w s c h . s z e r o k ą ś c i a n ą , k t ó r e j 
ś r o d e k p r z e c i n a n i e z b y t w y r a ź n y , 
z w ł a s z c z a w g ó r n e j c z ę ś c i , 650-
m e t r o w y f i l a r . P o d e j ś c i e p o d ś c i a ­
n ę ze s c h r o n i s k a D a l m a z z i p rzez 
l o d o w i e c T r l o l e t jes t b a r d z o d o ­
g o d n e i k r ó t k i e — z a j m u j e 1¬
1.30 g o d z i n y . T r a s a z e j ś c i a zespo­
ł u s t o s u n k o w o ł a t w a , w i o d ł a p r z e z 
l o d o w c e P i e r r e J o s e p h , Ł e s c h a u . N 
i da ł ej do C h a m o n i x . 

Po p r z e k r o c z e n i u s z e r o k i e j szcze­
l i n y b r z e ż n e j i d z i e m y z r a z u n a j ­
n i ż e j o p a d a j ą c y m i s k a ł a m i w s c h . 
ś c i a n y i p r z e c i n a j ą c ś n i e ż n o - l o -
d o w e p o l a k i e r u j e m y s i ę w p r a ­
w o h u o s t r z u f i l a r a , s t a n o w i ą c e ­
go k r a w ę d ź p i ę k n e j , l i t e j , 250-
m e t r o w e j ś c i a n y , k t ó r e j s k a ł y 
p r z y p o m i n a j ą p o ł u d n i o w e z e r w y 
A i g u i l l e d u M i d i . Z d o b r e g o s ta­
n o w i s k a p o d s p i ę t r z e n i e m f i l a r a 
w s p i n a m y s i ę w D r a w o w g ó r ę 
z p r z e w i n i ę c i e m z a k r a w ę d ź . D r o ­
ga w i e d z i e n a s t ę p n i e k i l k a d ł u g o ­
śc i l i n y p o p r a w e j s t r o n i e f i l a r a 

i w y c h o d z i z p o w r o t e m n a j ego 
os t rze . N a s t ę p u j e k r ó t k i 3 -met ro-
w y t r a w e r s w p r a w o do p r z e w i e ­
szonej r y s y , k t ó r ą w s p i n a m y s i ę 
p ros to w g ó r ę z p o m o c ą k i l k u 
h a k ó w . Z w ą s k i e j r y s y w y c h o ­
d z i m y p o d pas p r z e w i e s z e k p r z e ­
c i n a j ą c y c h w p o ł o w i e p r a w i e c a ­
łą w s c h . ś c i a n ę A i g u i l l e de l ' E b o u -
tement . O d c i n e k t en p r z e b y w a m y 
t e c h n i k ą h a k o w ą , ś r o d k i e m 25-
m e t r o w e j g ł a d k i e j , p r z e w i e s z o n e j 
ś c i a n y (bardzo p e w n e h a k i ) . Z n a d 
p a s a p r z e w i e s z e k s k o ś n i e w l e ­
wo w g ó r ę — k i l k a w y c i ą g ó w i 
dale j w p r o s t do g ó r y w l i n i i s p a d ­
k u w i e r z c h o ł k a . Os t a tn i e 200 m 
w s p i n a c z k i bez w i ę k s z y c h t r u d ­
n o ś c i . 

J . Fereński 

M O N T S R O U G E S 
D E T R I O L E T P O I N T Ę S. W. 

(3236 m) 

I w e j ś c i e p d . f i l a r e m , l i c z ą c y m 
ok. 500 m w y s o k o ś c i : J a n u s z F e ­
r e ń s k i , J a n F r a n e z u k . T a d e u s z 
G i b i ń s i k i i A n d r z e j M r ó z . 3 I X 
1969. T r u d n o ś c i I I I—IV. Czas I 
p r z e j ś c i a 5 g o d z i n . 

O k . 200 m o d s c h r o n i s k a D a l ­
m a z z i w k i e r u n k u l o d o w c a T r i o -
let w z n o s i s i ę w y b i t n y f i l a r , w y ­

p r o w a d z a j ą c y n a w i e r z c h o ł e k 
P o i n t ę S. W . w M o n t s R o u g e s de 
T r i o l e t . 

N a s z a d r o g a w i e d z i e p r a w ą c z ę ­
śc i ą f i l a r a i r o z p o c z y n a s i ę w y ­
r a ź n y m 1 5 0 - m e t r o w y m u k o ś n y m 
k o m i n e m . F o jego p r z e b y c i u z 
s i o d ł a n a f i l a r z e w z n o s i m y s i ę 
w p r o s t w g ó r ę p o d k o p u l ę s z c z y ­
t o w ą P o i n t ę S. W . , d o c h o d z ą c do 
p a s a p ó ł e k i z a c h o d ó w . S t ą d ł a t ­
w y t r a w e r s w p r a w o z o b n i ż e ­
n i e m d o o t w a r t e g o , d ł u g i e g o (80 
m) z a c i ę c i a , w y p r o w a d z a j ą c e g o z 
p o w r o t e m n a os t rze f i l a r a . P o j e ­
go p r z e j ś c i u j eszcze ok . 150 m 
w p r o s t w g ó r ę n a w i e r z c h o ł e k . 

J . Fe rens? : : 

T R A V X I K (2379 m) 

I w e j ś c i e n o w ą d r o g ą p r a w ą 
c z ę ś c i ą p n . ś c i a n y ( ś c i ś l e t z w . F i ­
l a r e m T s c h a d y ) : T e r e s a D ł u g o -
k ę c k a , J a n L e w i c k i i J a n L a c k i , 
11 V I I 1970: d r o g a n a d z w y c z a j 
t r u d n a (V—, 3 w y c i ą g i V - ! - ) , w y ­
s o k o ś ć f i l a r a 800 m . 7 g o d z i n 
(czas I p r z e j ś c i a — 16 g o d z i n ) ; 
d r o g a l o g i c z n i e r o z w i ą z u j e p r a w ą 
c z ę ś ć ś c i a n y , p r o s t u j ą c d r o g i 282 
i 282a w g p r z e w o d n i k a H . S c h ó -
n e r a . K r u c h o . 

P o d e j ś c i e : z T a m a r u ś c i e ż k a 
p r o w a d z ą c ą n a J a l o v e c a ż p o z a 
o s t a t n i ą z a l e s i o n ą b u l ę w r a s t a j ą ­
cą w p n . ś c i a n ę T r a y n i k a . S t ą d 
w l e w o p o d ś c i a n ę S i t e i po s t ro ­
m y c h p i a r g a c h w k i e r u n k u w s c h . , 
n a w i e r z c h o ł e k w s p o m n i a n e j b u l i . 

K r ó t k ą k r u c h ą g r a ń k ą w e w ł a ­
ś c i w ą ś c i a n ę i w g ó r ę w l e w o 
n a s t opn i e . W y c i ą g t r a w e r s u w 
l e w o (IV) do s t a n o w i s k a w m a ­
łe j d e p r e s j i . D a l e j w l e w o p r z e ­
w i n i ę c i e z a ż e b e r k o i r y s ą w g ó ­
r ę do m i e j s c a , w k t ó r y m s i ę ona 
p r z e w i e s z a . S t ą d a lbo wpros i , r y ­
są n a p l a t f o r m ę , a l bo ( ł a t w i e j . 
V + ) t r a w e r s 3 m o t w a r t ą ś c i a n ą 
w p r a w o i w g ó r ę n a p l a t f o r m ę . 
D a l e j s k o ś n i e iw p r a w o w g ó r ę 
s t o p n i a m i s k a l n y m i , p o c z y m ok . 
400 m w p r o s t f i l a r e m , n a b i e r a j ą ­
c y m c h a r a k t e r u g r z ę d y i c o r a z 
ł a t w i e j s z y m (II) — do w y b i t n e j 
k a z a l n i c y p o d s z c z y t o w w m s p i ę ­
t r z e n i e m ś c i a n y ( s p o t y k a m y s i ę 
tu z d r o g ą T s c h a d y — n r p r z e ­
w o d n i k o w y 282). 

Z k a z a l n i c y p r z e z s z c z e l i n ę 
b r z e ż n ą p ł a t u f i l m o w e g o i s k a ł y 
n a d n i ą w l e w o do k r u c h e j k o -
m i n k o w a t e j r y n n y (d roga T s c h a ­
d y o b c h o d z i s p i ę t r z e n i e z p r a w e j 
s t r o n y ) , k t ó r ą M i k a w y c i ą g ó w 
(III) a ż do d u ż e g o z a k l i n o w a n e g o 
b l o k u (pod n i m m o ż n a s w o b o d ­
n ie p r z e j ś ć ) . M i n ą w s z y b l o k albo 
— od r a z u k r u c h ą l e w ą ś c i a n k ą 
b a r d z o t u g ł ę b o k i e j r y n n y w p r o s t 
w g ó r ę k i l k a n a ś c i e m e t r ó w na 

P o l s k a d r o g a ( l i n i a c i ą g ł a ) n a p ó ł ­
nocne j ś c i a n i e T r a y n i k a . W e d ł u g 
o d r ę c z n e g o s z k i c u J a n a Ł ą c k i e g o . 

s k a l n o - p i a r ż y s t e s topn ie , albo — 
r y n n ą j e szcze k i l k a m e t r ó w do 
l o d o w e j p r z e w i e s z k i (pod n i ą s t a ­
r y h a k z j a z d o w y z p ę t l ą ) i "z jej 
l ewe j s t r o n y z a p i e r a n i e m m i ę d z y 
s k a ł ą i ś n i e g i e m z ' O d c h y l e n i e m 
w l e w o n a s k a l n o - p i a r ż y s t e s top ­
nie ( V + ) . D a l e j z n i e w i e l k i m o d ­
c h y l e n i e m w l e w o p o p r z e z d w i e 
p i a r ż y s t e p ó ł k i (nie i ś ć n i m i w 
l e w o ! ) i z p r a w e g o k o ń c a g ó r n e j 
w y w i e s z o n ą r y s ą ( p o c z ą t e k z ł a ­
w e c z k i ) w p r o s t w g ó r ę p r z e z n y ­
ż ę i p o d w ó j n y w ą s k i k o m i n e k 
(V- r ) n a ł a t w y t e ren , k t ó r y m 30 
m n a z a c h . g r a ń T r a y n i k a . 

J . Łącki 

M O N T B L A N C 

I p r z e j ś c i e p d . - w s c h . ś c i a n y 
W i e l k i e g o F i l a r a N a r o ż n e g o : E u ­
gen iu sz C h r o b a k , T a d e u s z Ł a u k a j -
tys i A n d r z e j M r ó z , 15—20 V I I 
1969. T r u d n o ś c i k l a s y c z n e w y s t ę ­
p u j ą n a m a ł y c h o d c i n k a c h i n ie 
p r z e k r a c z a j ą V - K T r u d n o ś c i h a ­
k o w e d u ż e (A2 i A 3 ) . E f e k t y w n y 
czas w s p i n a c z k i w czas ie I p r z e j ­
ś c i a ok . 60 g o d z i n . 

W e j ś c i e w ś c i a n ę w l i n i i s p a d ­
k u o l b r z y m i e j d e p r e s j i r o z d z i e l a ­
j ą c e j p o d s z c z y t o w e p a r t i e f i l a r a . 
Ś n i e g i w c h o d z ą t u w y s o k o w 
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s k a ł y i w y p e ł n i a j ą rodza j p ł y t ­
k i e j dep re s j i , u t w o r z o n e j p r z e z 
ś c i a n ę i z n a j d u j ą c e s i ę z l e w e j 
s t r o n y z a c i ę c i e . Z a c i ę c i e m t y m 
k i l k a d ł u g o ś c i l i n y bez. w i ę k ­
s z y c h t r u d n o ś c i ( jedno m i e j s c e 
I V ) n a s t r o m ą b u l ę s t a n o w i ą c ą 
z a k o ń c z e n i e l e w e g o o g r a n i c z e n i a 
z a c i ę c i a ( o p i s a n y o d c i n e k jest 
m o c n o n a r a ż o n y n a s p a d a j ą c e k a ­
m i e n i e ) . S t ą d k i l k a n a ś c i e m e t r ó w 
w g ó r ę . po c z y m w p r a w o do 
w i e l k i e g o b l o k u . P r z e z t e n b l o k 
i p o ł o ż o n ą n a d n i m p ł y t ę p o d 
p i o n o w ą ś c i a n ę . T e r a z t r a w e r ­
s e m w l e w o , p o c z ą t k o w o ł a t w o , 
p o t e m V - r , do m i e j s c a , gdz ie 
o t w i e r a s i ę m o ż l i w o ś ć d r o g i w 
g ó r ę . P o k i l k u m e t r a c h s k o ś n i e 
w p r a w o d o p o c z ą t k u s p ę k a n e j 
r y s y , b i e g n ą c e j w g ó r ę z l e k k i m 
o d c h y l e n i e m w l e w o . S k o s e m w 
p r a w o c i ą g n i e s i ę s t ą d w a r s t w a 
z w i e t r z a ł y c h s k a ł . T u z a c z y n a s i ę 
w s p i n a c z k a h a k o w a . 

P o c z ą t k o w o p r a w ą s t r o n ą r y s y 
(A3) , a p o t e m n i ą s a m ą (A2) do 
m i e j s c a , gdz ie z a n i k a ona , a p r z y ­
l e p i o n e d o s k a ł y b l o c z k i t w o r z ą 
w ą s k ą p ó ł e c z k ę (osta tnie k i l k a 
m e t r ó w k l a s y c z n i e , V ) . D a l e j z n o ­
w u r y s ą b i e g n ą c ą w g ó r ę z l e k ­
k i m o d c h y l e n i e m w p r a w o ( A J ) , 
a p o t e m p r z e z ś c i a n k ę n a w i e l ­
k ą n a c h y l o n ą p ł y t ę ( V ) . Ś c i a n k ą 
z p r a w e j s t r o n y tej p ł y t y z po­
m o c ą . , ż y w e j d r a b i n y " z p o w r o ­
t em do r y s y i n i ą iw g ó r ę (A3) , 
p o d k o n i e c (V) do n a s t ę p n y c h 
b l o k ó w , k t ó r e z n ó w t w o r z ą m a ł ą 
p ó ł k ę . S t ą d w g ó r ę , d a l s z y m c i ą ­
g i e m r y s y — p o c z ą t k o w o A 2 p o ­
t em A 3 , 1 n i t , d w i e d ł u g o ś c i l i n y 
aż do s k a l n e j r a m p y . Os t a tn i e 
k i l k a m e t r ó w ' k l a s y c z n i e ( V - r ) . 
R a m p ą w l e w o d o jej k o ń c a , p o ­
t em iw g ó r ę z l e k k i m o d c h y l e ­
n i e m w ip rawo , c a ł y czas ł a t w o , 
a ż p o d k i l k u m e t r o w ą ś c i a n k ę , 
p r z e z k t ó r ą w g ó r ę ( V ) . D a l e j 
k o m i n k i e m p o d o l b r z y m i e z a c i ę ­
cie o g r a n i c z o n e z p r a w e j s t r o n y 
w i e l k ą p r z y l e p i o n ą do ś c i a n y 
t u r n i ą , z l e w e j z a ś p ł y t a m i . K i l ­
k a n a ś c i e m e t r ó w w l e w o , p o t e m 
w g ó r ę p r z e z d w i e r o z d z i e l o n e 
ś c i a n k ą m a ł e t r ó j k ą t n e p ł y t y ( V ) . 
Z p o c z ą t k u d r u g i e j p ł y t y w a h a ­
d ł o l i n o w e w l e w o do c i ą g n ą c e j 
s i ę n i ż e j r y s y . T ą r y s ą , k i l k a n a ­
ś c i e m e t r ó w do jej k o ń c a ( A l ) , 
g d z i e k o ń c z ą s i ę g ł ó w n e t r u d n o ­
śc i d r o g i . D a l e j w g ó r ę , j u ż ł a t ­
w o , p o d k r u c h e ż e b r o o g r a n i c z a ­
j ą c e z p r a w e j s t r o n y o l b r z y m i ą 
d e p r e s j ę o p a d a j ą c ą w ' k i e r u n k u 
C o l d e P e u t e r e y . Ż e b r e m t y m w 
g ó r ę po k r u c h y c h s k a ł a c h p o d 
m a ł ą ś c i a n k ę , p r z e z k t ó r ą z po­
m o c ą h a k a z n ó w n a ł a t w y ale 
n a d z w y c z a j k r u c h y te ren . T e r a z 
d ł u g i t r a w e r s w p r a w o w k i e r u n ­
k u l e w e g o o g r a n i c z e n i a dep re s j i , 
r o z d z i e l a j ą c e j p o d s z c z y t o w e p a r t i e 
f i l a r a . P o o s i ą g n i ę c i u tego o g r a ­
n i c z e n i a w g ó r ę , l a w i r u j ą c m i ę ­
dzy s k a l n y m i b a r i e r a m i . P r z e z 
o s t a t n i ą z n i c h k i l k u n a s t o m e t r o ­
w y m k o m i n k i e m z p o w r o t e m na 
ż e b r o o g r a n i c z a j ą c e z l e w e j 
w s p o m n i a n ą d e p r e s j ę . P o n i e w i e l ­
k i m o b n i ż e n i u (V) n a d n o tej 
d e p r e s j i — w g ó r ę n a p r a w e jej 
o g r a n i c z e n i e . S t ą d ł a t w o n a s z c z y t 
f i l a r a . D a l e j p o c z ą t k o w o s k a l n ą 
a p o t e m l o d o w ą g r a n i ą n a s z c z y t 
M o n t B l a n c de C o u r r n a y e u r 
(4748 m ) , s k ą d n a w ł a ś c i w y w i e r z ­
c h o ł e k (4807 m ) . 

T. Łaukajtys 



Różne g ó r y , r ó ż n e lata 

Obóz w Chamonix, 1969 

W dniach od 19 sierpnia do 17 wrześn ia 
1969 r. p rzebywała na obozie treningowo-
wyczynowym K W w rejonie Mont Blanc 7-
osobowa grupa członków kół Warszawskiego 
i Wrocławskiego. W skład ekipy wchodzi l i : 
Tadeusz Gibiński , Krzysztof Konarski , Zofia 
M . Kozłowska-Skiba , Jacek Mierzejewski i 
Andrzej Piekarczyk (kierownik) —• z War­
szawy, oraz Janusz Fereńsk i i Jan Fran­
ezuk z Wrocławia . 

Przyjazd grupy do Chamonix nastąpi ł po 
d ługo t rwa łym opadzie śniegu, co w połącze­
niu z bardzo złymi warunkami atmosferycz­
nymi (ciągłe deszcze) uniemożl iwiło na dłuż­
szy okres działalność wspinaczkową. W tym 
czasie wszelkie próby działalności sporto­
wej kończyły się na podejściach pod ściany 
(Les Courtes), lub w najlepszym razie na 
krótkich wspinaczkach treningowych (K. K o ­
narski i J . Mierzejewski — Aigu i l l e de TM). 

Wykorzystując okres trzydniowego rozpo­
godzenia, J . Fereński , J . Franezuk i T. G i ­
biński poprowadzili wraz z A . Mrozem dwie 

nowe drogi w rejonie lodowca Triolet (szcze­
góły s. 131): 

1. W dniu 3 wrześn ia 1969 po łudn iowym 
filarem Poin tę S. W. w Monts Rouges de 
Triolet; 

2. W dniu 4 września 1969 ś rodkowym 
filarem wschodniej ściany Aigui l l e de l 'Ebo-
ulement. 

W tym samym czasie Z. Kozłowska-Skiba , 
K . Konarski i A . Piekarczyk weszli na Mont 
Blanc przez Aigui l l e du Gouter. 

W dniu 5 wrześn ia nastąpi ło za łamanie po­
gody. Długot rwałe opady deszczu, uniemożl i ­
wiające jakąkolwiek działalność, spowodowa­
ły wcześniejszy powrót do kraju większości 
uczestników obozu. Pozostały najdłużej T. 
Gibiński, korzystając z k ró tko t rwałe j s łonecz­
nej pogody, dokonał trawersowania grani od 
Mont Blanc do Aigui l l e du M i d i (z ominię­
ciem Mont Blanc du Tacul). 

Ogólnie biorąc, obóz na t raf i ł na bardzo 
niekorzystne warunki atmosferyczne. Jedyne 
dni pogody zostały wykorzystane całkowicie, 
a dwie nowe polskie drogi, poprowadzone w 
rejonie bardzo rzadko przez Po laków odwie­
dzanym, spotkały się z zainteresowaniem 
i pozytywną opinią a lp in is tów z Chamonix, 
Prasa francuska zamieściła relację z tych 
przejść, wysoko oceniając zwłaszcza nową 
drogę na Aigui l l e de l'Eboulement. 

Janusz Fereński i Andrzej Piekarczyk 

N o w a p o l s k a d r o g a n a w s c h o d n i e j ś c i a n i e A i g u i l l e 
d e 1 'Bhou lemen t (3662 m . ) . 

Fot. Janusz Fereński 

Spotkanie w Szwajcarii 

W dniach 5—9 lipca 1970 r. odbyło się w 
Rosenlaui (Berner Oberland) zorganizowane 
przez U I A A Spotkanie K ie rowników Grup 
Młodzieżowych (Jugendleitertreffen). 

Wśród gości honorowych zjawił się prezes 
U n i i — Alber t Eggler, a uczestnikami zajmo­
wal i się troskliwie dr Hans Faber, Peter 
Pfeiffer, Marce l Rupp i Heinz Stahli. Sekre­
tariat p rowadz i ła przyjaciółka polskich a lp i ­
nis tów panna_Josy Zehnder. Uczestnicy przy­
byli licznie z czternastu k ra jów: od Hiszpanii 
po Turc ję i od Ital i i po Anglię i (oczywiście 
osobno!) Szkocję. Zajęcia odbywały się na 
lodowcu Rosenlaui przy wspania łe j pogodzie. 
Eiselin pokazał świe tny zestaw sprzętu. Po 
zakończeniu czterodniowego oficjalnego pro­
gramu część uczes tn ików pojechała pod Mat ­
terhorn, natomiast nasz jedyny przedstawi­
ciel — Wac ław Nowyk, uda ł się pod Gross-
głocknęr, by spotkać się z Fr i tzem Morave-
cem w celu omówienia wspólnych p l anów 
wyprawowych oraz dalszego udzia łu pols­
kich ins t ruk to rów w pracach alpejskiej szko­
ły wspinaczkowej. 

Wacław Nowyk 
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Alpy Julijskie - lipiec 1970 

Wyjazd 14-osobowej grupy t a t e rn ików z 
Sekcji Wysokogórskiej przy R U Z S P Akade ­
mi i Medycznej w Warszawie zorganizowany 
został przez Radę Uczelnianą oraz „Almatur" . 
Oprócz działalności sportowej przeprowadzono 
badania naukowe przy współpracy Zak ładu 
Fizjologii A M . Obecność w komplecie kierow­
nictwa Sekcji (kierownik — Andrzej Szcze­
panik, zas tępca do spraw sportowych — Jan 
Łącki , zas tępca do spraw naukowych — Ja­
cek Gronczewski) uczyniła zbędnym wybór 
kierownika wyjazdu. 

Pobyt w Apach Jul i jskich t rwa ł od 7 — 
25 lipca 1970 r. — obozowano w dolinach: 
Planica (obok schroniska Tamar) i Vrata 
(obok schroniska Aljażev Dom). Pogoda była 
na ogół dobra — w sumie 6 dni opadów, 
z czego w dniach od 15 do 16 lipca śnieg 
powyżej 1000 m n.p.m. (warstwa 10 cm gru­
bości u t r z y m y w a ł a się przez 2 — 3 dni). 

Spośród osiągnięć wspinaczkowych na czoło 
wysuwają się nas tępujące (w porządku chro­
nologicznym) : 

1. Pierwsze polskie przejście nie opisanej 
drogi w murze Site — wielką załupą i pły­
tami w prawej części ściany na najdalej 
na zachód wysunię tą tu rn ię szczytową; IV, 
ściana o wysokości 700 m, 7 godzin — M a ł ­
gorzata Gładkowska , Jacek Gronczewski, 
M a r i a Jędrze jewska i Wojciech Makowski . 
11 lipca 1970 r. 

2. Pierwsze polskie przejście północno-
wschodniej ściany Małego Jalovca — I V z 
miejscami V - , 300 m, 4 godziny — Jerzy 
Brzywczy, Jerzy Burzykowski i Wies ław 
Jakubowski : 11 l ipca 1970 r. 

3. Przejście nowej drogi na północnej ścia­
nie Travnika (2379 m) — filarem w prawej 
części ściany (patrz opis); V , 800 m, 7 godzin 
— Teresa Długokecka. Jan Lewick i i Jan 
Łącki, 11 — 12 lipca 1970 r. 

4. Pierwsze kobiece przejście drogi nie­
mieckiej na północnej ścianie Tr ig lavu (2863 
m) w dobrym czasie 5 godzin (czas prze­
wodnikowy — 4 do 6 godzin), 800 m, III, 
miejsce IV — Teresa Długokęcka i Małgo­
rzata Gładkowska , 22 lipca 1970 r. 

5. Pokonanie najdłuższej drogi A l p 
Wschodnich — drogi „długie j" niemieckiej 
na północnej ścianie Triglavu w czasie 3 
godzin; 1500 m ściany (droga długości 3 k m 
— 100 wyciągów!), i v — Jacek Gronczewski 
i Jan Łącki, 23 l ipca 1970 r. 

Skała w obu rejonach działania naszej 
grupy była b. krucha, a czasy przewodni­
kowe dość w y ś r u b o w a n e — zakładające cho­
dzenie z lotną asekuracją do terenu trudnego 
(III) włącznie. N a popularnych drogach, po­
czynając od t rudności IV, tkwią stałe haki — 
w ilości na ogół wystarczającej (na „długie j" 
drodze niemieckiej wbi l i śmy dodatkowo 4 
hak i ; dziewczęta na „kró tk ie j " — ani jed­
nego!). W czasie jednego z przejść miał 
miejsce stosunkowo szczęśliwie zakończony 
wypadek, k tó ry omawiam w oddzielnej no­
tatce. Jak nas poinformowano, jeszcze w 
tym roku ma się ukazać nowy słoweński 
przewodnik po Alpach Jul i jskich. Aktualnie 
dostępny przewodnik niemiecki H . Schonera 
zawiera liczne nieścisłości i braki . 

Jan Łącki 

W y p r a w y w g ó r y e g z o t y c z n e 
Z Pakistanu 

Z informacji udostępnionych nam przez 
I sekretarza Ambasady Polskiej w Rawalp in-
di dowiadujemy się, że w lecie 1970 M a l u ­
biting atakowany był przez 4-osobową wy­
p r a w ę s tudencką z N R F , prawdopodobnie 
drogą zbliżoną do polskiej. Ok. 200 m poniżej 
szczytu wypadek lawinowy, zakończony 
śmiercią jednego z uczestników, spowodo­
wał, że i ta próba zdobycia szczytu zakoń­
czyła się niepowodzeniem. 

Weteran wyprawy na Masherbrum (7820 m) 
z r. 1960, major Jawed Akhter , poprowadzi ł 
w r. 1970 w y p r a w ę A r m i i Pakis tańsk ie j (8 
oficerów i 4 żołnierzy) na szczyt Di ran (7273 
m), wznoszący się w zachodniej części K a r a ­
korum i zdobyty już w r. 1968 przez Aust r ia ­
ków („Taternik" 4/1968 s. 192). Zapowiedzia­
no, że tegoroczna wyprawa alpinistyczna 
A r m i i Pak is tańsk ie j jest przygotowaniem do 
większego przedsięwzięcia wyprąwowego w 
r. 1971 (na K2?). 

Portret Ziemi z Kosmosu 

W Muzeum Ziemi w Warszawie czynna 
była od stycznia do czerwca 1970 r. bardzo 
interesująca wystawa pt. „Ziemia, nasza pla­
neta". Zestawy pięknych fotogramów, wyko­
nane w ramach specjalnego programu lotów 
kosmicznych „Gemin i" ukazują precyzyjny 
wizerunek Ziemi widzianej z wysokości od 
80 do ok. 300 km, przeds tawia jąc ją w 
różnych porach dnia i w różnym zbliżeniu, 
od niewielkich wyc inków aż do ukazania ca­
łej planety. Scenariusz opracowała i zreal i ­
zowała z pomocą Ambasady Amerykańsk ie j 
dr B . Nawara. 

Nas, k tórzyśmy z różnych u roków ziemi 
wybra l i góry, szczególnie zainteresują zdję­
cia l icznych ł ańcuchów górskich — Andów, 
Atlasu, Hindukuszu, a zwłaszcza najwyższych 
gór świata , Karakorum i Wie lk ich H i m a ­
lajów. Z uwagi na ogrom obszarów tych 
ostatnich, wystawa prezentuje ich sekcje, a 
nawet gniazda górskie, dając możność wyszu-
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W i d o k n a P a m i r i H i n d u k u s z z p o j a z d u G e m i n i , t 
p o z i o m o d o s k o n a l e w i d o c z n a d o l i n a W a c h a n u . P o 
s o k i , t e r e n d z i a ł a n i a p o l s k i c h w y p r a w . 
kania poszczególnych ośmiotysięczników, oto­
czonych zazwyczaj koronami wybitnych 
szczytów znanych z literatury i f i lmów hima­
lajskich. Wys t awę zdobiły nadto fascynujące 
zdjęcia Księżyca i p róbka przywiezionej 
s t amtąd skały. Zwiedzający mogli się zaopa­
trzyć w pięknie wydany kolorowy magazyn 
z programem lotów „Apollo", z k tórego 
wynika , że statek „A-16" ma wylądować w 
rejonie najwyższego wypię t rzen ia księżyco­
wego, celem dokonania bezpośrednich pomia­
rów szczytów, k tó re zdaniem niektórych uczo­
nych mogą tam sięgać 10 000 m. 

Lech Wróblewski 

Austriacy na Lhotse Shar 

Siedmioosobowa austriacka wyprawa H G 
„ K a r w e n d l e r " dokonała 12 maja 1970 r. pierw­
szego wejścia na niższy, po łudniowo-wschod­
ni wierzchołek Lhotse Shar (8383 lub 8400 
m). W y p r a w ą k ie rował Siegfried Aeber l i , 
na szczycie zaś s tanęl i Josef Maye r l (lat 33) 
i Rolf Walter (lat 29). Bazę założono na za­
chodniej morenie bocznej lodowca Lhotse 
(5220 m), kolejne obozy — na wysokości 6000. 
6700, 7200 i 7600 m — wszystkie złożone z 
namio tów ustawionych w pieczarach lodo­
wych. Droga ataku wiodła bardzo trudnym 
filarem po łudn iowo-wschodnim, zbudowanym 
z kruchych łupkowych płyt , a na długich od­
cinkach pokrytym twardym lodem. Ciąg l in 
poręczowych 7-milimetrowej grubości był n ie­
przerwany. Rozpięto je z pomocą haków, 
ś rub lodowych, kołków oraz specjalnych ha­
ków firnowych 1-metrowej długości. Do wy­
sokości 7000 m napotykano liczne ślady w y ­
prawy japońskie j z r. 1965, k tóra wycofując 
się porzucała zapasy paliwa, l in , butli z tle­
nem. Wręcz akrobatycznych sztuk dokony-

w y s o k o ś c i ok. 120 k m . G ó r n ą C Z Ę Ś Ć zdjęcia oddziela 
p r a w e j stronie ś r o d k o w e j części — H i n d u k u s z W y ­

wali Austriacy w zejściu — pospiesznym, 
gdyż warunki atmosferyczne były w ciągu 
całego ataku bardzo niekorzystne. Licząc 
Lhotse Shar za samodzielny ośmiotysięcznik, 
trzeba z uznaniem stwierdzić, że z 15 poko­
nanych szczytów tej klasy 6 zdobyto z udzia­
łem alpinis tów austriackich. 

Austriacy w górach Etiopii 

Frezydent Aus t r i i , dr Franz Jonas, przy­
jął na specjalnej audiencji uczes tn ików 22-
osobowej Oesterreichische Naturfreunde Se-
myen-Expedition 1970, k tó ra dokonała sze­
regu trudnych wejść na szczyty pięknego 
Semienu. „Świat górski o n ieporównane j 
wspaniałości — czytamy w sprawozdaniu — 
caikiem inny niż Himalaje czy A l p y (...). W y ­
sokość szczytów waha się w granicach 3500— 
4000 m, a niemal każdy z nich tworzy ogrom­
ny kubiczny blok z pionowymi ścianami. (...) 
Prawie żadna z tych wielkich ścian nie zo­
stała dotąd przebyta przez wspinaczy." I po­
myśleć, że w związku z łódzką w y p r a w ą w 
te same rejony utrzymywano u nas, iż w 
Etiopii gór nie ma! 

Nanga Parbat z doliny Rupal 

W kwietniu wyruszy ła z N R F w Himalaje 
kolejna wyprawa dra K a r l a Herrligkoffera 
z zamiarem pokonania po łudniowej ściany 
Nanga Parbat (8125 m), w r. 1968 przebytej 
przez Niemców do wysokości 7100 m („Ta­
ternik" 4/1968, s. 191). L iczy ona 4500 m wy­
sokości i uchodzi — jak pisze J . K . Doraw-
ski (s. 224) •— „za najwyższą śc ianę skalną 
świata" . Wyprawa założyła bazę w połowie 
maja. szturm t rwa ł więc z górą miesiąc. 
Atak szczytowy przypadł w udziale znakomi 
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tym Tyrolczykom, Reinholdowi i Gunterowi 
Messnerom. W dniu 27 czerwca s tanęl i oni 
na wierzchołku, na k tóry w dwa dni później 
do ta r ła druga dwójka — Austr iak Fe l ix 
Kuen oraz Niemiec Peter Scholz. Niestety 
i tym razem nie obyło się bez wypadku: w 
czasie schodzenia ścianą północno-zachodnią, 
w s t ronę doliny Diamir , zginął porwany l a ­
winą 23-letni Gunter Messner. 

Tak więc szczyt s łynnej góry zdobyty zo­
stał po raz trzeci — dwa poprzednie wejśc ia : 
H . B u h l w r. 1953 oraz T. Kinshofer, S. L o w 
i A . Mannhardt w 1962 („Tatern ik" 4/1968 
s. 191). Trzy wejśc ia i 20 ofiar śmie r te l ­
nych — bilans n a p r a w d ę przeraża jący! 

W skrócie 
)fc W m i e s i ę c z n i k u ,, Alpinismus" G . O. D y h r e n -

furth kontynuuje s w ą p r e z e n t a c j ę n a j w y ż s z y c h 
s z c z y t ó w ś w i a t a . W trzech ostatnich numerach 
o m ó w i o n e z o s t a ł y M a k a l u (8481 m), Dhaulagir i 
(8167 m) i Manaslu (8156 m). 

j(t W ł a d z e Afganistanu w p r o w a d z i ł y z dniem 
1 maja 1970 r. 12-punktowy z b i ó r nowych przepi­
s ó w r e g u l u j ą c y c h zagadnienia z w i ą z a n e z w y p r a ­
wami w g ó r y wysokie. Dokument ten c a ł k o w i c i e 
w y ł ą c z a z eksploracji alpinistycznej obszary p o ł o ­
ż o n e na w s c h ó d od Nau-Szach (Naw-Shakh), 
ustala t e ż m i n i m u m l i c z e b n o ś c i wyprawy: 5 o s ó b , 
w tym lekarz. 

Z ża łobne j k a r t y 

M A R I A R E W A J 

M i j a właśn ie rok od dnia, gdy poprzez 
wątłą sieć te lefoniczno-radiową i łańcuch 
ludzi dobrej wol i wieść o śmierci M a r y l i do­
tar ła z Maroka na lodowiec Kszemysz, w 
sercu Pamiro-Ałaju . . . M i j a rok, a nadal 
trudno uwierzyć, że już nigdy nie zwiążemy 
się liną, że nigdy nie zobaczę w jej oczach 
iskier uśmiechu.. . 

Mary l a — z domu Tyl ikowska — urodzi ła 
się 3 maja 1934 r. w Jangrocie w wojewódz­
twie krakowskim, w rodzinie nauczycielskiej. 
Lata szkolne spędziła w Rychtalu i Kępnie w 
Wielkopolsce, na Uniwersytecie Poznańsk im 
ukończyła też w r. 1956 studia chemiczne. 
Od jesieni tego roku p racowa ła bez przerwy 
w Katedrze Chemii Fizycznej Poli techniki 
Szczecińskiej , dochodząc do stanowiska 
adiunkta. Rozprawę doktorską obroni ła na 
Wydziale Chemii Pol i techniki Warszawskiej 
w styczniu 1965 r. Pracy naukowej umia ła 
oddawać się z pasją, objawiając równocześ­
nie duże zainteresowanie dydaktyką . Odzna­
czała się stanowczością połączoną z taktem 
i pogodą ducha. Umia ła zna jdować zadowole­
nie i szczęście w każdej dziedzinie swej bo­
gatej działalności. Umia ła żyć i cieszyć się 
z życia... 

>jc Jak nas p o i n f o r m o w a ł i nż . Wiktor Ostrowski, 
na n a j b l i ż s z e lata lOrzygotowywana jest a r g e n t y ń ­
ska wyprawa na Mount Eyerest. 

afc „ A l p i n i s m u s " nr 6/1970 z a m i e ś c i ł p r z e k ł a d ar­
t y k u ł u K . J . Rusieckiego o w e j ś c i u na A m b ę 
Walim — w z i ę t y z . .Taternika" nr 4 1969. O k a z a ł y 
dwustronicowy m a t e r i a ł z d o b i ą z d j ę c i a Jerzego 
Surdela. 

jfc Z ł e warunki atmosferyczne z m u s i ł y do odwro­
tu spod Cer.ro Torre w Patagonii wyprawy w ł o s k ą 
(Carlo Mauri) 1 h i s z p a ń s k ą . S ł y n n y szczyt nadal 
czeka na drugie w e j ś c i e . . . 

* ,,Bivista Mensile del C A I " 2/1970 zamieszcza 
obszerne o m ó w i e n i e w ł o s k i e j wyprawy , ,Ande 68" 
(kierownik G . Dionisi), k t ó r a d o k o n a ł a licznych 
w e j ś ć w CoTdillara Raura i Cordillera Huayhuash. 
Cenne u z u p e ł n i a n i e t e k s t ó w s t a n o w i ą szkice ma­
s y w ó w oraz s z c z e g ó ł o w e mapki r e j o n ó w d z i a ł a n i a 
wyprawy. 

* Jednym z n a j p i ę k n i e j s z y c h s z c z y t ó w Cordil­
lera Huayhuash jest Neyado Jirishanca (6126 m), 
k t ó r e g o zachodnia ś c i a n a d ł u g o wyliczana b y ł a 
w r z ę d z i e n a j p o w a ż n i e j s z y c h p r o b l e m ó w andyj­
skich. Latem 1968 r. p o k o n a ł a ją wyprawa w ł o s k a 
pod w o d z ą s ł y n n e g o R. Cassina. W i e r z c h o ł e k o s i ą g ­
n ę l i w 3 z e s p o ł a c h wszyscy uczestnicy ekspedycji. 

* 3 czerwca 1970 r. m i n ę ł o 20 lat od chwili zdo­
bycia pierwszego z kilkunastu o ś m i o t y s i ę c z n i k ó w 
Ziemi. Annapurny (8091 m). na k t ó r e j s t a n ę l i M a u -
rice Herzog i Louis Lachenal. We Francj i jubi­
leusz ten uczczono u r o c z y s t ą w i e c z o r n i c ą , nad k t ó ­
rą protektorat o b j ą ł prezydent Republiki . G . Pom-
pidou. 

if. Siedmioosobowa w ł o s k a wyprawa p o s z u k u j ą ­
ca nowej drogi na Noszak (7492 m) od strony pa­
k i s t a ń s k i e j z a k o ń c z y ł a s i ę odwrotem z w y s o k o ś c i 
ok. 6200 m — na skutek z łe j pogody. Wyprawa 
p o w r ó c i ł a do C h i t r a ł u w k o ń c u lipca 1970 r. 

Z Tatrami zetknęła się późno, bo dopiero 
w r. 1956 — pół roku po naszym ślubie i bez­
pośrednio po ukończeniu studiów. Był to 
turystyczny „mara ton" poprzez polską i sło­
wacką część Tatr Wysokich. Już wówczas 
zafascynowana górami, ob jawia ła Mary l a nie-
dosjd wywołany ograniczaniem się do znako­
wanych ścieżek. Jesienią tego roku wstąpi ła 
do K l u b u Wysokogórskiego, a w l ipcu 1957 r., 
zaledwie w 3 miesiące po urodzeniu syna, 
ukończyła na H a l i Gąsienicowej kurs tater- • 
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nictwa dla początkujących. Od samego po­
czątku swej działalności wspinaczkowej od­
znaczała się dobrym przygotowaniem tech­
nicznym i kondycyjnym, a równocześnie du¬
żym umiarem w obieraniu celów wspinacz­
kowych. Wspina ła się z reguły w męsk im to­
warzystwie, będąc całkowicie r ó w n o r z ę d n y m 
partnerem. W jej górskiej działalności nie 
było miejsca na ryzykanctwo i improwizacje. 
Drogi nadzwyczaj trudne pojawiają się w 
wykazie przejść M a r y l i dopiero w trzecim 
sezonie letnim. Nie lubiła „boiskowej" atmo­
sfery panującej latem w rejonie Morskiego 
Oka, dlatego też wszystkie jej ciekawsze 
przejścia letnie związane są z Tatrami Sło­
wackimi . Oto niektóre z nich: 

Jaworowy Szczyt ś rodkiem północnej ścia­
ny ; 

Kopa Lodowa, po łudniowa ściana — drogą 
K a r o u ś k a ; 

Rumanowy Szczyt — korytem i ś rodkiem 
ściany szczytowej; 

Gierlach p rawą częścią zachodniej ściany 
(częściowo nową drogą). 

W spor tową eksplorację Tatr wniosła M a ­
ryla swój t rwa ły wkład jako wspó łau to rka 
pięciu pierwszych przejść. Zimą wsp ina ła się 
mniej, ale systematycznie, a z przebytych 
dróg wymien ić można takie, jak droga M o ­
tyki na południowej ścianie Zamar łe j Turn i 
czy filar Kopy Spadowej. 

Z czasem przyszły wyjazdy w inne góry: 
1964 — Riła, 1965 — A l p y Walijskie, 1967 — 
Kaukaz, 1963 A l p y Austriackie. W obcych 
górach najciekawszymi n iewątp l iwie były jej 
wspinaczki kaukaskie — m. in. Biela ła Ka ja 
ś rodkiem zachodniej ściany i Mały Dombaj-
Ułgen granią od Przełęczy Czuczchurskiej 
(„Taternik" 1/1969 s. 18). 

W ciągu całego czasu przynależności do 
K l u b u Wysokogórskiego Mary la bardzo czyn-

A N D R Z E J M A R U S A R Z 

Dnia 3 października 1969 r. zmar ł w wieku 
55 lat Andrzej (Jędrzej) Marusarz, syn zna­
komitego przewodnika i członka honorowego 
K W , Jędrze ja Marusarza Ja rząbka , sam r ó w ­
nież aktywny przewodnik ta t rzańsk i I klasy. 
Zawód ten poznał jeszcze jako młody chło­
piec (urodził się w r. 1914), chodząc z ojcem 
w charakterze tragarza. 

La ta 1934—1939 to okres aktywnej dzia­
łalności taternickiej Andrzeja Marusarza. 
Wiele wsp ina ł się ze S tan i s ł awem Motyką. 
Z n i m właśn ie dokonał I przejścia po łudnio­
wej ściany Małego Kołowego (9 sierpnia 
1938) — drogą uchodzącą po dziś dzień za 

nie angażowała się w działalność organiza­
cyjną Koła Szczecińskiego. Dowodem sym­
patii i zaufania, j ak im się na tym polu cie­
szyła, był fakt sprawowania przez nią bez 
przerwy od r. 1962 funkcji prezesa Koła. 
Swym realistycznym entuzjazmem zdziałała 
dla szczecińskiego środowiska wysokogórskie­
go bardzo wiele. Jej umie ję tnym poczyna­
niom organizacyjnym w głównej mierze 
zawdzięczało ma łe Koło Szczecińskie miano 
jednego z najprężniejszych w Klub ie Wyso­
kogórskim. 

Celem, do którego zmierza ła konsekwentnie 
jako prezes Koła, była organizacja lokalnych 
ś rodowiskowych wypraw eksploracyjnych w 
góry świata . Szczecińska Wyprawa w Atlas 
Wysoki zapoczątkowała ten etap, a w jej 
organizację włożyła M a r y l a cały swój entu­
zjazm, choć obowiązków kierownika podjęła 
się z dużymi obawami. Jednym z celów wy­
prawy było dokonanie samodzielnych kobie­
cych przejść w masywie Dżebel A j u i . 

W dniu 19 lipca 1969 r. wraz z pa r tne rką 
Jo lantą Lange weszła w północną ścianę 
masywu A j u i z zamiarem dokonania prze jś ­
cia nowej drogi. Ostatni zapis w notatniku 
M a r y l i b rzmi : 19 VII I wejście na turnię 
zamykającą północno-wschodnie z2rwy płas­
kowyżu. Korytem, loymytym przez wody ok. 
60 m II. Stąd w pionowy komin dzielący 
uskok skalny na dioie części. Kominem po­
przez przewieszkę z dwoma blokami skal­
nymi zaynykającymi zwężenie komina. Przez 
przewieszki IV + na nieco łatwiejszy teren 
i nim pod następne spiętrzenie turni. Zginęła 
wraz z pa r tne rką podczas zjazdu w trakcie 
wycofywania się lub niefortunnie wybranej 
drogi zejściowej... 

Z ziemią ojczystą ze tknęła się przy dźwię­
ku syreny m/s Płock, a w p iękny sierpniowy 
dzień nieprzeliczone t ł umy Szczecinian od­
prowadzi ły ją w cienistą aleję Cmentarza 
Centralnego. 

Tadeusz Rewaj 
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jedną z najpiękniejszych dróg klasycznych 
w Tatrach, z nim również przeszedł nową i 
nie opisaną drogę na południowej ścianie 
Małego Lodowego — w dniu 22 września 
1938 r. (A. Puśkaś przyjmuje, że chodzi tu 
o skrajnie trudny wariant, prostujący „starą" 
drogę Motyki) . 

Jako wspinając}/ się przewodnik, w okre­
sie przedwojennym był Marusarz „specem" 
od południowej ściany Zamar łe j Turni . Trud­
no zliczyć jego przejścia tej ściany wraz 
z kl ientami; sięgają podobno kilkudziesięciu. 
Szereg też razy przebył wschodnią i zachod­
nią ścianę Kościelca — drogami cieszącymi 
się w tamtym okresie dużą sławą. 

„Był zawsze bardzo opanowany w ścianie, 
wspina ł się wolno, solidnie..." — wspomina 
jego towarzysz Józef Zubek, z k tó rym w r. 
1939 t r a sował przesuniętą granicę Polski w 
Tatrach. Przebyli wtedy g rań główną — od 
Tatr Bielskich do Zadniego Gierlachu, sta­
wiając słupki graniczne na wierzchołkach. 
Weszli na M u r a ń nową, bardzo t rudną drogą 
wprost z Międzyścian, a także pokonali — 
z wieloma przygodami — zachodnią ścianę 
Łomnicy, drogą również nigdzie nie zanoto­
waną (?). W ramach prac związanych z po­
miarami do wschodniego arkusza mapy foto­
grametrycznej umieścil i na Nowym pierwszy 
reper wysokościowy — z napisem „WIG-
1939". •— „Młotka używal iśmy rzadko. H a k i 
wbi ja l i śmy kawa łk i em skały" — wspomina 
jeszcze Zubek. — 29 sierpnia przyszedł roz­

kaz wycofania się z grani. Byl iśmy właśnie 
na Zadnim Gierlachu. Zeszliśmy do Zakopa­
nego, a nazajutrz wybuch ła wojna..." 

Losy wojenne rzuciły Jędrze ja Marusarza 
na morze, daleko od Tatr. Jego droga do 
Polski była długa i obfi towała w szereg dra­
matycznych przygód. Wystarczy stwierdzić, 
że okrę t na k tó rym pływał był trzykrotnie 
torpedowany. 

Choć przewodnictwo było zawodem A n ­
drzeja Marusarza, jego pasję życiową stano­
wiły przede wszystkim narty. Był on jednym 
z, najbardziej zasłużonych narciarzy polskich, 
specjalistą w kombinacji klasycznej. Jako 
członek S N P T T reprezen tował nasze bar­
wy dwa razy na igrzyskach olimpijskich 
(1932 i 1936) i cztery razy na mistrzostwach 
świata. Jako zawodnik s ta r tował do r. 1953, 
nas tępnie poświęcił się pracy trenerskiej. 

Od r. 1930 działał aktywnie w szeregach 
TOPR, biorąc udział w wielu trudnych wy­
prawach i akcjach ratunkowych. Jego talent 
wspinacza uwidoczni ł się zwłaszcza w r. 
1934, w czasie pamię tne j akcji po ciało B i r -
kenmajera na Galer i i Gankowej. W tym też 
roku, dnia 27 marca, na ręce gen. Zaruskie­
go złożył przyrzeczenie ratownicze. Ostatnią 
w y p r a w ę r a tunkową odbył w r. 1956. 

Za wybitne osiągnięcia sportowe otrzymał 
Złoty Krzyż Zasługi. Złotą Odznakę P T T K , 
Złotą Odznakę P Z N oraz tytuł Zasłużonego 
Mistrza Sportu. 

Krystyna Salyga 

W I T O L D S Z Y W A Ł A 

Dnia 6 maja 1970 r„ w czasie odwrotu z 
Jaskini Śnieżnej , zmar ł z wyczerpania W i ­
told Szywała, urodzony 24 marca 1948 r. — 
członek Akademickiego K l u b u Grotołazów 
przy R U ZSP Poli techniki w Gl iwicach oraz 
członek-uczestnik Koła Gliwickiego K l u b u 
Wysokogórskiego. Do A K G wstąpił w grud­
niu 1966 r., od listopada 1968 r. był człon­
kiem zarządu K l u b u . 

Uczestniczył w wyprawach m. in. do ta­
k ich jaskiń , jak: Miętusia Wyżnia, Nad Ko t ­
l inami (pierwsze przejście komina nad Salą 
z Wantą, współudział w odkryciu tzw. g l i ­
wickiego obejścia), Czarna, Zimna, Barazda-
laś i Jeleni propast (obie w Krasie Po łudn io-
wosłowackim), Szczelina Chochołowska, B a ń -
dzioch, Ptasia Studnia. Kie rował w y p r a w ą do 
jaskini Dudnicy (pierwsze przejście trzeciego 
syfonu). W lecie 1968 r. uczestniczył w wy­
jeździe A K G w A l p y Juli jskie, pokonując 
k i lka dróg wspinaczkowych w otoczeniu Do­
l iny Tamaru. Kandydowa ł cło tegorocznego 
wyjazdu A K G w Kaukaz. 

Studiował na czwartym roku Wydziału B u ­
downictwa Poli techniki Śląskiej w Gl iwicach. 

Tragiczny wypadek prze rwał jego drogę 
do coraz większych sukcesów jaskiniowych 
i życiowych w ogóle. Pozostanie w naszej 
pamięci jako ceniony towarzysz wielu wy­
praw podziemnych. 

Christian Parma 
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S Z Y M O N Z A R Y C K I 

14 maja 1970 r. zmar ł w wieku 76 lat Szy­
mon Zarycki , zwany popularnie „Symkiem", 
zasłużony przewodnik ta t rzańsk i i ratownik 
górski. Na liście członków T O P R figuruje 
on na pozycji 40, z datą zaprzysiężenia 27 
marca 1934 r. Na swym koncie zapisał około 
40 akcji ratunkowych, uczestniczył m. in . w 
pamię tne j wyprawie po rannych pa r tyzan tów 
radzieckich w lutym 1945 r. za co ot rzymał 
Złotą Odznakę T P P R . 

Szymon Zarycki słynął ze swej bogatej 
wiedzy górskiej i wielkiego daru opowiada­
nia. Niektóre jego opowieści myśl iwskie , nie 
pozbawione zresztą bogatej fantazji, przejdą 
chyba kiedyś do literatury ta t rzańskie j . Jako 
cieśla z zawodu (budarz) prowadzi ł „Symek" 
budowę schronisk na H a l i Kondratowej i na 
Ornaku. Dużo pracował też przy budowie 
ścieżek górskich. Za zasługi w dziedzinie ra­
townictwa odznaczony został Złotym K r z y ­
żem Zasługi, Złotą Odznaką G O P R i Złotą 
Odznaką P T T K . 

W jesieni 1969 r. Szymon Zarycki uczestni­
czył w wycieczce zorganizowanej przez ra­
towników ta t rzańsk ich doJDoliny Jaworowej. 
Nie poszedł jednak w góry, siły mu nie poz­
woliły. Siedział na ławeczce w Łomnicy T a ­
trzańskie j , grzejąc się w słonku i pat rząc na 

I A N S . C L O U G H 

31 maja 1970 r., w czasie powrotu ekipy, 
k tóra dokonała rewelacyjnego wejścia na 
A n n a p u r n ę jej ścianą południową, poniósł 
śmierć w lawinie 33-letni ł an Cłough •— je­
den z czołowych a lpinis tów brytyjskich, dy­
rektor Szkoły Spor tów Górskich w słynnej 
szkockiej dolinie Glencoe. Dysponował on 
blisko 15-letnim doświadczeniem górskim, 
zdobytym w Alpach, Dolomitach, Andach i 
Himalajach, doświadczeniem, k tó re przeka­
zał setkom swoim wychowanków. Do czołów­
k i wspinaczy Wielkiej Brytani i wysunął się 
w zimie 1959 r., o twierając skrajnie t rudną 
drogę zimową w rejonie Ben Nevis — lodo­
w y m kominem Point Five Gułły. W tym sa­
mym roku pokonał w Alpach północną ścia­
nę Aigui l l e du Chardonet, a w Dolomitach — 
m. in . wielkie zacięcie Cima Su Al to i d i -
ret t i ss imę Cima G r a n d ę di Lavaredo. Rok 
1961 przyniósł mu diret t iss imę Cima Ovest 
cii Lavaredo, 28 sierpnia tegoż roku związał 
się liną z naszym niezapomnianym Jankiem 
Długoszem, by w dwa dni później święcić na 
szczycie Mont Blanc — wraz z Ch. Boning-
tonem i D. Whil lansem — triumf pierwszego 

ukochane Tatry. „Ostatni chyba raz je w i ­
dzę z tej strony — mówi ł — pozwólcież się 
napat rzyć ." 

Wraz z n im odeszła do grobu bogata karta 
historii t a t rzańsk ie j . 

Krystyna Sałyga 

Z d j ę c i e M a r i i R e w a j ( p r z e d s c h r o n e m P r i j u t O d l n -
n a d c a t i w K a u k a z i e ) w y k o n a ł Tadeusz Rewaj, a u ­
t o r e m z d j ę ć S z y m o n a Z a r y c k i e g o i A n d r z e j a Ma­
r u s a r z a j e s t Marian Sowa. 

przejścia s łynnego filara Freney. Wraz z B o -
ningtonem pokonał też Clough — jako pierw­
szy zespół brytyjski — północną ścianę Eige­
ru (1962). Dwukrotnie uczestniczył w wypra­
wach w Andy Patagonii: podczas pierwszej 
z nich (1963) zdobyta została ś rodkowa i g l i ­
ca (Central Tower) Paine, rpodczas drugiej 
(1967—68), którą sam kierował — turnia For-
tress. W r. 1964 Clough debiu tował w H i m a ­
lajach w czasie wyprawy, k tóra wskutek nie­
pogody wycofała się spod szczytu Gaurisan-
kar. 

P racę zawodową rozpoczął jako dzienni­
karz, już jednak podczas służby wojskowej 
w R A F związał się na t rwa łe z górami, ws t ę ­
pując do pogotowia górskiego R A F a nas t ęp ­
nie podejmując pracę ins t ruktorską . Był jed­
nym z nielicznych Angl ików, k tórzy dostą­
pi l i zaszczytu członkostwa Scottish Moun-
taineering Club i godności prowadzenia naj­
lepszej szkoły wspinaczkowej w Szkocji. D u ­
żo pisywał w czasopismach górskich, przez 
szereg lat był s ta łym współpracownik iem 
„Mounta in Craft". Pozostawił córeczkę oraz 
żonę N i k i Clough, również alpinis tkę, k tó ra 
w czasie tragicznego wypadku męża przeby­
wała na wyprawie w Himalajach Kaszmiru. 

Andrzej Kuś 
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W y p a d k i i r a t o w n i c t w o 

WYDOBYCIE Z W Ł O K W. SZYWAŁY 

A k c j a wydobycia zwłok Witolda Szywały 
z Jaskini nad Ko t l i nami (zob. s. 116) zapla­
nowana została przez Grupę Tat rzańską 
G O P R na dni 14—17 l ipca 1970 r. Poprzedzi ł 
ją rekonesans w dniu 15 czerwca oraz wy­
prawa, k tóre j zadaniem było zabezpieczenie 
zwłok (25, 26 czerwca). W tym też czasie 
t rwały prace mające na celu odkopanie ot­
woru Jaskini Śnieżnej , prowadzone przez 
zakopiańskich grotołazów pod kierownictwem 
E. Winiarskiego. Wykonal i oni bardzo trud­
ne zadanie, za co należą i m się słowa uzna­
nia. 

Okres poprzedzający ostateczną akcję był 
w Tatrach bezcleszczowy, co g w a r a n t o w a ł o 
niski stan wody pod ziemią. Niestety, w mo­
mencie wchodzenia pierwszego' zespołu do 
Jaskini nad Kot l inami zaczął podać deszcz, 
k tóry pada ł nieprzerwanie do 19 lipca, kom­
plikując i u t rudn ia jąc wszystkie poczynania. 

Wyprawa przebiegała w sposób następują­
cy : Grupa I (6 osób) kierowana przez E. 
Strzebońskiego, weszła do Jąsk in i nad K o t l i ­
nami. Jej zadaniem było dotarcie do zwłok, 
znajdujących się nad 70-metrową studnią, 
zapakowanie ich i opuszczenie kolejnymi 
studniami, a nas tępnie — przeniesienie do 
połączenia z Jaskinią Śnieżną. Tam dalszy 
transport przejęła 7-osobowa grupa II, kie­
rowana przez W. Gąsienicę Roja I. Uczestnicy 
grupy I wwszli z jaskini z pomocą l i n porę ­
czowych i wyciągarki (nad Wielką Studnią) , 
założonych przez grupę III, k ie rowaną przez 
J . Uznańskiego. 

Po przetransportowaniu zwłok nad Wielką 
Studnię , na powierzchnię wyszl i uczestnicy 
grupy II zaś grupa J . Uznańskiego dopomo­
gła w transporcie zwłok do śniegu. Do jaskini 
weszli K . Byrcyn i M . Szczęsny, dopomagając 
w wydobyciu zwłok pod^ powierzchnię . W 
dniu 17 lipca, w godzinach rannych, zwłoki 
zakl inowały się w ostatnim zacisku, ok. 25 m 
od wylotu jaskini. Ze względu na zupełne 
przemoczenie i wyczerpanie Wszystkich ucze­
s tn ików wyprawy (bez przerwy ulewny 
deszcz), akcję przerwano. Po jednodniowym 
odpoczynku, przystąpiono 19 l ipca do ostat­
niej fazy akcji. Strumienie wody roztopiły 
śnieg w zacisku, tak że nie trzeba było 
poszerzać otworu. Transport odbył się szybko 
i sprawnie. O godzr 14 zwłoki Witolda Szy­
wały znalazły się na powierzchni. 

Ta n iewątpl iwie bardzo trudna wyprawa 
nasunę ła wiele uwag i wniosków, k tó re jej 
uczestnicy wymieni l i bezpośrednio po akcji . 
Stwierdzono, że wyposażenie szafy wyprawo­
wej Grupy Tat rzańskie j jest niewystarczają­
ce. Brak jest przede wszystkim ekwipunku 
osobistego. Posiadane skafandry poprzecierały 
się po k i l k u zjazdach. Brak jest r ękawic och­
ronnych. La tark i czołowe typu „Wonder" 
ł a two się psują. Maszynki butanowe nie 

zdały egzaminu, gdyż ł a two ulegają uszko­
dzeniu. Wyciągarki do akcji podziemnych 
muszą być solidniej wykonane od posiada­
nych. Dobrze zdały egzamin aparaty telefo­
niczne „Barba ra" — pewne i ł a twe w obsłu­
dze. Przy transporcie największe t rudności 
wystąpiły na odcinku od dna „setki" do po­
łączenia ze Śnieżną. Odcinek ten jest znacz­
nie dłuższy i trudniejszy, niż wyn ika to z 
p lanów i opisów. Ze znacznymi t rudnościami 
połączony był też transport po tzw. pły­
tach oraz wydobycie zwłok nad Wielką Stud­
nię (przewieszka). 

N a podkreś lenie zasługuje znakomita kon­
dycja fizyczna i psychiczna uczestników wy­
prawy, w której wzięło udział 47 ratowni­
ków, w tym ~8 nie będących członkami 
G O P R . Wszyscy oni złożyli obecnie podania 
0 przyjęcie w poczet członków Grupy 
Tat rzańsk ie j . 

Krystyna Salyga 

WYPADKI W ALPACH SZWAJCARSKICH 

Z opublikowanego niedawno komunikatu 
C A S wynika, że w r. 1969 znów wzrosła l icz­
ba śmier te lnych ofiar w y p a d k ó w górskich 
na obszarze Szwajcarii . W 109 katastrofach 
śmierć poniosło 136 osób — o 23 osoby wię­
cej, aniżeli w r. 1968, co zresztą wiąże się 
n iewątpl iwie z dalszym przyborem fali tury­
s tów w Alpach. Zabijal i się głównie męż­
czyźni (118), i to przede w'szystkim młodzi : 
31 w wieku do lat 20, 51 między 20 a 30 
rokiem życia. Jeśl i chodzi o bezpośrednie 
przyczyny nieszczęść, pierwsze miejsce zaj­
mują odpadnięcia i upadki w terenie skal­
nym (53 ofiary), dalej idą .lawiny (24 ofiary), 
potem upadki w śniegu lub lodzie (16 ofiar), 
obsunięcia się na piargach i trawkach (13 
ofiar), upadki na szlakach i przy zrywaniu 
kwia tów (13 ofiar), wreszcie szczeliny lodow­
cowe (8 ofiar) i zgony z powodu wad serca 
1 wyczerpania. Z ogólnej liczby zabitych — 
36 przypada na narciarzy i aż 28 (20 pro­
cent!) na ludzi chodzących po górach samot­
nie. W komunikacie czytamy m. in . : „Trzy 
czwarte śmier te lnych w y p a d k ó w górskich 
dotyczą ludzi nie będących członkami C A S . 
Jeżeli w pogodny dzień przyjrzeć się krytycz­
nie turystom górskim i poobserwować ich 
zachowanie, s twierdzić można, ile ludzie po­
trafią mieć w sobie niewiarygodnej wprost 
lekkomyślności . Przestaje wówczas dziwić 
fakt, że mimo wszystkich ostrzeżeń i apeli 
l iczba w y p a d k ó w górskich nie maleje, lecz 
utrzymuje się na pewnym s ta łym poziomie." 

ŚMIERĆ W SZCZELINIE 

W l ipcu 1969 r. dwaj turyści górscy szli 
z Jungfraujoch w kierunku Konkordiaplatz, 
W pewnym momencie pierwszy z nich wpadł 
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na głębokość 4 m do szczeliny lodowcowej, z 
której partner nie potrafi ł go o własnych 
siłach wydobyć. Pomoc przyszła po 30 m i ­
nutach, było już jednak za późno: wyciąg­
nięty na powierzchnię turysta nie dawał 
znaków życia, uduszony przez ucisk liny 
na k la tkę piersiową. Przyczyną nieszczęścia 
było n ieumie ję tne związanie się zespołu, a 
także to, że liczył on tylko 2 osoby (trawer­
sowania lodowców winny się zawsze odbywać 
w zespołach liczebniejszych). .,Die Alpen" 
7/1970. 

AKCJA NA TRIGLAVIE 

Dnia 23 l ipca 1970 r. o godz. 19.30 na dro­
dze niemieckiej „kró tk ie j " jednemu z zespo­
łów grupy wspinaczkowej Sekcji Wysoko­
górskiej A M z Warszawy (zob. s. 134) przy­
darzył się nieszczęśliwy wypadek: 4 wyciągi 
od końca drogi, w nietrudnym terenie (II-III), 
idący jako pierwszy w zespole Jerzy Burzy-
kowski odpadł od skały z pozornie pewnym 
blokiem i spadł k i lkanaście me t rów, doznając 
z łamania lewej ręk i oraz skręcenia lewej 

nogi. Do rannego doszedł partner (Wiesław 
Jakubowski) oraz idąca tą samą drogą d w ó j ­
ka M . Jędrze jewska — W. Mąkowski . Po 
udzieleniu mu pierwszej pomocy, ok. godz. 
20.15 rozpoczęli oni sygnalizację , wypadku. 
Sygnały zauważono w obozie w dolinie W a ­
ta w pół godziny później i zawiadomiono 
telefonicznie G RS (Górską Reśevalną Służbę) 
w Mojstranie, skąd o godz. 23.45 p rzybyła 
grupa 7 r a towników. Trzej z nich wyruszyli 
natychmiast w ścianę i o godz. 3.45 doszli 
do wzywających pomocy. Pozostali wraz z 
czwórką Po laków (J. Brzywczy, M . Gładkow­
ska, J . Lewick i i A Szczepanik) doszli, niosąc 
„Mar inera" , przez Prag i t r iglawski lodowiec 
do końca drogi niemieckiej. Zasadnicza akcja 
t rwa ł a od godz. 5 do 12 i skończyła się na 
Kredar icy (2515 m). Jeszcze 4 godziny t rwał 
transport rannego drogą turystyczną do do­
l iny K r m a , gdzie czekała przys łana przez 
szpital w Jesenicach t aksówka oraz jeep 
G R S , k tóry r a t o w n i k ó w odwiózł do Mojstra-
ny, a Po laków do Vraty. 

Niezwykle sprawna akcja przeprowadzona 
została we wspania łe j atmosferze, za co 
szczególne s łowa uznania należą się świe t ­
nym alpinistom — ratownikom GRS. 

Jan Łącki 

Sprzę t i e k w i p u n e k 
Co nowego na Foksal? 

Przy ulicy Foksal w Warszawie mieści się 
od szeregu lat główny magazyn Klubu Wy­
sokogórskiego, a przy nim nasza centralna, 
komórka zajmująca się sprawami sprzętu 
i wyposażenia taternickiego. Z pytaniem „Co 
nowego na Foksal?" zwróciliśmy się do prze­
wodniczącego Komisji Sprzętowej ZG KW, 
Krzysztofa Cieleckiego. Oto jego wypowiedź: 

Produkcja l in . Bielskie Zakłady Wytwór ­
cze L i n i Pasów „Bezal in" dostarczyły w r. 
1969 na rynek krajowy 300 l i n zjazdowych 
0 przekroju 6,5 mm, 300 podciągówek 8-mili-
metrowych i 200 l i n asekuracyjnych o ś red­
nicy 10 mm. P lan opracowany na rok bie­
żący (1970) jest nieco większy: zjazdówek 
350, podciągówek 350 oraz l i n asekuracyj­
nych 200. W r. 1971 nasz przemysł ma dos­
tarczyć pierwsze partie technicznego włókna 
poliestrowego, tzw. +orlenu. Włókno to w 
wie lu wskaźn ikach przewyższa stosowane 
obecnie do wyrobu l i n włókno poliamidowe 
(stylon). Charakteryzuje się mniejszą ście­
ralnością, większą wytrzymałością przy ob­
ciążeniach statycznych, mniejszą rozciągli­
wością oraz większą odpornością na wysokie 
1 niskie temrperatury. Bogdan Mac, pracow­
nik Instytutu Włókien Sztucznych w Łodzi 
podjął się przeprowadzenia prób i konsulta­
cji mających wykazać , jak zachowuje się to 
włókno przy obciążeniach dynamicznych. Je­

żeli i tu opinia wypadnie pozytywnie, czynio­
ne będą starania o zastąpienie przy produk­
cji l i n tradycyjnego stylonu nowym torle-
nem. Ponieważ na rynek wejdzie on dopiero 
w roku przyszłym, a zapotrzebowanie na nie­
go jest ogromne, zmiany tej nie należy ocze­
k i w a ć w najbl iższym czasie. Jeśl i chodzi o 
modernizac ję konstrukcji l i n (wyrób l in z 
rdzeniem), fabryka uzależnia ją od otrzyma­
nia nowych maszyn z importu, gdyż przy 
obecnych urządzeniach nie może się podjąć 
żadnych dalszych udoskonaleń . Przedstawi­
cielem K l u b u Wysokogórskiego przy pertrak­
tacjach z „Bezał inem" jest Jan Weigeł. 

Karabinki. S tan is ław Mosica, pracownik 
Instytutu Lotnictwa w Warszawie, prowadzi 
rozmowy z Wytwórnią Sprzętu Komunika ­
cyjnego w Świdniku w sprawie podjęcia przez 
ten zakład produkcji tak poszukiwanych lek­
kich ka rab inków. Jeżeli produkcja taka zos­
ta łaby uruchomiona, a prognozy są raczej 
dobre, _można by się spodziewać, że będzie­
my w końcu miel i lekkie karabinki — po l ­
skie i na pewno dobre, gdyż zakłady świd­
nickie cieszą się jako producent precyzyj­
nych urządzeń technicznych znakomitą 
opinią. 

Haki, czekany, młotki. Produkcja krajo­
wych h a k ó w taternickich (niezgrabnie naz­
wanych „taterniczymi") została przeniesiona 
z Wrocławskie j Wytwórn i Sprzętu Sportowe-
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go do Wytwórn i Sprzętu Sportowego w Górze 
K a l w a r i i , czego przykrą konsekwencją by! 
fakt, że mimo przyjęcia przez Wroc ław na­
szego zamówienia , w r. 1969 nie o t rzymal iś­
my ani jednego haka, a zamówienie na r. 
1970 złożone w Górze K a l w a r i i zostało od­
rzucone. Dopiero interwencje w Zjednocze­
niu i w samej fabryce spowodowały obietni­
cę wyprodukowania haków w czwartym 
kwartale bieżącego roku — niestety już da­
leko po sezonie letnim. Zakłady w Górze 
K a l w a r i i rozbudowują się, jednak z opóź­
nieniami w stosunku do p l a n u co powoduje 
perturbacje w wywiązywaniu się z obietnic 
i umów. Zapasy odkówek produkowanych 
przez tę samą wy twórn ię czekanów i młot­
ków uległy już wyczerpaniu, co stwarza do­
godną sytuację do podjęcia produkcji no­
wych, ulepszonych modeli. Rozmowy na ten 
temat są prowadzone ze Zjednoczeniem. 

K a k i . Zakłady podlegające Zjednoczeniu 
Przemysłu Sprzętu Sportowego nie chcą się 
podjąć produkcji tego tak ważnego sk ładn i ­
ka naszego wyposażenia, a to z powodu bar­
dzo wysokich kosztów tzw. oprzyrządowania, 
wynoszących ok. 200 000 zł. Kłopot polega na 
tym, że suma ta musi obciążyć produkcję 
j e d n e g o roku — bariera ma więc cha­
rakter wyłącznie formalny! Zanim jednak 
uda się ją pokonać, czynione są starania 
przez Polski Komitet Ol impi jski o sprowa­
dzenie w r. 1971 przynajmniej 100 par r aków 
produkcji radzieckiej. Import ten będzie nie­

stety możl iwy tylko wówczas, jeżeli wyrazi 
na niego zgodę producent w ZSRR. 

Obuwie górskie. Wałbrzyska Wytwórn ia 
Sprzętu Sportowego wyprodukowała w r. 1969 
nieco udoskonalone buty typu „Zawra t" , naz­
wane „Zawrat. II" i charakteryzujące się 
przede wszystkim zwiększoną trwałością. 
Pian na r. 197!) przewiduje wyprodukowanie 
na rynek krajowy 2 900 par tego obuwia, 
tyle bowiem zamówiła sieć handlowa. 1 200 
par „Zawra tów I" pójdzie na eksport do Buł­
garii i Rumunii . Wszelkie postulaty na temat 
jakości bu tów fabryka uzależnia od otrzyma­
nia wyższych jakościowo surowców (skóry) 
i pó ł fabrykatów (podeszwy wibramowe. pro­
dukowane przez wy twórn ie wyrobów gumo­
wych). I na tym odcinku spodziewana jest w 
najbliższych latach stopniowa poprawa. Wy­
twórn ia Sprzętu Sportowego w Krośnie opra­
cowała model tańszego i lżejszego trzewika 
wspinaczkowego, nazwanego ..Skałki". M o ­
del, został sprawdzony praktycznie i uzy­
skał bardzo wysoką ocenę Komis j i Sprzę­
towej K W . Niestety jednostka nadrzędna , tj. 
Zjednoczenie Przemys łu Sprzę tu Sportowego, 
odmówiła wyrażen ia zgody na podjęcie se­
ryjnej produkcji, motywując swe stanowisko 
przeciążeniem zakładów w Krośnie zobowią­
zaniami eksportowymi. Wielka szkoda, gdyż 
trzewik ten miałby również dużą przyszłość 
jako turystyczne obuwie górskie. 

Krzysztof Cielecki 

Z p i śmienn ic twa 
T a d e u s z R y c e r s k i : Z a p r o s z e n i e 

na s z l a k . W y d a w n i c t w o Z w i ą z k o ­
w e C R Z Z , W a r s z a w a 1969, s. 114. 
C e n a 7l 15. 

Z a c h ę t a do t u r y s t y k i i z a r a z e m 
p o d s t a w o w e w s k a z ó w k i , j a k ją 
u p r a w i a ć — w s z y s t k o r a z e m w 
f o r m i e l e k k i e j g a w ę d y . S p o r o o 
g ó r a c h i z a c h o w a n i u s i ę w n i c h . 
W s u m i e p o z y c j a n i e w i e l k a l ecz 
b a r d z o p o ż y t e c z n a , a p o d w z g l ę ­
d e m p o z i o m u o p r a c o w a n i a z d e c y ­
d o w a n i e w y r ó ż n i a j ą c a s i ę w ś r ó d 
w y d a w n i c t w p u b l i k o w a n y c h z 
m y ś l ą o t y m o d b i o r c y , k t ó r y do­
p i e r o z a c z y n a u p r a w i a ć t u r y s t y ­
k ę , (a. chow.) 

M i e c z y s ł a w O r ł o w i c z : Moje 
w s p o m n i e n i a turystyczne. W y b ó r 
i o p r a c o w a n i e W a n d y F e r e n s , 
p r z e d m o w a R y s z a r d a W r o c z y ń ­
s k i e g o . . . O s s o l i n e u m " . W r o c ł a w 
1970, s, 694. C e n a zł 125. 

W r o z w o j u t u r y s t y k i p i e r w s z e j 
p o l o w y X X w i e k u M i e c z y s ł a w 
O r ł o w i c z za is te pars magna fuit. 
Z t ą w ł a ś n i e d z i e d z i n ą z w i ą z a n e 
b y ł o c a l e j e g o d ł u g i e ż y c i e 
(18,11-1959) p o n i e w a ż ó w „ d o k t o r 
p r a w 1 ' p r a c y p r a w n i c z e j o m a l 
n i e w y k o n y w a ł . P o ś w i ę c i ł s i ę bez 
r e s z t y o r g a n i z o w a n i u t u r y s t y k i 
z b i o r o w e j , a c e l s w ó j o s i ą g n ą ł 
p o p r z e z d z i a ł a l n o ś ć w n a j r ó ż n i e j ­
s z y c h o r g a n i z a c j a c h s p o ł e c z n y c h 
(od A K T w e L w o w i e , p o p r z e z 

P T K . a ż po P T T K ) , da le j p r z e z 
p r a c e w d a w n y m M i n i s t e r s t w i e 
R o b ó t P u b l i c z n y c h i M i n i s t e r s t w i e 
K o m u n i k a c j i , w r e s z c i e p o p r z e z 
a u t o r s t w o k i l k u s e t p r z e w o d n i k ó w 
i i n n y c h p u b l i k a c j i . P a m i ę t n i k i 
o b e j m u j ą n i e s t e t y w y ł ą c z n i e o k r e s 
d o r . 1908: j e ś l i c h o d z i o czasy 
p ó ź n i e j s z e , z a w i e r a j ą t y l k o r ó ż n o ­
r o d n e a n e k s y — ś m i e r ć n i e p o ­
z w o l i ł a j u ż a u t o r o w i u k o ń c z y ć 
p r a c y . 

O r ł o w i c z w n i ó s ł w i e l k i w k ł a d 
k o n c e p c y j n y i o r g a n i z a t o r s k i w 
r o z w ó j p o l s k i e j t u r y s t y k i , t r u d n o 
go j e d n a k n a z w a ć p i o n i e r e m — 
j a k b y to m o g ł o w y n i k a ć ze 
w s t ę p u . R o z w i j a ł to , co p r z e d n i m 
s t w o r z y l i i p o z o s t a w i l i i n n i . Z a ­
s ł u g i r z e c z y w i s t e są . w y s t a r c z a j ą ­
ce i n i e t r z e b a t u t w o r z y ć l e g e n d . 
W c a ł o ś c i w s p o m n i e ń z n a j d u j e m y 
b a r d z o w i e l e m a t e r i a ł u o d n o ś n i e 
d z i a ł a l n o ś c i o r g a n i z a c y j n e j na 
o b s z a r a c h g ó r s k i c h , j a k i o p i s ó w 
w y c i e c z e k w B e s k i d y . T a t r y (by­
w a ł w n i c h O r ł o w i c z od r . 1898). 
K a r p a t y W s c h o d n i e . a n a w e t 
A l p y . A u t o r p r z e k a z a ł n a m bo­
g a c t w o f a k t ó w i w r a ż e ń , j a k i c h 
d o z n a ł , t r z e b a j e d n a k p rze s t r zec 
c z y t e l n i k ó w p r z e d b e z k r y t y c z n y m 
p r z y j m o w a n i e m p a m i ę t n i k ó w za 
ź r ó d ł o i n f o r m a c j i : z b y t w i e l e w 
n i c h b ł ę d ó w p o w s t a ł y c h w s k u t e k 
z a w o d n o ś c i p a m i ę c i . P r z y k ł a d o ­
w o : p r z e w o d n i k W . E l j a s z a n ie 

m i a ł 11 w y d a ń (s. 111). w y c i e c z k i 
op i sane j p r z e z S. W i t k i e w i c z a 
n i e z o r g a n i z o w a ł T, C h a ł u b i ń s k i 
(s. 111). J . S t y k a n i e u c z e s t n i c z y ! 
w m a l o w a n i u p a n o r a m y T a t r (s. 
1:35). O e s t e r r e i c h i s c h e r A l p e n r e -
r e i n . p o w s t a ł y w r. 1862. n ie b y ł 
p i e r w s z ą o r g a n i z a c j ą a l p i n i s t y c z ­
n ą na ś w i e c i e (s. 571) i t d . i t d . 
T e g o r z ę d u p o m y ł e k m o ż n a n i e ­
s te ty z n a l e ź ć w i e l e i s z k o d a , że 
n i e z a d b a n o o i c h u s u n i ę c i e , p o d ­
d a j ą c p a m i ę t n i k i r e c e n z j i . C z y ­
n i ą c to z a s t r z e ż e n i e , m o ż e m y j e d ­
n a k l e k t u r ę t ę p o l e c i ć w s z y s t ­
k i m , k t ó r z y g ł ę b i e j i n t e r e s u j ą s ię 
h i s t o r i ą i r o z w o j e m nasze j t u r y ­
s t y k i . D o b r z e s i ę s t a ł o , ż e p r z y ­
b l i ż o n o s p o ł e c z e ń s t w u p o s t a ć 
n i e p r z e c i ę t n e g o i z a s ł u ż o n e g o 
c z ł o w i e k a , k t ó r e g o ś m y w s z y s c y 
z n a j ą c y go d a r z y l i g ł ę b o k i m sza ­
c u n k i e m . 

Adam Chowański 

W ł o d z i m i e r z W n u k : „ K u T a ­
t r o m " . I n s t y t u t W y d a w n i c z y P A X . 
W a r s z a w a 1970: s. 22S + 12 w k l e ­
j e k . C e n a z i 35. 

N a t o m s k ł a d a j ą s i ę s z k i c e : 
„ S i e n k i e w i c z i g ó r a l e ' ' , „ Ż e r o m ­
s k i n a P o d h a l u " , „ T e t m a j e r g ó ­
r a l o m , g ó r a l e . T e t m a j e r o w i " , „ P a n 
K o r n e l i Z a k o p a n e " (o K . M a ­
k u s z y ń s k i m ) , „ R o z m i ł o w a n i w 
g w a r z e " (o S. W i t k i e w i c z u , T. 
M a l i c k i m i M . P a w l i k o w s k i m ) , 
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„ C i c h a " (o K ł o s o w s k i m ) i „ C h a ­
ł u p a p o d W y k r o t e m " (o B . K o n ­
d r a t a w i e ż o w e j ) . D u ż o w tej k s i ą ż ­
ce p r a c o w i c i e z e b r a n y c h w i a d o ­
m o ś c i , p r z y p o m n i a n y c h g ł ó w n i e z 
d a w n y c h c z a s o p i s m , p o c z ę ś c i 
t a k ż e u z y s k a n y c h p o p r z e z o s o b i ­
ste k o n t a k t y a u t o r a z l u d ź m i p a ­
m i ę t a j ą c y m i d a w n e l a t a . B e z s p o r ­
ne m e r y t o r y c z n e w a r t o ś c i s z k i ­
c ó w n i e idą j e d n a k w p a r z e ze 
s t y l e m p u b l i k a c j i . W s z ę d z i e t a m , 
g cizie a u t o r r e z y g n u j e ze s p o k o j ­
ne j , r z e c z o w e j n a r r a c j i p o j a w i a ­
j ą s i ę m i e l i z n y . M i e s z a n i n a s en ty ­
m e n t a l i z m u z b i b l i j n y m p a t o s e m 
t w o r z y o k r e s y o b r z m i e n i u p ó ż -
n o - m ł o d o p o l s k i m . W y r a ż e n i a t y ­
p u : „ r z e ź b i a r z z B o ż e j ł a s k i " (s. 
210), „ r z ą d d u s z " (s. 220) c z y z d a ­
n i e : „ a j u ż w r ę c z n i e s a m o w i t e 
s p r a w i a j , n a nas , d z i e c i a c h w r a ­

ż e n i e H a d o w s k i z G ł a d k i e j , p o ­
d o b n y do p r o r o k a o r y s a c h N o r ­
w i d a " (s. 191) — n i e p r z y n o s z ą 
s ł a w y a u t o r o w i p i s z ą c e m u p r z e ­
c i e ż w d r u g i e j p o ł o w i e X X w i e ­
k u . T o s a m o m o ż n a p o w i e d z i e ć o 
z a k o ń c z e n i u e s e j ó w o S i e n k i e w i ­
c z u i T e t m a j e r z e . W l u k i e r k o w e j 
t o n a c j i u t r z y m a n e s ą r ó w n i e ż 
o p o w i e ś c i o K ł o s o w s k i m i K o n -
d r a t o w i c z o w e j . W cenne j w a r s t ­
w i e f a k t o g r a f i c z n e j z n a l a z ł y s i ę 
d r o b n e p o t k n i ę c i a . S i t ę c z y ń s k i 
z a w s z e u ż y w a ł i m i o n B o g u s z Z y g ­
m u n t a n i e B o g u s ł a w (is. 6), H a ­
s i o r o w i na c h r z c i e d a n o i m i ę 
W ł a d y s ł a w i n i e m a p o t r z e b y 
z m i e n i a ć m u i m i e n i a n a M a r i a n 
(s. 193), K o n d r a t o w i c z o w a z m a r ł a 
o c z y w i ś c i e w r . 1949, a n i e w 195* 

Michał Jagiełło 

Danuta B i e ń k o w s k a : Lekarz 
Starej Warszawy. W y d a n i e II. 
. .Czy te ln ik ' - ' , W a r s z a w a 1970; s. 
,108. C e n a zł 21. 

L e k k o z b e l e t r y z o w a n a b i o g r a f i a 
T y t u s a C h a ł u b i ń s k i e g o , n a s z k i c o ­
w a n a n a s z e r o k i m t l e s p o ł e c z n y m 
i p o l i t y c z n y m e p o k i . Z g o d n i e z 
t y t u ł e m k s i ą ż k i , a u t o r k a s k u p i a 
s i ę n a w a r s z a w s k i m ż y c i u z n a k o ­
m i t e g o l e k a r z a . O k r e s z a k o p i a ń ­
s k i p o t r a k t o w a n y jest m n i e j 
s z c z e g ó ł o w o i o p a r t y n a k i l k u o¬
g ó l n i e z n a n y c h ź r ó d ł a c h ( g ł ó w ­
n ie p i s m a c h i l i s t a c h C h a ł u b i ń ­
s k i e g o o raz w s p o m n i e n i a c h B . 
R a j c h m a n a i A . Swiętochłow-
s k i e g o ) . R z u c a j ą c y s i ę w o c z y 
b ł ą d s t a n o w i p r z y p i s a n i e w y ­
c i eczce z r. 1857 t r a s y p r z e z Ż e ­
l a z n e W r o t a (s. 101). (jn) 

Notatki i c i e k a w o s t k i 
SUDECKIE MISTRZOSTWA NARCIARSKIE KW 

W dniu 10 maja 1970 r. pod Łabsk im 
Szczytem przeprowadzono II Narciarskie 
Mistrzostwa Sudeckie K W . W zawodach 
wzięli udział reprezentanci kół Wroc ławsk ie ­
go i Sudeckiego oraz Gl iwickiego (T. Gib iń­
ski). Konkurencją , do k tóre j najbardziej przy­
gotowywali się rywale, był slalom gigant. N a 
trasie długości 1232 m, przy różnicy pozio­
m ó w 250 m ustawiono 36 bramek. Zgłosiło 
się 15 zawodników, ukończyło konkurenc ję 
13. Mimo, że dewizą zawodów było hasło „Nie 
zwycięs two jest ważne lecz udział w zawo­
dach" zawodnicy wyruszali na t rasę z w i e l ­
ką wolą zwycięstwa, reprezentu jąc w zasa­
dzie dobry poziom sportowy. A oto wyn ik i 
sportowe pierwszej dziesiątki : 
1. Jerzy Pietkiewicz (Koło Sudeckie) 46.3 
2. Aleksander Suchocki (Koło Sudeckie) 47,0 
3. Marek Musia ł (Koło Wrocławskie) 47,7 
4. Antoni Rycher (Koło Sudeckie) 48,0 
5. Janusz Fereńsk i (Koło Wrocławskie) 52,0 
6. Kaz imierz Piotrowski (Koło W r o c ł a w ­

skie) 1;01 
7. Henryk Piecuch (Koło Sudeckie) 1;03 
8. Wojciech Kołowrocki (Koło Wroc ław­

skie) 1;07 
9. Edmund Paluszak (Koło Sudeckie) 1;14 

10. A l i c j a Sa ln ików (Koło Wrocławskie) 
1;23 

Organizatorzy mają nadzieję , że w przysz­
łym roku w zawodach wezmą udział przed­
stawiciele i innych kół K W , k tórych corocz­
nie zapraszamy. 

Henryk Piecuch 

SPOTKANIE Z W. OSTROWSKIM 
15 czerwca 1970 r. w Akademick im K l u ­

bie Alpinis tycznym Poli techniki Warszaw­
skiej odbyło się spotkanie młodych alpinis­
tów i zaproszonych gości z inż. Wiktorem 
Ostrowskim, bawiącym od k i l k u miesięcy w 
Polsce. Prelekcja, poświęcona przeszło 20-
łe tn im w ę d r ó w k o m po Patagonii i lądolodzie 

po łudn iowo-amerykańsk im, była bogato i lus­
trowana kolorowymi przezroczami, prezen­
tującymi "egzotyczną florę i faunę tego re­
gionu. 

Ńa zakończenie spotkania został wyświe t ­
lony barwny f i lm pt. „Legenda Indian A r a u -
kanów" . ąj_ j 

A. Stanisławska 

W i a d o m o n i e o d d z i ś , ż e t u r y s t y k a g ó r s k a , r a c j o ­
n a l n i e u p r a w i a n a , p o z w a l a d ł u g o z a c h o w a ć z d r o ­
w i e i w y s o k ą s p r a w n o ś ć f i z y c z n ą . P a n H i p o l i t P i e ­
t r a s z k i e w i c z z W a r s z a w y — u r o d z o n y w s t y c z n i u 
1888 r . — m i m o u k o ń c z e n i a 82 lat , r o k w r o k w ę ­
d r u j e z p l e c a k i e m po T a t r a c h , n i e s t r o n i ą c od s k a l ­
n y c h w y c i e c z e k w r o d z a j u O r l e j Pe i re i . L a t e m 
1969 r. b y ł m . i n . ma K r z y ż n e m i n a K o ś c i e l c u , 
p r z e s z e d ł t e ż Ż l e b K u l c z y ń s k i e g o ' . T a t r y p o z n a ł po 
raz p i e r w s z y w r. 1932. O d r. 1909 ż y ł j a k o w y ­
g n a n i e c p o l i t y c z n y w g ł ę b i R o s j i c a r s k i e j , g d z i e 
m i a ł o k a z j ę z w i e d z i ć l i c z n e p a s m a g ó r s k i e , m . In . 
A ł t a j , S a j a n y , U r a l o r a z o d n o g i T i a ń S z a n i a . Z d j ę ­
c ie p r z e d s t a w i a p . P i e t r a s z k i e w i c z a n a s z c z y c i e K o ­
ś c i e l c a w e w r z e ś n i u 1969 r . — w t o w a r z y s t w i e k r y ­
t y k a f i l m o w e g o W a c ł a w a S w i e ż y ń s k i e g o . 

F o t . Alicja Suńeżyńska 
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CENA 10 ZŁ 

Otoczenie lodowca Chogolungmc - rejon działania polskiej wyprawy w Karakorum. Na zdjęciu; 
2 prawej masyw Spantika (7029 m), w środku Poiska Przełęcz (Polan La, 5840 m), z lewej masy* 
Malubitingu i widocznym w caiości Malubitingiem Północnym (6843 m). U dołu szkic okolicy z glow 
ną marszruto wyprawy. 

Opracowanie mapki i zdjęcie: Andrzej Kuś, 

W Y D A W N I C T W O „ P R A S A M Ł O D Z I E Ż O W A I S P O R T O W A * 
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